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PREMIE 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ''Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 


Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na 


premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dolącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższcj premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
‘Gazety Polskiej.” 

‘Gazeta Polska’ na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartal 75c. i 

“Gazeta Polska’ do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pól roku. 


Katalogi książek=i obrezów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie. 


**Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przy- 
słać 10c. w znaczkach poczt. 


NASI PODROZUJĄCY 

AGENCI I KOLEKTORZY. 

Naszymi podróżującym! agentami są 
obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, J. M. Bienklewicz, 
Wł. Darowski, J. Przybyłowski, W Dy- 
czewski, Bt. Góralski i T, E. Winiarski. 
Posiadają nasze zupełne zaufanie | mają 
prawo kolektować za "Gazetę Polską” i 
książki na co wydają kwity. 

Włudysław Darowski, 519 Milwaukee 
ave., kolektor "Gazety Polskiej” w Chi- 
cago. 

Pan W. Radomski kolektje obecnie 
ga "Gazetę Polską” w Ivanhoe, Owaton 
na, Wilno, Marshal], Taunton, Appleton, 
Minn., Greenville, So. Dak., 1 Geneseo, 
N. Dak. 

Pan W. Michalski i pan M. Ziarko 
kolektujeza "Gazetą Pol.” Amsterdam, 
Duukirk, Erle, Pa. Schenectady, Buffa- 
lo, Depew, Tonowanda, Niagara Falls, 
West Seneca i okolicznych miastach 
Btann New York. 

Pan Pawłowski kolektuje w całem 
atanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i sąsiedniej okolicy. 

Pan  Btanteław Góralski kolektuje 
w WorcheBter, Webster I całym Stanie 
Massachusetts 1 Rhode Island. 

Pan M. Bienkiewicz kolektuje 
w Btanach Pennsylvania | New York. 

Pan Teodor E, Winiarski kolektuje w 
stanach Illinois, Wisconsin i Indiana. 

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta- 
nie Michigan I Ollo, 

Pan Jan Przybyłowski. 28 Ollver st, 
Holyoke, Mass., kolektuje w stanie 
Massachusetts, amlanewicie Holyoke, 
Springfield, Greenfield, Turners Falle, 
Westfield, Chioopee, Montague, North 
Ampton Itd. 

P. H. Oleszyński, 1097 Evergreen av. 
kolektuje za "Gazetę Polską“ w Chi- 

0. 
> Bronisław Florkowski, 480 Lo- 
vett st. Detroit Mich. kolektuje w mie- 
ście Detroit i okolicy. 

Pan A. M 
Winni „, Canada. 

WŁ. Dankowski 8696 S. E. 65 st A 
Cleveland, Ohio Kolektuje w całem sta- 
nie Obio. 

Pan F. Frączkowski, 268 Elm cor 
Bth st. Wyandotte, Mich. kolektuje za 
s(łazetę Polską* w Wyandotto I sąsied- 
nioj i okolicy. 

A. Konieczny. 2401 W 4 st Avenue 
Duluth, Mion. Kolłektuje w Duluth 
i sąsiedniej okolicy, 

Abonenci, którzy mają opłac prenu- 
merate za "Gazetą Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu ple- 
niądze i upoważnią swoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to e; obejść można, a cały 

z ię zmarnuje. 

"oai, Władysław Dynlewicz. 


Do Abonentów, 

Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek “May 7”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Maju 1907. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
cGiwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


605 Jarvis Ave., 


WIADOMOŚCI 
ZAGRANICZNE. 


Sprawa o autonomii Króle- 
stwa w dumie. 


Petersburg, 26 kwietnia. 
—Koło Polskie wystąpiło 
wczoraj w państwowej du- 
mie rosyjskiej o szeroko po- 
jęte autonomiczne samorzą- 
dne urządzenie państwowe 
dla Królestwa Polskiego w 
granicach z roku 1815. 

Nowela o samorząd dla 
Królestwa mówi o własnym 
sejmie, oddzielnym budżecie 
i własnem krajowem sądo- 
wnietwie. 

Sejm krajowy ma decydo- 
wać o wszystkich sprawach 
Królestwa Polskiego z wy- 
jątkiem tych, które są zare- 
zerwowane dla centralnego 
rządu państwowego tak o li- 
ście cywilnej cesarskiej, cer- 
kwi prawosławnej, armii i 
flocie, kolejach strategi- 
cznych. służbie wojskowej, 
monecie, cłach i kodeksie 
karnym o ile dotyczy zdrady 
państwa. 

Sejm krajowy ma się zbie- 
rać co rok. ma być zwoływa- 
ny, edraczany lub rozwiązy- 
wany edyktami cesarza, ma 
obradować najmniej po trzy 
miesiące w roku, a jego de- 
cyzye mają być referowane 
kaneelaryi cesarskiej przez 
osobnego ministra dla Kró- 
lestwa Polskiego, który sta- 
le ma zasiadać w ministe- 
ryum państwowem. 

Wybory do sejmu krajo- 
wego odbywać się mają 
przez powszechne, tajne bez- 
pośrednie i równe głosowa- 
nie. Wicekrólem może być 
tylko Polak. Nowela omawia 
także obszernie stosunek 
wzajemny wicekróla do sej- 
mu krajowego i inne szcze- 
góły urządzeń państwo- 
wych. 

Skarb Królestwa Polskie- 
go ma pobierać wszystkie 
podatki w granicach Króle- 
stwa Polskiego i pokrywać 
wszystkie wydatki, przyczy- 
niając się w proporcyi do lu- 
dności do pokrywania wyda- 
tków  ogólno-państwowych 
na armię, flotę, itd. 

Konstytucyjni demokraci, 
z którymi dotąd Koło pol- 
skie w dumie szło solidarnie, 
oświadczyli się przeciw no- 
weli o autonomię dla Króle- 
stwa Polskiego. Spodziewa- 
no się opozycyi ze strony 
konserwatystów i reakcyo- 
stów, ale nigdy ze strony 
konstytucyjnych demokra- 
tów, którzy w programie 
swej partyi przed wyborami 
pomieścili dążenia do auto- 
nomii Królestwa. Obecnie 
zmieniają front, bo zmiarko- 
wali, że dążenia polskie nie 
mają popularności w ma- 
sach. W artykule opubliko- 
wanym w *'Rieczy” organie 
konstytucyjnych demokra- 
tów, występując w imieniu 
owej partyi profesor Milu- 
kow krytykuje nowelę i o- 
świadcza, że nie może być 
przez jego partyę popartą, 
bo wnioskodawcy idą za da- 
leko i chcą się oprzeć na fe- 
deracyi raczej, niż na auto- 
nomii prowincyonalnej. 


Wobec faktu, że konsty- 
tucyjni demokraci nieprzy- 
jazne dla Koła Polskiego za- 
jęli stanowisko,politycy pol- 
scy skorzystali z pierwszej 
sposobności, aby ich przeko- 
nać, że się bez nich obejdą i 
przerzucili się do lewicy,któ- 
ra dotad żadnej sprawy 
przeprowadzić nie mogła, a 
przy pomocy Polaków może 
przeprowadzić wszystkie. 

Okazya nadarzyła się te- 
go samego dnia, gdy socyali- 
sta  Czareteli z Georgii 
wniósł w imieniu swej par- 
tyi interpelacyę w sprawie 
reguł wyjątkowych, z który- 
mi w dniu 24 kwietnia wy- 
stąpił prefekt policyi peters- 
burskiej jenerał Draszew- 
skij, aby nie dopuścić do 
strajku powszechnego przez 
sympatyę dla strajkujących 
w fabryce Srefira robotni- 
ków. Interpelacyę wniósł w 
formie wniosku nagłego. 

Cała lewica, wszystkie so- 
cyalistyezne grupy głosowa- 
ły solidarnie za wnioskiem 
nagłości jak i za wręczeniem 
interpelacyi rządowi w i- 
mieniu całej dumy. 

Przeciw głosowała prawi- 
ca, renkcyoniści, konserwa- 
Lyśti 1 konstytueyjni demo- 
kraci. Wówczas Koło Pol- 
skie wvstąpiło ze swymi gło- 
sami na lewicę i — wniosek 
przeszedł. . 

To udowodniło konstytu- 
cyjnym demokratom. całej 
Rosyi i całemu światu, że ich 
partya najsolidarniejsza w 
dumie jest bezsilną i bez po- 
mocy Polaków obejść się nie 
może. 

Prezes Koła Polskiego i 
najwybitniejszy polski po- 
lityk i dyplomata, Roman 
Dmowski jest jak najlepszej 
myśli i reprezentantów pra- 
sy zagranicznej zapewniał o 
swej pewności, że nowela 
Koła Polskiego przejdzie. 

Stowarzyszona prasa ro- 
zesłała na cały świat nastę- 
pujący urywek z interwie- 
wu: 

“Dwadzieścia milionów 
Polaków uzyska nareszcie 
dawną niepodległość, acz- 
kolwiek kraj, który zamie- 
szkują będzie i nadal stano- 
wić integralną część pań- 
stwa Romanowych. Żądania 
nasze ograniczamy do mo- 
żności rządzenia samymi 80- 
bą. System obecny jest zły i 
szkodliwy dla państwa tak 
z punktu widzenia polskiego, 
jak i rosyjskiego. Naród pol- 
ski wyznaje inną religię,mó- 
wi innym językiem i ma in- 
ną kulturę, niż Rosya. Dzi- 
siejsi moskiewscy urzędnicy 
Królestwa ignorując wszy- 
stko, co polskie, starają się 
w Rosyi obudzić nienawiść 
do Polaków. Mamy jednak 
nadzieję, że duma nowelę 
naszą przyjmie i zatwier- 
dzi.” 

Rozruchy w Chinach. 


Londyn, 26 kwietnia. — 
Reformy w Chinach nie da- 
dzą się przeprowadzić tak 
łatwo jak to donosiły tele- 
gramy. Armie niektórych 
wicekrólów są zdemoralizo- 
wane i burzą się przeciwko 
swoim panom. Gdy cesarzo- 
wa wdowa zajęła się reorga- 


nizacya rządu, natrafiła na 
silny opór ze strony starych 
konserwatystów. Na ludzi z 
europejskiem wykształce- 
niem zaczęto spoglądać z 
niedowierzaniem. Prądy re- 
wolucyjne nurtują już mię- 
dzy ludnością cywilną i w 


armii, a głód panujący tylko | 


wzmacnia jeszcze partyę re- 
wolucyjną. 

W prowincyi Kiangsi ban- 
dy rewolucyjne otrzymały 
tyle rekrutów, że kilka ty- 
godni wznieciły tam powsta- 
nie i rząd nie mógł poskro- 
mić rozruchów. Rewolucyo- 
niści mają poddostatkiem 
broni i amunicyi, sprowa- 
dzonych z Japonii, a operu- 
ja tylko w niedostępnych 
górzystych okolicach. Żoł- 
nierze poddają się rewolucy- 
onistom i oddają im swoją 
broń. 

Reformy, dawno już spi- 
sane na papierze, nie weszły 
jeszcze w Życie. Niektóre 
tylko zmiany nastąpiły w ar- 
mii i systemie edukacyjnym. 
Reformy są w rzeczy samej 
dobre. lecz nie ma ludzi, któ- 
rzy potrafiliby je wprowa- 
dzić. Rzad ograniczył naprzy- 
kład handel i używanie o- 
pium, nałożył duże podatki 
na handlarzy, lecz to wszyst- 
ko nie nie pomaga. Jak lu- 
dzie przedtem palili opium, 
tak i teraz palą. 


Okropny bandyta. 


Warszawa, 26 kwietnia. — 
Całe miasto powtarza dziś z 
podziwem nazwisko notory- 
cznego bandyty, mającego 
różne zbrodnie i szaleństwa 
na sumieniu, do ujęcia któ- 
rego potrzeba bvło kilku od- 
działów wojska i artyleryi. 

Bandyta nazywa się Stani- 
sław Lis. 

Policya daremne od -dłuż 
szego czasu czyniła nań za- 
sądzki, aż wytropiono go w 
końcu w Lublinie w jednym 
domu na przedmieściu. Wie- 
dziano, że nie ujdzie. Zbliża- 
jących się policyantów po- 
witał on jednak tak celnymi 
strzałami, że kilku od razu 
położył trupem. Sprowadzo- 
no wojsko, ruszono na dom, 
— znowu trupy. Źołnierze 
nie chcieli iść do sztumnu i 
wówczas sprowadzono arty- 
leryę, która zbombardowała 
dom. Gdy zbliżono się do 
gruzów, znaleziono Lisa na 
ziemi ranionego i.... nabi- 
jającego rewolwer 


Tyfus w Warszawie. 


Warszawa, 27 kwietnia. — 
Miastu zagraża epidemia ty- 
fusi.. Pierwsze wypadki ty- 
fusi wydarzyły się w prze- 
pełnionych więzieniach tu- 
tejszych. Tysiące więźniów 
politycznych przybywają od 
całych miesięcy w celkach, 
pozbawionych nawet naj- 
prostszych urządzeń sani- 
tarnych. Doniesiono już o 
200 wypadkach tyfusu w 
mieście. 

Pokój zawarty. 


San Salvador, 28 kwietnia 
—-Pełnomocnicy Salvadoru i 
Nicaraguy, obradujący w 
Amalpie nad warunkami 
pokoju ugodzili się wczoraj 
ostatecznie na najgłówniej- 
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sze warunki, na mocy któ- 
rych trwały pokój ma być 
zawartv. Honduras podobno 
nieźle na nich wychodzi, mi- 
mo, że w wojnie kraj ten zo- 
stał pobity. 


Witte ma głos: 


Petersburg, 29 kwietnia. 
Były prezes ministrów hr. 
Witte wygłosił w sobotę w 
rosyjskiej radzie państwa 
charaktervstyczną mowę na 
temat działalności dumy 
państwowej. Rzecz niespo- 
dziewana. oto Witte chwalił 
energie dumny i podnosił w 
wielu wypadkach stanowi- 
sko lewicy tak, jakby sobie 
jej sympatyę zyskać pra- 
gnał. Z drugiej strony kry- 
tykował ślamazarność rady 
państwa, która, jak się wy- 
raził, nie jest godna miana 
<izby wyższej”. Pod koniec 
nawoływał gorąco, aby izba 
ta poszła Śladem dumy, w 
przeciwnym bowiem razie, 
stanie się zbędną częścią me- 
chanizmu państwowego, 
która zostanie na bok odsu- 
nięta. Prasa liberalna bar- 
dzo chwali tę mowę. 


Głód w Rosyi. 


Petersburg, 29 kwietnia. 
— W prowincyach głodem 
dotknietych, szerzy się w za- 
straszający sposób tyfus 
głodowy. W jednej tylko 
gubernii Ufa, jak telegrafu- 
je prezes tamtejszych ziem- 
ców zmarło do 25 kwietnia 
11,000 osób wskutek szkor- 
butu. Wskutek tego telegra- 
mu zwołano na dziś specyal- 
ną sesyę komitetu ratunko- 
wego. 


Drobne Wiadomości. 


Odesa. — Terroryści za- 

mordowali dyrektora tutej- 
szego więzienia, w którym 
trzymano przestępców poli- 
tycznych. Jeden ze spraw- 
ców zamachu popełnił samo- 
bójstwo, drugiego ujęto, a 
dwaj uciekli. 
Petersburg. — Nowy strajk 
polityczny zaczął się w tych 
dniach. 10.000 robotników 
rzuciło pracę. Panuje obawa 
wielkich rozruchów. Strajk 
wybuchł z tego powodu, że 
żołnierze szablami rozpędzili 
jakieś zgromadzenie, raniąc 
20 osób. 

Paryż. — Dnia 21 maja 
rozpocznie się tu drugi skan- 
daliczny proces rozwodowy 
hr. Boni de Castelano z żoną 
z domu Anną Głould z Nowe- 
go Yorku. 


Werona, Włochy. — Od- 
czuć się tu dało dwukrotnie 
dosyć silne wstrzaśnienie 
ziemi. Szkód nie ma, ale mie- 
szkańcy bardzo się przerazi- 
li. Podobne wiadomości nad- 
chodzą z Padwy, Medyny, 
Florencyi i kilkunastu in- 
nych miast włoskich. 


Millers Falls. Mass. — O- 
koło 100 domów i hotel Lake 
Pleasant zostały zupełnie 
zniszczone przez pożar.Szko- 
da wynosi $150,000. 

Wiedeń. — Profesor Al- 
bert Ritter von Morrhof, wy- 
nalazca jodoformu,utopił się 
w Dunaju. Pierwotnie są- 


dzono, że popełnił samobój- 
stwo, później stwierdzono,że 
to wypadek. 

Hawana. — Tutejs: nieza- 
wiśli fabrykanci cygar po- 
stanowili 29 kwietnia zam- 
knąć fabrvki, aby dopomódz 
strajkującym robotnikom w 
fabrykach objętych trustem. 
Na strajku jest 9,000 cygar- 
ników. Zadają wypłaty mo- 
netą Stanów Zjednoczonych, 
a nie hiszpańską. 

Kijów. — Wody na rzece 
Dnieprze wezbrały gwałtow- 
nie i czynią straszne spusto- 
szenia. Miasto zalane wodą. 

Seattle, Wash. — Czterech 
górników zostało zabitych, a 
dziewięciu rannych w eks- 
plozyi w kopalni Black Dia- 
mond. 

Washington, D. C. — Pre- 
zydent republiki Nicaraguy 
przysłat prezydentowi Roo- 
sereltowi telegram tej tre- 
ści: Pokój zawarto wczoraj 
w Amalpie. Dziekuję waszej 
ekscelenceyi za wielkie dzieło 
które przyspieszyło ten re- 
zultat szczęśliwy. 

Londyn. —Korespondenci 
konstantynopolitańscy tu- 
tejszych Standardu” i 
“Tribuny” donoszą, że am- 
basadorzy wszystkich mo- 
carstw podpisali protokół 
odnoszacy się do reform w 
Macedonii i do ceł tureckich. 

Victoria, B. C. — W Osace 
w Japonii odkryto tłocznie 
fałszowanych pieniędzy pa- 
pierowych, które miano wy- 
słać na okręcie Oanfa do San 
Francisco.Znaleziono fałszy- 
wych pieniędzy $1,000,000. 

Norfolk, Va. — Ogień zni- 
szczył tu przeszło 100 do- 
mów tuż obok wystawy w 
Jamestown. Spłonęły także 
trzy wielkie hotele. w któ- 
rych mieszkało mnóstwo o- 
sób, zwiedzających wystawę, 

Owosso, Mich. — W zeszły 
czwartek szalała w północ- 
nym Michiganie ogromna 
śnieżyca; śnieg poprzerywał 
druty telegraficzne i unie- 
możliwił na pewien czas 
wszelki ruch na kolejach. 

Berlin. — Od wybitnego o- 
bywatela angielskiego w 
Konstantynopolu nadeszła 
tu wiadomość, że niebawem 
kapitaliści angielscy zabiorą 
się do budowy drugięgo ka- 
nału suezkiego, 

Philadelphia, Pa. — Nie- 
jaka Anna T. Jeanes, mu- 
rzynka, ofiarowała 81000000 
na szkoły murzyńskie w po- 
łudniowych stanach. Booker 
T. Washington i Hollis Bur- 
ke zostali mianowani trusty- 
sami owego funduszu. Anna 
Jeanes jest starą panną, li- 
czącą około 80 lat wieku i po- 
chodzi ze starej i znanej ro- 
dziny. 

San Francisco, Cal. — Je- 
nerał-porucznik Mac Arthur 
w towarzystwie kilku in- 
nych wyższych oficerów, wy- 
jechał do Seattle, Wash., aby 
powitać japońskiego jenera- 
ła Kurokiego, który przybę- 
dzie do tego portu 1-go maja, 
aby się udać na wystawę do 
Jamestown. Mac Arthur bę- 
dzie towarzyszył ze swą Świ- 
tą wybitnemu jenerałowi ja- 
pońskiemu aż do Jamestown. 


Santiago, Chile. — Bar- 
dzo silne wybuchy wulka- 
nów nastąpiły w południo- 
wej 'części republiki. Na 
miasto Valdiwie spadł ogro- 
mny deszcz popiołu i całą o- 
kolicę zaćmiły chmury dy- 
mu i popiołu, pochodzące z 
wybuchających wulkanów. 

Vietoria, B. C. — Według 
wiadomości, nadchodzących 
tu z Centralnych Chin, głód 
sroży się coraz groźniej i po- 
moc jest koniecznie potrzeb- 
na, jeżeli setki tysięcy ludzi 
nie mają zginać straszną 
śmiercią głodową. 

Lizbona, Portugalia. — Z 
powodu trzęsienia ziemi w 
północnej części Portugalii 
nad wvbrzeżem morza od- 
słoniła się jama, w której. 
znaleziono rodzaj skarbca. 
Zmajdują się w nim monety 
złote. kosztowności i staro- 
żytna broń. 


Warszawa. — Przed kil- 
ku dniami zesłane do gub. 
wiackiej partyę 600 prze- 
stępców politycznych z Kró- 
lestwa Polskiego.  Więk- 
szość ich stanowią żydzi z 
Warszawy i Łodzi. 

Wiedeń. — Niemey au- 
strvaecy są ogromnie zanic- 
pokojeni ostatnimi trvumfa- 
mi Czechów. Prasa niemie- 
cka ostro krytykuje cesarza, 
który *'swoją powoclnością 
doprowadzi do tego, ze Sło- 
wianie wezmą Niemców w 
Anstrvi za łeb.” 

Madryt. — Rząd przystę- 
puje do powiększenia mary- 
narki wojennej. Rozpoczęto 
roboty nad budową 6 wiel- 
kich okrętów bojowych, sze- 
ściu szybkieh krzyżowników 
i znacznej liczby torpedow- 
ców. Kontrakty wydano 
warsztatom okrętowym an- 
gielskim, za ogólną sumę 
$77,200,000. 

Petersburg. — “Ruś” do- 
nosi, że minister oświaty o- 
pracował projekt nauki ję- 
zyka polskiego w semina- 
rvach w Białej siedleckiej i` 
Chełmnie. Nadto będzie w 
tych zakładach wykładana 
po polsku arytmetyka. 

Evansville, Ind. — Kilka 
zamachów _ rzezimieszków, 
by podpalić most kolei 
Southern w pobliżu Temple, 
Ind.,zostało odkrytych przez 
dwóch marszałków miej- 
skich z English. do których 
strzelano dwukrotnie. Czte- 
rech łotrów ujęto i osadzo- 
no w więzieniu. 

Washington, D. C. — Po- 
między Meksykiem i Gwa- 
temala wvbuchnie wojna, je- 
żeli rząd Qwatemali nie 
przeprosi rządu meksykań- 
skiego za znieważenie kon- 
sula. 


Ostatnie Wiadomości. 


St. Louis, Mo., 1 maja. — Ofi- 
cer wojskowy z aeronautą opuści- 
li to miasto, udając się balonem 
do Washingtonu. Silny wiatr za- 
pędził ich na południe po całono- 
enej żegludze napowietrznej. 

Johnstown, Pa., 1 maja. — Po 
długich wysiłkach zdołano urato- 
wać 7 górników, którym woda w 
kopalni odcięła drogę do wyjścia. 

Odesa. 1 maja. — Wskutek wy- 
lewu rzek Dniepru, Dniestru i 
Dźwiny, 100,000 ludzi opuściło 
domy, uciekając przed powodzią. 
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GAZETA POLSZA W CHICAGO. 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 


do Europy, jest następujący : 


MARKA do Niemiac, W. 
Ka. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. I Zachodnich 
1 Szląsku 

ORONA do Austryl, Ga- 
licyl, Czech, Morawil 1 
Węgier 

RUBEL — do Rogyl, Litwy, 25 

Polsk! pod MoakalemD 2:60 


FRANK — do Francyi, Bel- 
gli I Szwajcaryi 19% 


GULDEN — do Hulandyi 41% 
KRONER — do Danii, Nor-_m $ sz 
wegli t Szwecyl 2 1160 


196 


LIRA — do Włoch 


Wszelkie pienlądze 
Europy przez niżej 


banku w Lipsku, 
płeniężne stosunki 
największym w całej Ameryce 
Nationa! Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewicz. 


Kalendasz Tygodniowy. 


MAJ 
3 P. Zn. Św. Krzyża. 
4 S. Floryana. 
5 N. Moniki wd. 
6 P. Jana w Oleju. 
T W. Domiceli p. 
S Š. Stanisława b. 
9 C. Wniebowstąpienie P. J. 


Wiadomości z Polski. 


Zasadzenie kapłana pol- 
skiego. 


= 


Przed izbą karna sądu 
ziemiańskiego w Poznaniu 
stawał ksiądz proboszez 
Ilertmanowski z Chojnicy 
w powiecie Poznańskim. O- 
skarżoro go na zasadzie par. 
130 kodeksu karnego, po- 
nieważ przy ogłoszeniu zna- 
nego okólnika księdza arcy- 
biskupa Stablewskiego do- 
dał jeszcze ze swej strony 
uwagi. w których prokura- 
torva dopatrzyła się przewi- 
nienia. Poza tem ks. pro- 
boszez przy innych jeszcze 
sposobnościach odzywał się 
z ambony do dzieci polskich 
co także było przedmiotem 
dochodzenia sądowego. 

Ksiądz Hertmanowski o- 
świadczył, że przyznaje się, 
iż omawiał na ambonie to, co 
mu oskarżenie zarzuca, ale 
spełnił przez to tylko obo- 
wiązek kapłański, a jeśli go 
za to kara jaka spotyka, to 
ją przyjmuje. Obrona kiero- 
wał p. mec. Chrzanowski. 

Mimo świetnych przemó- 
wień tak oskarżonego jak o- 
brońcv, skazał sad ks. pro- 
boszcza _ Hertmanowskiego 
na 3 miesiace więzienia. 


Uniwersytet warszawski. 


Sprawa uniwersytetu war- 
szawskiego wchodzi znów na 
inne tory. Pisma tamtejsze 
donoszą, że rada ministrów 
rozpoznawszy sprawę poli- 
techniki warszawskiej, t. j. 
przeniesienia jej profeso- 
rów do innego miasta obec- 
nie przystapiła do rozstrzy- 
gnięcia sprawy dalszych lo- 
sów uniwersytetu warszaw- 
skiego. W tym celu ministe- 
ryum oświaty wzywa do Pe- 
tersburga na dzień 16 b. m. 
rektora uniwersytetu Kar- 
skiego, dziekanów i kurato- 
ra okręgu naukowego. Na 
naradzie ma być ostatecznie 
rozstrzygnięte, do którego z 
trzech miast: Woroneża, Sa- 
ratowa. czy Niżnego Nowo- 
grodu przenieść uniwersytet 
warszawski. Według pry- 
watnych informacyi mini- 
stervum uznaje Woroneż i 
Niżni Nowogród za odpowie- 
dniejsze punkty, z uwagi, iż 
przyszły uniwersytet będzie 
służył ludności rosyjskiej. 

Wogóle w ministeryum 
panuje pogląd, że uniwer- 
sytety zakładane na kresach 
państwa, będą zawsze źró- 
dłem aspiracyi narodowo- 
ściowych. Z tych względów 
Wilno i Mińsk Litewski z lu- 
dnościa polską, litewską, 
białoruska i żydowską, oraz 
Saratow, sąsiadujący z lu- 
dnością muzułmańską, nie 


24o 15c 
20% 25c 
25e. 


15c. 
25e. 


wysyłane do 
podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki da miejsca 
przeznaczonego | wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
nlądze te wysełane są za pośrednictwem 
który to bank ma 
z mym bankiem, 
"First 


nadaja się do otworzenia u- 
niwersytetu w danej chwili. 


Zrośnięte bliźnięta. 


Nadzwyczaj rzadki i stąd 
zdarzył 
się w Królewskiej Hucie na 
Górnym Szląsku. Żona je- 
dnego górnika powiła jako 
dziesiąte i jedenaste dziecko 
dwoje bliźniaków płci 
męskiej. które są ze sobą 
Jest to noworo- 
dek o dwóch kadłubach, o je- 
twa- 
rzach. Dzieci leżą na boku; 
jedno spogląda w prawo, a 
drugie w lewo. Dotąd żyją 
oboje i przyjmują pokarm. 
drugie 
czyni to samo. Dotąd -żyją 
oboje, lecz lekarze przypusz- 
czają, że dzieci długo żyć nie 
będą.Czynią jednakże wszel- 
kie starania, ażeby bliźnięta 
jak 
najdłużej. Obecnie znajdują 
się one w troskliwej opiece 
cho- 
dzi o zbadanie tej igraszki 


ciekawy wypadek 


zrośnięte. 


dnej głowie i dwóch 


Gdy jedno płacze, 


utrzymać przy życiu 


w lecznicv. Lekarzom 


natury. 


Zamach. 


Warszawa. — Dzienniki 
donoszą z Sosnowca, że do 
wraca jącego z przechadzki 
podprokuratora sądu polo- 
wego, Zagórskiego kilku lu- 
dzi dało parę strzałów rewol- 
werowych. Zagórskiego, cię- 
żko rannego w brzuch i w 
nogę, odwiozło pogotowie 
do mieszkania. Natychmiast 
po zajściu zaalarmowana 
policya wraz z wojskiem o- 
toczyła dom, z którego, we- 
dług wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa strzełano, i prze- 
prowadziła rewizyę. Are- 
sztowano dwóch młodych 
ludzi podejrzanych o za- 
mach. Będą oni skonfronto- 
wani z ofiarą. Prawdopodo- 
bnie jednak właściwi spra- 
wev zemknęli. 


Przemysł Królestwa Pol- 
skiego. 


Według nowego tomu 
“Prae warszawskiego komi- 
tetu statystycznego”” na po- 
czątku r. 1906 w miastach 
Królestwa czynnych było 
2,871 fabryk, zatrudniają- 
cych 153,872 robotników z 
rub. 249,277,733 wytwórczo- 
ści roczaiej, w obrębie po- 
wiatów zaś 7,608 fabryk, ze 
122,875 robotnikami i sumą 
wytwórczości 164,580,616 
rub. 

Ogółem Królestwo Polskie 
liczyło 10,479 fabrvk,276,477 
robotników i 413,858,349 
rub. produkcyi. 

W porównaniu z latami 
poprzednimi liczby te 
stwierdzają upadek przemy- 
słu, zwłaszcza w niektórych 
miastach. 

Przemysł łódzki u. p. w r. 
1904 reprezentował 125 mil. 
rubli produkcyi, w r. 1906 
zaś suma ta spadła o 16 mil. 
rubli, czyli o 12.9 proc. 

Wytwórczość Warszawy 
wynosiła w roku 19034 prze- 
szło 74 mil. rubli, a w r. 1906 
tylko 64 mil., czyli spadła o 
13 proc. 

Upadek ten głównie przy- 
pisać należy strajkom poli- 
tyeznym i ekonomicznym. 

Wytwórczość Sosnowca z 
26 i pół mil. rubli spadła do 
19 i pół, Częstochowy z 11 
mil do 9 i pół mil. rubli, Zgie- 
rza z 4.7 mil. rubli do 3 i pół, 
itd. 

Upadek ten głównie przy- 
pisać należy strajkom poli- 
tycznym i ekonomicznym. 


Tow. przyjaciół nauk. 


W Poznaniu odbyło się w 
tych dniach, jako w setną 
rocznicę urodzin Ś. p. Karo- 
la Libelta walne zgromadze- 
nie członków poznańskiego 
Tow. Przyjaciół Nauk.Zgro- 
madzenie zagaił prezes To- 
warzystwa ks. biskup Li- 
kowski przez dłuższa mowę 
na cześć Libelta. Z odczyta- 
nych sprawozdań dowie- 
dziano się, że Tow. rozwija 
się pomyślnie i że wkrótce 
stworzy sobie nowy, obszer- 


niejszy przybytek dla swo- 
ich zbiorów. W tym celu za- 
kupiono dom przylegający 
do obecnego gmachu Towa- 
rzystwa. Oba domy zostaną 
zburzone, a na ich miejscu 
powstanie nowy gmach fron- 
towv z dwoma obszernemi 
skrzydłami według planów 
znanego architekta, p. Roge- 
ra Sławskiego. Zbiory muze- 
alne i galerva obrazów mie- 
ścić się będą w skrzydłach 
dziedzińcowych owego bu- 
dynku. Frontowy gmach o- 
bejmować będzie salę posie- 
dzeń i kilka wiekszych mie- 
szkań czynszowych. 

Przez ich wydzierżawie- 
nie Towarzystwo spodziewa 
się uzyskać środki nietylko 
na oprocentowanie kosztów 
budowy, lecz także na stale 
a wydatniejsze niż dotych- 
czas mnożenie zbiorów. W 
ten sposób, jak wiadomo, za- 
pewniono także byt teatro- 
wi polskiemu w Poznaniu. 
Teatr ten kończy w tym 
miesiacu sezon zimowy, po- 
czem artyści aż do jesieni 
rozprószą się znów po całej 
Polsce. Zabiegi utworzenia 
w Poznaniu teatru letniego 
iutrzymania stałej grupy 
przez cały rok rozbiły się, 
jak wiadomo o brak odpo- 
wiedniego letniego przyby- 
tku teatralnego i o trudno- 
ści ze strony władz. Nato- 
miast dzięki doskonałemu 
kierownictwu dyrektora E- 
dmunda Rygiera, Poznań 
ma przynajmniej w sezonie 
zimowym od września do 
maja zapewnione produkcye 
dramatyczne, zadawalające 


nawet wyższe wymagania 
artystyczne. 
Ze wszystkich dyvekto- 


rów sceny poznańskiej, pan 
dyrektor Rygier najdłużej 
wytrwał na tym ważnym po- 
sterunku i zżył się z niem i 
ze społeczeństwem, które też 
umie ocenić jego zasługi i 
pracę i życzyć tylko wypada, 
ażeby ten dalszy wzajemny 
stosunek utrzymał się jak 
najdłużej i by scena poznań- 
ska i nadal pozostała w rę- 
kach obecnego dyrektora. W 


tych dniach przybędzie do 
Poznania na gościnne wy- 


stępy artysta seeny krakow- 
skiej, p. Zelwerowicz. 


Język polski. 


Sejm polski we [Lwowie 
uchwalił przed paru tygo- 
dniami. aby język polski był 
urzędowymi w władzach au- 
tonomicznych Galievi. Pro- 
jektowi temu udzielił cesarz 
swej najwyższej sankcyi. 
W ten sposób wyrugowa- 
nym został język niemiecki 
na kolejach i pocztach. 


Zamach. 


Warszawa. — Do wycho- 
dzącego z mieszkania swego 
-przy ulicy Smoleńskiej, dr. 
Drzewieckiego 2 nieznani 
młodzieńcy dali kilka rewol- 
werowych strzałów, a nastę- 
tnie poczęli unykać w kie- 
runku Alei Jerozolimskich. 
Drzewiecki otrzymał lekką 
ranę w prawą skroń. Nie 
ścigał uciekających, lecz po- 
szedł do domu, aby dokonać 
opatrunku. Wypadek jednak 
zdarzył, że w chwili zama- 
chu przechodził koło tego 
miejsca komisarz cyrkuło- 
wy. Wsiadł on co prędzej w 
doróżke i popędził za spraw- 
cami, których zdołał po- 
chwycić w Alejach Jerozo- 
limskich. Jeden z nich był 
bez czapki, widać spadła mu 
w ucieczce, drugi zaś w po- 
mieszaniu trzymał jeszcze w 
ręce rewolwer. Stan zdrowia 
dr. Drzewieckiego nie budzi 
żadnych obaw. Jeszcze cie- 
kawy szczegół. Na kwadrans 
przed zamachem, zapytywał 
dr. Drzewieckiego przez te- 
lefon głos kobiecy, kiedy 
wyjść zamierza. 

Łódź. — Do patrolu woj- 
skowego dano strzały. Żoł- 
nierze odpowiedzieli salwą. 
1 osoba zabita, wiele ran- 
nych. 


W Łodzi. 


To, co się w Łodzi osta- 
tnimi dniami działo i nieste- 
ty, jeszcze się dzieje, jest 
smutkiem dla wszystkich 
trzech zaborów kraju nasze- 
go. Broń walki o swobodę 
zamieniła się w broń brato- 
bójcza. Na ulicach miasta le- 
je się krew bratnia; ciała za- 
bitych robotników świadczą 
o spustoszeniu, jakie waśnie 
partyjne zrobiły w sumieniu 
ludności naszej. 

Z pierwszem westchnie- 
niem ciśnie się na usta pyta- 
nie: Kto winien? Kto pier- 
wszy rzucił się do mordów, 
zastępując browningiem sło- 
wo upomnienia. Odpowiedzi 
na to są różne i sprzeczne. 

Nieszczęsne wyrażenie 

<chuliganie" i *'chuligań- 
stwo” jest piką, którą sobie 
grupy przeciwne rzucają w 
oczy,jak gdyby wskazanie 
na krew przelaną nie było 
dostateczne w celu przywo- 
łania sumienia do porządku. 
Po krwi przelanej, po mor- 
dach dokonanych, ludzie nie 
mogą jeszcze oprzytomnieć, 
z piana na ustach ciska ją so- 
bie obelgi w słowach dziwa- 
cznych, w wyrażeniach osta- 
tniej mody. 
Tej walce bratobójczej win- 
ni są terroryści, i socyaliści, 
którzy naród do tej wstrę- 
tnej roboty podburzają. 


Kwestya stanu wojennego. 


Jak twierdzą w dobrze po- 
informowanych kołach, wła- 
dze warszawskie dlatego nie 
przystały na  propozycyę 
zniesienia stanu wojennego, 
wyszła Z Petersburga, ponie- 


waż niewiadomym im jest 
wynik obrad dumy nad 
sprawą autonomii. Władze 


administracyjne sądzą bo- 
wiem. że w razie nieprzy- 
chyvlnego stanowiska dumy, 
względem żądań autonomii, 
unarodowienia szkoły, itp., 
w kraju wzinoże się ferment 
polityczny. Co do stanu wo- 
jennego dalej sądzą władze 
miejscowe, że z chwilą, gdy 
duma uchwali, a Rada pań- 
stwa zgodzi się na zniesienie 
stanu wojennego w całem 
inpervum, to tem samem i 
w Królestwie zostanie on 
zniesiony. 


Drobne Wiadomości z Polski. 


Łódź. — Z powodu kilku- 
nastu wypadków zabójstw, 
powstał popłoch między ży- 
dami w dzielnicy staromiej- 
skiej. Ludność o zmroku nie 
wychodzi z domów. Sklepy 
wcześnie zamykają. A po- 
wodu ostatnich walk brato- 
bójczych stowarzyszenie za- 
wodowe *'Jedność”” wydało 
odezwę z wezwaniem do spo- 
koju, która kończy się wy- 
krzykiem *Precz z anar- 
chig”. 

Lublin. — Gdy policya 
wkroczyła do domu nieja- 
kiego Tauermana, w zamia- 
rze aresztowania uczestni- 
ków odbywającego się tam- 
że zgromadzenia, wywiązała 
się strzelanina, w której po 
obu stronach padło kilka o0- 
sób. 

Radom. — Do szpitala, w 
którym leżał postrzelony w 
poniedziałek niejaki Blan- 
che, przyszło kilku ludzi i 
trzema strzałami dobili ran- 
nego. 

Warszawa. — Do *Kurj. 
Warsz.” donoszą z Peters- 
burga, że prąd w sferach 
rządzących dla Polaków nie- 
przychylny, przybrał znowu 
większe rozmiary. Krążą po- 
głoski. że rząd za ustępstwa 
wkKró lestwie Polskiem, be- 
dzie się opierał równoupra- 
wnieniu Polaków na „Litwie 
i Rusi. 

Czernichów. — W KIiń- 
cach zabito w mieszkaniu 
własnem wiceprezesa Zwią- 
zku narodu rosyjskiego, Ry- 
szkowa. 

Lublin. — Policya are- 
sztowała 7 bandytów, będa- 


cych od pewnego czasu isto- 
tną plagą miasta. Pod silną 
eskortą odprowadzono ich 
do wiezienia. 

Warszawa. — Strajk w 
żydowskich piekarniach 
rozszerza się coraz bardziej. 
Do dziś strajkuje już 50 pie- 
kamń, zajmujacych 800 cze- 
ladników. Strajk jest na tle 
czysto ekonomicznem. 

Łódź — Patrol zatrzymał 
grono robotników i chciał 
przeprowadzić rewizyę. Ro- 
botnicy dali strzały, które 
zraniły jednego żołnierza i 1 
polieyanta, 2gi żołnierz 
strzelił w odpowiedzi i zabił 
jednego z robotników. 

Warszawa. — Jenerał-gu- 
bernator ułaskawił 7 osób 
skazanych na śmierć, a mia- 
nowicie kozaków Grorduno- 
wa, Leskowackiego i Dawi- 
dowa, z zamienieniem im 
kary Śmierci na 10 lat cięż- 
kich robót, kozaków Leśnia- 
ka i Dabka, oraz robotników 
Konstantego Kossakowskie- 
go i Mikołaja Laskowskie- 
go z zamienieniem im kary 
na 8 lat ciężkich robót. 

Warszawa. — Przyszło do 
starcia między patrolem 
wojska, który chciał rozpró- 
szyć zgromadzenie wybor- 
cze, a przechodniami, przy- 
czem kilka osób utraciło ży- 
cie. 

Podczas napadu na sklep 
monopolowy zastrzelono 2 
żołnierzy. 

Cieszyn. — Z okazyi po- 
święcenia sztandaru cieszyń- 
skiego gniazda sokolego, od- 
będzie się w Cieszynie dnia 
2 czerwca okręgowy zlot so- 
koli, w którym wezmą u- 
dział gniazda sokole z całego 
okręgu krakowskiego, nadto 
sokoli z KrólestwaPolskiego, 
mianowicie z Zagłębia górni- 
czego i Sokoli ze Szląska 
pruskiego. 

Mińsk litewski. — W pe- 
wnem mieszkaniu znalezio- 
no laboratoryum prochu 
strzelniczego, skorupy do fa- 
brykacyi bomb, kilkadzie- 
siąt masek, odezwy i t. d. 
Aresztowano na miejscu 
niejakiego  Bentkowskiego, 
Kaweckiego i 9 innych. 

Warszawa. — Oprócz re- 
ktora uniwersytetu war- 
szawskiego udał się do Pe- 
tersburęa także dyrektor in- 
stytutu rolniczego w Puła- 
wach. Na zjeździe rektorów 
rozpoznawaną ma być spra- 
wa uniwersytetu warsz. i in- 
nych wyższych zakładów na- 
ukowyvch. 

Płock. — Wylew Wisły 
zatopił 15 wsi.Oziminy prze- 
padły 

Lublin. — Aresztowano tu 
liczną szajkę bandytów, któ- 
rzy popełnili szereg napa- 
dów i rabunków. Są to byli 
robotnicy. Do szajki należa- 


ły także kobiety, które peł- 


niły funkcye szpiegów. 

Warszawa. — Po dokona- 
niu rewizvi domowej are- 
sztowano byłego współreda- 
ktora * Kuryera Codzienne- 
go”, Leona Reimla. 

Łódź. — W ciągu trzech 
dni 46 osób poniosło śmierć 
w walkach bratobójczych. 

Lwów. — Umarł prezydent 

miasta Lwowa, Michał Mi- 
chalski, ogólnie znany i sza- 
nowany. W uroczystości po- 
grzebowej wzięły udział 
dziesiatki tysięcy ludzi. 
. „Łódź. — Znowu popełnio- 
no tu szereg morderstw.Ku- 
le wprost ustawicznie lata- 
ja po ulicach. Popłoch ogól- 
ny. T robotników zabito 
i 14 zraniono. 

Łódź. — Na Bałutach do 
robotnika Antoniego Woj- 
ciechowskiego przystąpiło 
2 ludzi, uzbrojonych w bro- 
wningi: jeden chwycił go za 
ręce, a drugi, włożywszy 
Wojciechowskiemu brow- 
ning w usta, strzelił, Nie- 
szczęśliwy padł trupem na 
miejscu. 

Łódź. — Przez ubiegłe 2 
dni świąt strzelanina nie u- 
stawała. Tym razem padło 
kilku żydowskich robotni- 


czba mieszkających, lub 
przebywajacych w tamtych 
stronach Polaków wzrasta z 
każdym rokiem. Podczas, 
gdy przed 17 laty naliczono 


ków. Przeważnie jednak pa- 
dają ofiara robotnicy z fa- 
bryki Poznańskiego. 

Łódź. — Do sklepu mono- 
polowego na Bałutach wpa- 


dło paru ludzi, uzbrojonych | ich w prowineyi nadreń- 
w browningi. Zabili około | skiej i w Westfalii 31,761, 
20 strzałami 2 żołnierzy, | spis ludności zroku 1900 


wykazuje, ich już 127,157. 
Niemniej znacznie pomno- 
żyła się liczba Polaków w 
tych prowincyach w nastę- 
'"pnem mpięcioleciu, gdyż we- 
dług spisu z r. 1905 przeby- 
wało tam 188,471. Wychodź- 
two polskie wzrasta tam li- 
czebnie znacznie szybciej, 
niż niemiecka ludność miej- 
seowa. Na ogół biorąc, trzy- 
maja się oni dzielnie pod 
| wzgledem narodowym i pro- 
==" „ | cent ulegający germanizacyi 
Polacy w Westfalii. | jest stosunkowo niewielki. 
Liczbę Polaków, którzy | Według obliczeń innego sta- 
za zarobkiem wychodzą do | tystyka niemieckiego przy- 
zachodnich dzielnie niemiec-  syłaja oni do swoich stron 
ekich i tam tworzą kolonie | rodzinnych rocznie 5 do 8 
polskie, trudno dokładnie milionów marek zaoszczę- 
oznaczyć, gdyż zmienia się | dzonego grosza. Rząd chę- 
ona często, odpowiednio do | tnieby ich stamtąd wyrugo- 
przypływu lub odpływu pol- wał, na razie atoli wszelkie 
skich robotników. Obecnie jego usiłowania w tym kie- 
w czasopiśmie pruskiego u- | runku rozbijają się o opór 
rzędu statystycznego zajmu- | wielkiego tamtejszego prze- 
je się tem naszem wychodź- mysłu. który przy dzisiej- 
twem niejaki Maks Broosi- szych pomyślnych konjun- 
ke. Według przytoczonych  ktorach bez tych polskich 
przez niego cyfr, wyjętych robotników obejśćby się nie 
ze statystyki urzędowej, li- | mógł. 


znajdujących się w sklepie. 
Huk strzałów zaalarmował 
przechodniów, którzy poczę- 
li uciekać. Rzecz dziwna je- 
dnak, krzyk trwogi przecho- 
dniów przestraszył napa- 
stników i oni też umknęli. 
Krótko potem dokonano w 
tej okolicy napadu na inny 
sklep monopolowy. 

Włocławek. — We wsi 0- 
sięciny koło Włocławka za- 
bito dwóch strażników. 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatą rosyjską róż- 
nych firm. 
> FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, 
uwagę Szan, Publiczności, iż FARRYKA NASZA SPRZE- 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe I orzechowe, 


bibułkę I t. d. 
HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 
MAGES & TRACKT, 779 *WAUKEE AVE, CHICAG0, ILLINOIS. 


Zwracam 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wazalkie sprawy sądowe we wazystkich kra- 
jach a także sprawy spadkowe i plenipotancyjne, mając 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela wszelk 
Informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda. 
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach j do wszystkich krajów, według praw 
miejecowych 


Adres: 801 FILLMORE AYE., BUFFALO, N. Y. 


00000000000000000000000000000 
Czytajcie!!! Czytajcie!! 


$28 Szyfkarta do kraju! $28 


Mał zmiana w terminach odjazdu szyfów turystowych. 

Nie dajcie więcej TYLKO 28 dolarów za szyfkartę i KTO WAM 
w gazecie jeszcze taniej przyrzeka, bądźcie pawni, że ten chce Was 
oszukać, złapać Wasz pieniądz, uciekać a potem ani szyfkarty ani 
pleniędzy nie będzie. Taniej bowiem jak za 28 dolarów nie jest mo- 
Żebne. Każdemu znane nasze termina szyfów turystowych. Trzecł 
Termin był na 17 kwietnia Odjechało od nasprzeszło 200 rodaków, za- 
dowolonych, obdarzonych prezentami, każdy płacił po 28 dol. (nie 
mniej nie więcej). Dalszeterminy gą na: 5 czerwca 19 czerwca i na 
3 lipca. Korzystajcie zatem dalej! Zważcte na czaal Zamawiajcie 
miejsca zaraz Nigdzie nie dostaniecie tych szyfkart, tylko u naa! Jazda 
najszybsza! Wyjątkowe wygody dle pasażerów! Dla co dwóch osobny 
pokój! Czystość i staranność panuje! Elektryczne oświetlenie! Kąpiele, 
domowy wikt, zabawy! Tylko 500 miejsce mamy zamówionych z nu- 
merami! Chwytajcte je a podziękujecie! Kto do kreju jedzłe, niech 
zaraz do nas napisze! Każdy dostaje śliczny prezent w drogę! Para- 
dne odprowadzenie na szyf! Nle bywnłe! Każdy pilnie oczekiwany 
na dypie! Każdy dostaje porządny nocleg za darmo! Pakunki bez- 
płatnie czekowane każdemu aż da młejaca celu! 

Ta sama firma sprowadza każdego z kraju na najlepszych ezy- 
fach po cenach najtańszych. Prowadzi przez granicę, wsadza na szyf 
czeka w Nowym Yorku, wyjmuje z Castle Gardenu i odstawia na 
miejsce pobytu. 

Ta sama firma wysyła wszelkie pieniądze do kraju przez c. k. 
pocztę wedle kursu znacznie zniżonego. lięczę za każdy cent i za do- 
ręczenie w 12 dniach. Daję za każdą wysełkę wraz z pakwitowaniem 
kupon na prezent. Za 6 kuponów śliczny krzyż do łańcuszka. Piszcie 
po katalog prezentów. 


... Bezpłatny Oddział Poradczy . .. 
Izydor Herc, Bankier, pria się, kto ma kłopoty wojekowe? (o kontrole, ćwicze- 
nia, lub asenterunki.) Kta chce dłużne pieniądze predko z kraju ściągnąć? Kto ma 
spadki odebrać? Kto ma proces o grunt! Kto potrzebuja pełnomocnictwa? Kontrakt 
kupna i aprzedaży. Kto chce przez konsulat coś wykonać! Dokumenty wystawić lub 
legalizować? Kto szuka porady w czemkolwiek? Piszcie zaraz do nas! Hada, pocie 
e nei pomoc zaraz pewnie nastąpi! Nie zwiekajcie! 


Nasz adres: IZYDOR HERC, Bankier I Notaryusz 
2 Carlisle st., New York. 


Drzewka owocowe i krzewy 


Stósowne do wysyłki koleją w całą Amerykę, dokąd tylko kolej 
dochodzi, z 30 akrowej szkółki W. Dyniewicza przy Diversey 
i North 60th aves. w Chicago. 

Grusze 5 do 7 stóp wysokie po .. 

Jabłonie 4 do 6 stóp wysokie po 

Sliwy 5 do T stóp wysokie 

Wiśnie 4 do 6 stóp wysokie -... 

Agrest 4-letni jąż rodzi po .. 

Porzeczki czyli Swiętojanki 6-letnie 

Winogrady 6-letnie, już rodzą po 

Róże morszusowe, białe po 

Róże pnące się czerwone po . 

Róże purpurowe, duży kwiat (American Beauty) po 50c 

Róże niskie (Babie rumble) kwitną całe lato, aż do zimy, po $1.00 
Powyższe róże są wytrzymałe przez zimę. 

Bez turecki po .---- 

Bez biały po --. .. 

Piwonia włoska (Pconies) po 

Kupujacym z powyższych najmniej za 10 dolarów, opłaca 
się przesyłka. 

Drzewa owocowe w cenie po 2, 3 i 5 dolarów można także 
wysyłać koleją. Większe zaś w wartości 74, 10, 15, 20 i 30 do- 
larów wywozi się wozami i sadzi się pod kontrolą mego ogrodnika. 

Drzewka z mej szkółki wszędzie rosną i wydają owoce, bo 
są wyhodowane na ciężkiej glebie. 

Obstalunki przysyłajcie do mego głównego ofisu, adresując: 


W. Dyniewicz, 532 Noble St., Chicago, Ill. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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Ciąg dalszy. 


—Jak pan myślisz, będzie co z tegoł — za- 
gadnęła. 

— Jeśli ludzie w to się nie wdadzg, to bę- 
dzie — odparł z przekąsem. Ruszała ramio- 
nami. 

—Pójdę dziś do niej z wizytą i bez zwłoki 
sprawę zagaję. Podobnła mi się, trzeba koń- 
czyć i jechać znowu tam! 

Westchnęła, —westchugł i Różycki. 

—Aha, już panig tam wzywa niepokój, 
tem lepiej! Ot i rozstaniemy się, tym razem 
nie do widzenia. Daleko, bardzo daleko od 
siebie będa nasze mogiły: 


IX. 


Był w Rogałach, za dworem i ogrodem, 
wzgórek, niegdyś sypany na pamiątkę boju, 
a na nim dąb i krzyż. Ze wzyórka tego widzia- 
ło się daleko szachownicę zagonów, szare pasy 
dróg, kępy drzew, dwór i wsie. A z drogi, z 
pola i ze wsi, widać było ten krzyż i kurhan 
bojowy. 

Na tym wzgórku, w pewne pogodne po- 
południe sierpniowe, siedziało w trawach, już 
podsychajacych, dwoje ludzi. 

Była to Rita i chłopak tak do niej podo- 
bny, że się odgadywało brata odrazu. 

Nie był podobny do Adasia ten pierworod- 
ny Szymek. Wysoki, barczysty, mocno śniady, 
jak siostra, miał w oczach i na czole wykuty 
upór i siłę, miał na ustach rys namiętny. 

Mówił urywanie, ostro, rozdrużniony wi- 
docznie, siekgc prętem bez litości badyle chwa- 
Btów. 

Rita miała głębszą niż zwykle zmarszczkę 
na czole, zapał w Źrenicach. 

Chłopak przybył tegoż rana na jej depeszę 
z Wiednia. Wezwała zaś go, otrzymawszy od 
niego długi list, którego nikomu nie pokazała. 

Zastał stryja obłożnie chorego na ostry reu: 
matyzm, Adasia rozmarzonego, Ritę zamy- 
śloną. 

Wnet po obiedzie wyprowadziła go na ten 
kurhan i od dwóch godzin toczyli żywa roz: 
mowę. 

Skoczył, gdy mu rzekła pierwszy raz: 

— Powinieneś tu zostać, Szymku! 

—Za nie!—rzucił, wzdrygając się. 

Milczała, patrząc na kraj słońcem oblany, 
na rżyska i szare zugony. 

—To jedno cudownie goi samolubne bóle! 
— szepnęła. 

— Praca, zapewne. Ja też rak nie założę i 
hędę się w swojej trosce zasklepiał. Wyjadę do 
Afryki z wyprawą belgijską. Chciałaś mnie 
mieć uczonym, jestem nim i mając lat trzydzie- 
ści dwa, nie będę zmieniał karyery i szedł tu- 
taj na jatki! 

—Kiedy musisz, Szymku! Widziałeś stry - 
ja? Potrzebuje spokoju i wypoczynku. Całe 


` życie tu spędził, był dla nas ojcem. Czy po- 


zwolisz, aby w potrzebie nie znalazł w tobie 
syna? 

—Po cóż to znosił Niech sprzeda Rogale, 
będzie miał spokój. 

—Czy mu to powiesz w oczy? 

Szymon głowę spuścił i umilkł. 

—Nie! — mrukngł wreszcie. 

—A zrobiłbyś to sam? 

Zamyślił się, a ona czekała niespokojna. 

—Nie wiem; wstydziłbym się. 

Oczy jej pojaśniały, ałe on natychmiast 
dorzucił: 

— Ale i żyć nie chciałbym tu, ani potrafił. 

—Więc chociaż spróbuj. Stryja musimy 
wywieść za granicę. Adaś z nim pojedzie, bo ja 
muszę zająć się Jadwisia. Zabawimy do wiosny. 
Ale stryj i słuchać o tem nie chce, aby Rogale 
zostawić bez gospodarza. 

—l to ja mam być tym zastępcą? Biedne 
Rogale!— zaśmiał się szyderczo Szymon. — Ej, 
Rito, jeśli o tem dawniej myślałaś, trzeba mnie 
było wcześniej kształcić, Dlaczego mnie wybra- 
liście na ofiarę? —wybuchngł po chwili z rozpu= 
czą. 

Poczuła, że mięknie, więc objęła go za szy- 
ję i serdecznie uścisnęła. 

—Bo ty jesteś najsilniejszy, najlepszy i 
najgłębszy! 


—Nieprawda! Najlepszy jest Adaś, naj- 


` głębsza ty, a ja chyba tylko, że mam najmo- 


cniejsze kości; więc niech mnie to koło miaż- 
dży! 

Sponurzał do reszty, 
zwieBił. 

— Myślałem, że mnie kochasz, Rito, a wi- 
dzę, że kochasz, jak stryj, ot—tę ziemię! 

Wskazał ręka dokoła, 

Oczy obojga spoczęły na krajobrazie mo- 
notonnym, smętnym, cichym, na którym wie- 
czór kładł smugi złota i purpury. Powoli prze- 
chodzili ze szczegółu na szczegół. Szymon się 
wzdrygał. 

—Zebym wiedział, że na tem skończę... — 
rzekł i urwał. 

Uśmiechnęła się. 

—Tylu ludzi jednak pragnęłoby być na 
twojem miejscu! 

—Zapewne, bo oni nie myślą o obowiąz- 
kach, a ja obowiązki zwykł jestem spełniać! 
rzucił, głowę hardo podnosząc. — A nigdzie 
cięższych niema! 

Zarumieniła się Rita i spojrzała nań z dumę. 

—Szymku, ty za nas wszystkich zapłacisz 
stryjowi. Jaki on będzie szczęśliwy! 

—Warto było tyle żyć, żeby tego dożyć! — 
szepnął znowu, fala zniechęcenia ogarnięty. — 
Na wiele mi się zdudza moje matury i dyplo- 


zgarbił się, głowę 


my, moje studyn, moje marzenia, moje bada- 
nia, podróże! Wszystko skończone! 

Wnurzył ręce we łwosy, a oczy wbił w zie- 
mię. 

—Wiesz?—ozwał się z gorzkim uśmiechem. 
-Praca moja zdaje mi się podobną do baśni o 
Madeju. Będę wiek cały ustami czerpał wodę 
w potoku i na kolanach ją nosił do podlewania 
suchego drzewa. Ale rozbójnik za swoje grze- 
chy to czynił, a ja za co? 

Zapanowało przez chwilę milczenie. 

—A jeduak nie zostałabyś tu ze mną—ode- 
zwał się nagle. 

—QOwszem, jeżelibyś tego żądał. Gdy Adaś 
się ożeni, zanim ty sobie upatrzysz inną towa- 
rzyszkę, gotowa jestem z tobą tym trudem się 
podzielić. 

— Na całe życie zatem, bo ja się nie ożenię. 
Ty wiesz, że już i to marzenie pożegnałem na 
zawsze! 

—Ej, Szymku; mnie się zdaje, że ty dopie- 
ro tu żyć zaczniesz! Człowieka nie czyni matu - 
ra, ani dyplom, czyni go trud i ból! Kochanie 
twoje, to był szał; praca twoja, to była fanta- 
zya; studya twoje, to było zabicie czasu; nau- 
ka, to było dążenie, by czemś być w ludzko 
Scie... Teraz stoisz na drodze, która nie wie- 
dzie do sławy i zaszczytów, nie ręci wygoda. 
ani zabawa, nie daje u kresu pomnika i lauru, 
ale będziesz na tej drodze czuł, że prosta, więc 
ją uszanujesz. 

Rita cierpiała za niego. Zycie spędzili 
wspólnie na szerokim, bujnym świecie. Wiodły 
ich wszędy dotąd wolny wybór i powołanie:— 
byli swobodni! Teraz on szedł, jak rekrut do 
wojska, a ona go żałowała, jak matka chłopa- 
ka, który stanął do szeregu. 

Myślała, że termin się odwlecze, aż oto 
dzień poboru przyszedł i los padł na niego. 

Cóż miała dać, by mu dolę lżejszą uczy- 
nić? Swoją swobodę i tej mu nie żałowała. byle 
chopuk nie stchórzył, bie zdezertował, wy: 
trwał. 

Szymon już się nie wahał. Widział swój 
obowiązek, widział drogę, rozumiał położenie. 

Stryja kochał, jak ojca, Ricie, wierzył 
bezwarunkowo, czuł, że poświęcić się musi. 

Oczy jego stawały się coraz smutniejsze i 
cofały w głąb, bruzdy na czole odcinały się wy- 
raźniej. 

W tej chwili był bardzo podobny do pana 
Erazma. 

Rita nie nalegała więcej. 

—Te zagony, gdy falują zbożem, cudne 
sa— zaczęła mówić. — Chodzi po nich cichutka 
piosenka i zapach rzeźwy, a człowiek staje się 
prosty, cierpliwy, cichy. Niebo tu bliższe niż 
wszędzie. To niebo, które daje skwary i de- 
szcze, urodzaje i klęski; obcuje się z niem nie- 
ustannie. A i zimy nie straszne i nie nudne. 
Gdy się od pracy wróci do domu, nigdzie się 
tak nie czuje u siebie, jak w zaciszu pokoju, 
przy kominku. Wtedy i studya się odświeży i 
umysł może pracować... 

Podniósł głowę. 

— Wtedy ręce Rity będa z klawiszów snuły 
piosenki? 

—bBędą! — odparła z uśmiechem. 

--I głos Rity będzie śpiewał, śmiał się i 
krzepił? 

—Będzie | 

Teraz on ją za szyję objął i uścisnął. 

—Było mi z tobą zawsze dobrze. Więc jeśli 
z toba, to mi i tu mniej straszno! — rzekł głu- 
cho. 

Umowa była zawarta. Podali sobie ręce i 
popatrzyli aż do głębi w oczy. 

Dłoń w dłoni, pozostali skupieni. 

Tymczasem wieczór zstępował na pola, a 
powietrze błękitniało od lekkich oparów. 
Słońce złociło jeszcze czub bębu i twarze tych 
dwojga, którzy przed chwilą uczynili dośmier- 
tne śluby. 

Jeszcze w głębinach dusz wrzały męty i 
bunt. - 


Jedno widziało sztukę, czarodziejskie po- 
łudnie, stosunki, panoramę pełng uroku, ży- 


cie bez troski! 

Drugie żegnało naukę, koleżeństwo, szero- 
kie horyzonty, nadzieję sławy, może jakie o- 
czy ciemne, nerwujące pocałunki i wyprawy! 

Ale już otem żadne mówić nie śmiało i 
nie wspomnę nigdy. 

—Ktoś do nas idzie — rzekł Szymon, pa- 
trząc na ścieżkę w dcle. — Adaś, Stefan Hola- 
nicki i ktoś trzeci... 

—To Jamont, o którym ci pisałam. 

—Ten kolonista? Cieszę się, że go po- 
znam. 

—Skąd się Stefan wzigł?.... Może Jadwi- 
sia chora!...—zaniepokoiła się Rita. 

Powstali i zeszli na spotkanie gości. 

—Stryj was wygląda!-rzekł Adaś po przy- 
witaniu. 

—Jadwisia zdrowa, panie Stefanie? — za- 
gadnęła Rita. 

—Nie jej nie brakuje! — odparł burkli- 
wie. 

—Czemuż jej pan z sobą nie przywio- 
złeś?ł 

—Nie chciała. Namawiałem, ale to takie 
fanaberye (—ruszyż ramionami. 

— Panowie jechaliście razem? 

—Niel=odparł Konstanty chmurny.—Przy- 
jechałam z miasteczka pożegnać państwo. 

—(Coł Odjeżdżacie już zupełnie? 

—Tak. Za tydzień. 

Chciała go o coś spytać, ale się powstrzy* 
mała przez wzgląd na świadków. 

Zbliżyli się do bramy i pierwsza rzecz, 
która im wpadła w oczy, była klacz chuda, 
zatarta, skurczona, przy płocie. Miała na lbie 
uzdeczkę parciana, a zamiast siodła — worek 
z plewą, przytwierdzony sznurkiem. 

—(Co to za straszydło1— zagadnął Szymon, 
wchodząc w rolę gospodarza. 

—To kobyła naszego felczera, Symchy — 
objaśniał Stefan.—Mama ją zajęła w szkodzie, 


aja wykradłem zchlewa i tu przypędziłer. 
Bestya trzęsie okropnie. 

—To jednak dziwne istotnie, że Jadwisia 
nie przyjęła propozycyi jazdy! — zaśmiała się 
Rita, a za nig wszyscy, nawet Adaś. 

Stefan się zdziwił. 

—Bo to ona nie jeździ na każdym koniu 
oklep? Tylko się przed wami przyczaja! 

— Enfant terrible! — szeppał Szymek, 
patrząc na przyszłego szwagra z uśmiechem. 

Rita trochę pozostała w tyle i skinęłu na 
Kostusia. 

—Cóż? Skończoneł-zagadnęła. 

— Tak! —odparł posępnie. —Odjeżdżam sa- 
motny. 

— Oświadczyłeś się pan? 

—Sto razy, i ciotka prosiła, — nie chce! 

—Nie kocha pana? 

—Bo ja wiem? Widujemy się co dzień. 
Czasami zdaje się dobra, wesoła, patrzy, że aż 
mi serce omal nie wyskoczy, słucha i pyta z za- 
jęciem. Nazajutrz jak noc ciemna i niepojęta, 
jak lód zimna. Zamęczyła mnie! 

—Ależ to dla pana wymarzona towarzy- 
szka|! Tak długo zajmuje i nie znudzi nigdy. 

—QOpma kocha Wiktora. 

— Mówiła to panu? 

—Nie, ale opowiadała mi całe przejście. 

—To dowód, że pana traktuje poważnie. 

—Mówi, że mnie się boi, nie wierzy. At, 
brednie! 

—Wcale nie brednie, jesteś pan zazdrosny i 
zmienny, ma zupełną słuszność. Ale przecie 
wiem, że lubi pana. 

—Wiesz pani? Dlaczegoż mnie dręczy ? 

—Bo pan źle się bierzesz do rzeczy. Weź- 
miemy jg fortelem. 

Pomyślała chwilę, uśmiechnęła się i zawoła- 
ła brata. 

—Szymku, czy nie posiadasz zużytej depe- 
szy? 

—Owszem, tę właśnie, w której prosiłem 
stryja o konie. Oddano mi ją na stacyi, prosząc 
o wręczenie w Rogalach. 

Podał ją siostrze. 

Weszli tymczasem do domu. 
~ --Rito, dzieci=wołał pan Erazm ze swo- 
jego pokoju. 

Cłopcy poszli do niego, Rita i Kostuś po- 
zostali w salonie, pochyleni nad stołem, coś pi- 
sząc i szepcąc. 

Gdy po chwili przeszli i oni do pokoju 
chorego, Jamont był po swojemu wesół i nie- 
frasobliwy. 

—A witaj, wituj! — wolał doń pan Erazm. 
—(Cóż, zapalasz pochodnię Hłymenuł Zapo- 
wiedzi już wyszły ? 

— Ale gdzież tam! Nikt mnie nie chce. 

—(adasz! Przecie się rozmówiłem z panig 
Heleną. 

—To i cóż z tego? Źmieniła swój projekt. 

— Jesteś ciemięga 

— Prawdopodobnie, ale obmyśliłem z pan- 
ng Ritą szturm ostateczny. 

—'fo dobrze. Tej kobiety nie opuść. Slicz- 
ności | 

Kostuś poczerwieniał. 

—Zebym jə tylko dostał! — westchnął 

—pFatrz, a chciałeś wszystkie brać! Teraz 
będziesz rad, gdy jedną dostaniesz. Bierz, bo 
taka jedna stracona właśnie łamie życie, gorzej 
niż tamte! 

Reka machnął. 


—Pun się domagasz? — troskliwie spytał 
Kostuś. 

—Et, głustwo! Zeby ich nie było, nie zwa- 
żałbym nawet; ale że to troje skacze nade mną, 
więc się rozpieściłem. Kiedyż wyjeźdżacie ł 

—Bo ja wiem? Zależymy od łaski pani Wo- 
jakowskiej. 

—A panna Felicya niebardzo się spieszy ł 

—Ciotka, myślę, nie wróciłaby wcale, gdy- 
by nie ojciec. Ale ojciec coraz pilniej wzywa, 
trzeba się spieszyć. 

—A wiesz, że może wyjedziemy razem, je- 
li zabawisz miesiąc. Rita z Jadwisig zostaną 
w UDreznie, a i mnie starego wyganiajg za ra- 
nicę. Może zimą odwiedzimy was w waszej 
farmie z Adasiem. Niech chłopca słońce afry- 
kańskie rozgrzeje! 

Ktoś ciężko westchnął. Obejrzeli się. Był to 
Stefan, siedzący w kącie. 

—Czego ty stękasz? — zagadnął Różycki. 

—Klacz felczera go roztrzęsłał-zaśmiał się 
Kostuś. 

—Et, nieprawda! Co mam stękać po głu- 
piej szkapie! Stękam, bo mam kłopot w gło- 
wie. 

—Przecież dowiedzieliśmy się, że w tej 
głowie coś bywa od wypadku!—szepnęła Rita 
do siebie. 

—No, no i cóż to za kłopot? — spytał Ró- 
życki. 

—0t, tak mi życie ohydło! 

— Wdzięczny wyraz! — uśmiechnęła się 
Rita. 

— Co? Może i ty się zakochałeś? 

— Jeszcze czego! Tfu! Ale ot tak: Tak ma- 
mie w rachunku z ryb, ze zwierzyny i z wosku 
co ukręcić, to krzyczy; jak nie ukręcić, to nie- 
ma grosza na buty! Zygmunt umie w karty 


| grać, dlugi robić, a ja nie umiem nic takiego. 


Nawet jak żydy czynszu nie chcą mamie płacić, 
to mnie posyła ich dusić. Wtedy ja im przed 
szabasem lichtarze pozabieram, albo pierzyny 
w rzece zamoczę, no i pienigdze dostanę. Ale 
dla siebie brać nie umiem, wstydzę się, już mi 
to ohydło! Jaga zaraz się oswobodzi, Zygmunt, 
ani dba, a ja sam cierpię! Więc się zbuntowa- 
łem. W tamten piątek wzigłem dziesięć pudów 
ryby i sprzedałem. Przynoszę do mamy pienią- 
dze i proszę, żeby mi zostawiła dziesięć rubli. 
Ciąg dalszy nastąpi. 


Dla chcących się nauczyć 
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s NASIONA! PRAWIE ZA DARMO. 


© Ó 4 Przyślijcie nam 25c 
Biblia ; 


a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnych 
— CZYLI — 


lub kwiatowych. 
NASIONA WARZYWNE: 


SA GE, Buaya Pasternak Rzepa pótna Tabaka 
lalarepa Piep. omidory czerw. rolg 
Księgi Starego Kapusta latowa Pora Braklew amanat tsiis Aea 
Kapusta timowa ) Salata główkowa $ Rzodkiewczerwon. | Koper K minek 
. órki Sałata litciasta Rzodkiew biała Szałwia Fenkel 
i Nowego Testamentu 3 z” Cebula czerwona $ Produ mama |Marante | Romarm 
Selara Cebula żółta Sepinak Cząber Szafran 
Kalafiory Pieirószka Rzepa rychta „Maciersanka Piołun 
wydanie kompletne RZ 
na język polski przełożona przez IONA KWIATOWE: 
A . Abronia (acroclinium) i 
. ujka Słomianki (adoim) Batchellor Button | Godetia Pàloz 
ks Jakóba w J AŻ RÓ (ageratum) parari (gwotdsik) i FE sd ad rimat 
Í wydane w Krakowie 1599 roku. UP ral Celosia (grasbisñ) f Marigold (turki) Ritin 
m Amaranto Jóa. płasaca papę f Morning ery } Rae PO 
«ja . t nella (reseda, was! Peas 
Zakupiliś aly zapas te A 0 dka: niekus Nasturcye Verbena 
„akupiliśmy cały zapas tej y man 
I PE = R d Auriculum kluca nieba our tar je Pansy (bratki) ?} Wali flower 
Biblii w Europie od dawna w | Balsamy Gaillardia Peluna Zinnia 


Przydlijcie nam bc a wyślemy 40 paczek nasion powyższych. Przyślij nam 41.08 a á leth 
86 paczek czyli wszystkie powytssa ri Przesyłkę sami Hor ai Ay FN » 


IF DARMO DARMO! W 


Do każdego obstalunku 25 ceatowego dodajemy extra jedną paczkę nasiennia 
Cykoryl, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli easencyę kawy. 


TERAZ JEST CZAS! 


Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać i wszędzie sprze- 
dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn i kwiatów aby wystarczyło im 
SB Nasiona te dla tego sprzedajemy kipra mie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARNO, za dołą- 
czeniem 5c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed- 
miotów. Pieniądze niżej ¢1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto 
wych. Adresować należy: 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE 


816 N. HAMLIN AVE. CHICAGO, ILJ- 


poszukiwanej i tego dzieła, ; 
abrobawanego przez władzę ; 
Apostolską, nigdzie niemożna . 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk. 
Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy- 
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce 


Cena Biblii (3 tomy) $12.00. 


W. Dyniewicz, ! 
Hi 
532 Noble st., Chicago, III. ;; 


«NIGDY NIE ZAWIEDZIE?”” 
DRA PIOTRA 


Gomozo 


języka angielskiego 


mamy następujące podręczniki: * 


J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 

Cena w mocnej oprawie 


Ka. Wm. Schuff, 412 Clinton Avenue, Newark, N.J. powiada: 

uQłomozo przyniosło zadziwiające rezultaty przy błogoała- 
wieństwie Boskiem.” 

Uczucie wyrażane tysiące tysięcy razy przez chorych 
i cierpiących. Pośllj po mały pamflet zawierający podziękowa- 
nia za lekarstwo ziół. Podziękowania te nadchodzą ze wszyst- 
kich prowincyt 1 powiatów Stanów Zjednoczonych. Adres 


DR. PETER FAHRNEY & SONS CO., 
112-114 So. Hoyne Av. Chicago, III. 


$1.00 
Feoretyczno-prakty- 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać I mówić po augielsku w Bześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze- 
robiona | do użytku Polaków zastoso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz, W mocnej oprawie, 
(ŚCULWOSYE OCENA ane drooóh 82.00 
POSREDNIK polsko-angielski, książka 
dła Polaków w Ameryce dla łatwego 
nat:czenla się po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu jk się ma wy- 
mawlać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione 1 znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy 1 różne listy w polskim f 
angielskim języku. Cena....... 30c, 
REUSSNERA SAMOUCZEK  pelsko- 
angielski z oplsaniem każdego wy- 
razu po polska jak słę pisze | wyma 
wia po angielsku, Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia się po anglelsku. 
Cena w mocnej oprawie...... 81.00 


WINHOLTA ZŁOTA MASC. 


Wiele osób, wyleczonych tą cudowrą maścią często 
powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu- 
downej maści leczniczej?” Dia tego ogłaszamy Złotą Maść ` 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wye 
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta- 
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, 0- 
twarte rany, świerzb it. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy- 
SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu pośwladcze- 
i Angielsko-Polski í nie wyleczonej kobiety: ‘Chicago, w lutym. — Szan. panio Winholt! Przez 
£ s przez prol. | «edm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele | leczyłam się u 

O. Callier i W. Kiersta. Nowe | wielu lekarzy, ale wszystko mi, nic Bay Przypadkiem dostałam od 
wydanie. Rozmiar 6x414 cala, | mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 
830 str. w twardej oprawie. godnłiach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszancwaniem, Ma- 
ce $1 rya Jendrychowa”. Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów, Pie- 

na niądze należy przesyłać przez Money order lub w zuaczkach pocztowych do 

W. Dyniewicz +. Winholt, lakarz, Milwaukee I Erie ulice, Chicago, Ill. Piszcie, w której 

532 Noble st. Chicago, III. | gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. 


nama 


, 


CZYNNOŚĆ. 


Życie składa się z ciągłej pracy i zmian. Zupełna bezczynność rów- 
na się śmierci. W naturze, jak również w ciele ludzkiem, odbywa 
się praca i zmiana. A krew dokonywa tych zmian. Przynosi ona 
pożywienie wszystkim częściom ciała i odprowadza materye zużyte. 
Bardzo przeto jest ważnem, aby mieć krew czystą, zdrową i bogatą. 


Severy Czyściciel Krwi 


stał przez długie latų w pierwszym szeregu jako doskonałe lekarstwo na  zanieczyszcze- 
nie krwi. Składa się on z absolutnie czystych składników.  Wypędza on szkodliwe ma- 


terye ze krwi. 


Wytrzymał próby przeszło 
25 lat. Inaczej nie byłby tu. 


Leczy Anemię, 
Usuwa Wyrzuty Skórne 
Pewne Lekarstwo na 


Egzemę, Szkrofuły Pry= 
szcze, Wrzody, Karbun= 
kuły i choroby skóry. 


CENA $1.00 


“Po użyciu pańskiego Czyściciela krwi przez 
trzy tygodnie mogę powiedzieć, że pomógł mi 
zadziwiająco. Zawdzięczam Severy Czyścicielo- 
wi krwi, że jestem ter.z wyleczony. Gorąco pole- 
w chorobach wiosennych. Polecam go wszystkim. cam pańskie lekarstwa w kółku moich przyjaciół.” 

p. Miklavec, Willuck, Fa. R. Konecny, Lyra, Texas, 


Jazz | 
pO OOO OOO O 


SEYERY | 
Gorycz żołądkowa. na PJ 


brana przed bażdem Zawsze pomagają 
jedzeniem pomoże wam szybko wszystkim 


Którzy cierpią na neuralgię, 

Którzy są wycieńczeni umysłowo, 

Którzy cierpią na ból głowy, 

Którzy skarżą się na ud:rzanie 
krwi do głowy. 


CENA 25 centów. 


“Z przyjemnością zawładamiam pana, że 
Severy Czyściciel Krwi pomógł mi najlepiej. 
Jestem teraz przekonany, że niema lepszego 
lekarstwa. Pomaga on cudownia, szczególniej 


Jeżeli macie słaby żołądek, 
Jeżeli cierpicie na dyspepsyę, 
Jeżeli wasz język jest obłożony, 
Jeżeli nie macie apetytu. 


CENA 50c i $1.00. 


Porada Lekarska darmo 


CEDAR RAPIDS 


We wszystkich aptekach ść 


W.F. SEVERA Co. 


IOWA 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
Najstarsza czasopismo Saee a Aerea 


Wychodzi to czwartek każdeqo tygodniu. 


PRENUMERATA ROCZNĄ: 
Stanach in., Mzacyku i Kanadsia _ $2.00 
4 EWY i Srodkoweji Południowej, 
Azyi, Afryce, Anafralii..........22222 2: 33.00 


JRIWANIA krewnych i znajomych nie 
DE ace jednego cala druku na jeden raz 
Bó centów, następnie połową ceny. 
POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoszenia 
o załużeniu jakiego przedziebiorstwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 
ABONENUI zmieniający pomleszkanie, powinni 
podać stary adres I dołączyć 10c (w zna- 
czkach poczt.) na opłatę zmiany adreu. 
PIENIĄDZE należy przenyłać przez Money 
Order, Exprera lub w liscie regiatrowanym. 
Kwoty niższe ud dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nie zwracamy. 


Wszelkie listy i pieniądze adreeować należy: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


E spa wiz RE RE 
Pierwsza Knięrarnia Polnka w Ameryce poslada 
ksiązki sprowadzona z Europy oras przeszio 1066 
dzieł i dziełak własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1256. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Q©ldeat Palink Newspaper in America 
APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Representa (ha interes's oforer 3,860,000 Poles re- 
ing tħroughouth the United Stater dł Canada. 


Subscriptlon Two Dollara per Year. 


Rates of advertising on application. 
Gazeta Polska w Chicago fs read in all the States 


Britain. Ireland, France, Germany, Austria, Ser- 
wia, Switzerland. Turkey in Asia. Africa. Aurra- 
la, and in all the provinces of ancient Poland, ia 
realy a First Clasa Adsertising Medium. 


All communications ought to ba addressed s 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


532 Noble St. Chicago, Ill. 


Wa hara over 1086 worka Qf our own Publication 
and Editions, and Imported Books. 


CHICAGO, ILL., 2 Majn 1907. 


ROCZNICA. 


We czwartek mija 116 lat 
od nadania narodowi pol- 
skiemu wiekopomnej kon- 
stytucvi 3go Maja. 

Konstytucya 3go maja, to 
dzieło pamiętnego sejmu, 
znanego w historyi Polski 
pod nazwą Wielkiego lub 
Czteroletniego. 

W porozumieniu z kró- 
lem ułożyli przywódey pa- 
tryotycznego stronnistwa w 
sejmie całkowity projekt 
konstytucyi i postanowili 
podać go do uchwały Sejmu 
na jednej sesyi, kiedy wię- 
ksza część posłów przeci- 
wnych z powodu świat wiel- 
kanoenvch nie była obecna. 
Stało się tak rzeczywiście w 
dniu 3-g0 maja; projekt mi- 
mo teatralnej opozycyi po- 
sła Suchorzewskiego, zamie- 
niono w uchwałę, poczem 
wśród niezmiernego uniesie- 
nia król, senat, sejm i lud 
złożyli przysięgę w kate- 
drze św. Jana w Warszawie 
na nową konstytucyę. 

Główne postanowienia 
Konstytucyi 3go maja były 
następujące: 

1. Religia katolicka jest 
panującą, atoli zapewnia się 
wolność i opiekę prawa ka- 
żdemu innemu wyznaniu. 

2. Szlachta pozostaje przy 
swoich dawnych przywile- 
jach, ale równocześnie za- 
twierdza się zapadłe już po- 
przednio prawo o mieszcza- 
nach, bierze się w opiekę lud 
wiejski i sankcyonuje ukła- 
dy między dziedzicami a 
poddanymi, co do uwłasz- 
czenia tych ostatnich zaw- 
rzeć się mające. 

3. Władza rządowa dzieli 
się na prawodawczą, wyko- 
nawcza i sądową. Prawo- 
dawczą wykonywa sejm za- 
wsze gotowy, to jest mogą- 
cy być każdego czasu zwo- 
łany, a dzielący się na izbę 
poselska i senatorska. Pier- 
wsza uchwala projekta do 
praw, druga potwierdza je 
lub zawiesza, wszelako tylko 
do następnego sejmu. 
Uchwały zapadają większo- 
ścią głosów, liberum veto i 
konferencya znoszą się raz 
na zawsze. Władzę wyko- 
nawczą sprawuje król 
wspólnie ze Strażą, to jest 
Radą ministrów mianowa- 
nych przez króla, a odpo- 
wiedzialnych przed sejmem. 
Król rozdziela urzędy, a w 
razie wojny dowodzi naczel- 
nie wojskiem. Władzę są- 
downiczą mają sądy pier- 
wszej instancyi, ustanowio- 
ne po województwach, od 
których przysługuje apela-' 
cya do trybunałów. 4 Tron 
królewski jest dziedziczny 
przez osoby, a elekcyjny 


przez familie. Pierwszym 
dziedzicznym następcą Sta- 
nisława Augusta, ustanawia 
się Fredyryka Augusta, ele- 
ktora saskiego. 5. Celem re- 
wizyi konstytucyi zbiera się 
co 25 lat sejm konstytucyj- 
ny. 

Konstytucya 3go Maja 
nadawała Polsce najlepszą 
forme rządu, jaka w ówcze- 
snych niezmiernie trudnych 
warunkach była możliwa. 

Nie ulega wątpliwości, że 
gdyby Polskę pozostawiono 
przez lat kilkanaście choć- 
by pod nową konstytucyą, 
odżyłaky na nowo i stałaby 
się państwem potężnem,woł- 
nem i cywilizowanem, lecz 
niestetv konstytucyę tę Ro- 
sya obaliła przemoca przez 
Targowicę, czyli konfedera- 
cyę, zawiazaną na Ukrainie 
przeciw  konstytucyi 3go 
Maja przez Szczęsnego Po- 
tockiesgo, Ksawerego Brani- 
ckiego 1 Seweryna Rzewu- 
skiego. 

Targowica, być może nie 
wygrałaby sprawy, nawet z 
bagnetami Moskali, gdyby 
nie słabość charakteru kró- 
la, który uległ groźbom Ka- 
tarzyny i sam do konfedera- 
cyi targowickiej przystąpił. 
Skutkiem tego jenerałowie 
polscy wzięli dymisve i ra- 
zem z przywódcami stronni- 
ctwa patryotycznego udali 
się za granicę, wojsko zaś i 
kraj przeszło pod władzę 
Targoewicy i Rosyi. 

Niebawem nastąpił drugi 
rozbiór Polski w r. 1793, 
powstanie Kościuszki w ro- 
ku 1794 i trzeci ostatni roz- 
biór naszej ojczyzny w r. 
1195. 


Nowe amerykańskie pra- 
wo dla wychodźców. 


Od 1go lipca zacznie obo- 
wiązywać nowe prawo dla 
przychodźców do Stanów 
Zjednoczonych. 

Podatek na głowę podwyż- 
szono z 2 na 4 dolary, a po- 
bierać się go będzie od ka- 
żdego obcego, który wchodzi 
na terytorvum Stanów Zje- 
dnoczonych. Wolni od tego 
podatku są tylko ci, którzy 
udowodnią, że są w przeje- 
ździe, dalej osoby, które 
mieszkały bez przerwy 
przez rok cały w Kanadzie, 
Nowej Fuplandyi, na Ku- 
bie i w Meksyku, osoby, któ- 
re dawniej mieszkały praw- 
nie w posiadłościach Sta- 
nów Zjednoczonych i osoby, 
które dawniej prawnie w 
Unii przebywały, a przesie- 
dliły się do ościennych kra- 
jów. 

Przychodźcy, którzy uda- 
ją sie do Guana, Porto Ric- 
ko lub Hawai, wolni są od 
powyższego podatku; lecz 
skoro nie posiadają obywa- 
telstwa amerykańskiego, a 
przesiedlić się pragną do 
Stanów Zjednoczonych, po- 
datek opłacić muszą. 

Wykluczeni od wstępu do 
„Stanów Zjednoczonych są, 
jak dawniej: waryaci, cho- 
rzy umysłowo, biedni, oso- 
by, które mogłyby się stać 
ciężarem dla państwa, oso- 
by nawiedzone zaraźliwemi 
chorobami, prostytutki, po- 
ligamiści, przestępcy nie- 
bezpieczni dla państwa itd., 
jako też robotnicy kontrak- 
towi. 

Nowe przepisy wyklucza- 
ją od wstępu osoby, którym 
udowodnić można świade- 
ctwem lekarza, że są ciele- 
śnie osłabione i nie zdatne 
do zarobkowania, osoby,któ- 
re podróż nie opłaciły z wła- 
snej kieszeni, tylko na koszt 
obcego, lub przez obcego 
wspierane były. 

Dzieci niżej lat 16, które 
nie jadą w towarzystwie o- 
bojga rodziców, matki lub 
ojea, mogą być tylko za do- 
kładnem zbadaniem *'Secre- 
tary of Commerce and La- 
bor” i po zezwoleniu tego 
sekretaryatu dopuszczone 
do wylądowania w Stanach 


Zjednoczonych. Także oso- 
bom, które w jakibądź spo- 
sób szkodliwemi interesom 
robotniczym okazać się mo- 
gły, zabronić można wstępu 
do Stanów Zjednoczonych. 


Nowy wynalazek dla górni- 
ków. 


Dla górników bardzo wa- 
żnego wynalazku dokonał, 
jak o tem niedawno krótko 
wspomnieliśmy inżynier Ot- 
ton Suess, na Szląsku au- 
stryackim. Wynalazca jest 
synem sławnego geologa i 
prezesa wiedeńskiej Akade- 
mii Umiejętności. 

Wynalazek jest aparatem 
ratunkowym. Górnik zaopa- 
trzony w ten aparat, może 
przez kilka godzin przeby- 
wać i pracować w szybach, 
lub gankach w kopalni, na- 
pełnionej trującymi gazami. 
Wiadomo, że dotąd często 
nie można było wyratować 
górników, których nieszczę- 
ście spotkało w kopalni jeże- 
li na miejscu nieszczęścia 
nagromadziły się we wię- 
kszej obfitości gazy trujące. 
Odtąd ma być inaczej. Nowy 
aparat ma uprzystępnić gór- 
nikom wszelkie niebezpie- 
czne pod tym względem 
miejsca. 

Próby odbyte z tym no- 
wym aparatem, nazwanym 
przez wynalazcę *'aerolit" 
odbyły się w kopalniach w 
Morawskiej Ostrawie na 
Szląsku austryąckim i upra- 
wniaja do nadziei, że wyna- 
lazek ten odda nieocenione 
usługi w górnietwie. Umo- 
żliwia on bowiem  zaopa- 
trzonemu weń górnikowi od- 
dychanie przez kilka godzin 
w zatrutych podziemiach i 
lepszy jest i wygodniejszy, 
niż wszystkie inne do tej 
pory znane przyrządy do od- 
dechania. 


Aparat ten składa się ze 
zbiornika w kształcie torni- 
stra, napełnionego płynnem 
powietrzem. Górnik spu- 
szczajacy się do niebezpie- 
cznych miejsc, weźmie taki 
tornister na plecy, dwa zaś 
węże prowadzić będą z tego 
zbiornika do maski oddecho- 
wej na ustach górnika. Trzy 
do czterech litrów płynnego 
powietrza wystarczą do od- 
dychania przez dwie godzi- 
ny. 

Płynne powietrze w zbior- 
niku ulatnia się i przez owe 
rurki gutaperkowe dostaje 
się do maski i zupełnie świe- 
że wdychiwane jest przez 
górnika. Na tornistrze przy- 
twierdzony jest alarmowy 
sygnał który zaczyna dzwo- 
nić po dwóch godzinach, gdy 
zapas płynnego powietrza 
ma się już ku końcowi. 


Usłyszawszy ten sygnał, 
powinien górnik czemprę- 
dzej wracać i starać się do- 
stać czemprędzej do ganków 
niezatrutych, lub na powie- 
rzchnieę ziemi. 


Ponieważ przedsięwzięte 
próby wydają świetne wy- 
niki, przeto zarząd kopalń 
witkowskich na Szląsku au- 
stryackim urządził już o- 
sobne laboratoryum do wy- 
twarzania płynnego powie- 
trza i sporządzania tych a- 
paratów. 


Mówią po polsku. 


Austryacki arcyksiążę Ka- 
rol Stefan, zamieszkujący w 
Żywcu. na pograniczu Gali- 
cyi i Szląska, nauczył się bie- 
gle po polsku i językiem tym 
posługuje się zawsze i wy- 
łącznie w stosunkach z lu- 
dnością kraju. Obeenie z pe- 
wnej miejscowości w Istryi 
arcyksiążę Stefan potrzebu- 
bujac słownika dr. Germa- 
na, zażądał tegoż od jednej 
z krakowskich księgarń, de- 
peszując o przysłanie ksią- 
żki po polsku. W Austryi 
mówią chętnie po polsku 
członkowie cesarskiej rodzi- 


ny, u nas zaś w Ameryce la- 
da chłystek polski wstydzi 
się tego pięknego języka i 
woli chwytać dźwięki angiel- 
skie, dławiąe się niemi, jak- 
by  zełodniały parobezak 
kluskami. 


ODEZWA GALICYJSKIEJ 
RADY NARODOWEJ. 


W podniosłych słowach odzywa 
się Galicyjska Rada Narodowa 
do wyborców Polaków: 

Jako ważny dokument poda- 
jemy ją w brzmieniu całkowitem: 

“Zbliża się ważna chwila w ży- 
ciu naszego narodu. Kraj wybie- 
rać ma posłów do rady państwa 
na podstawie nowej ustawy, po- 
wołujączej do głosowania wszy- 
stkich obywateli. Od wyniku wy- 
borów przyszły los kraju zależy. 
Jeżeli zamieszkujący ten kraj Po- 
lacy nie pójdą do urny razem, zgo- 
dnie, jak szl; niedawno bracia na- 
si w Krórestwie Polskiem i w Po- 
znańskiem — jeżeli przeznaczone 
dla Polaków mandaty dostaną się 
albo naszym wrogom, albo takim, 
co urodzili się Polakami lecz o- 
puścili obóz narodowy i stoją pod 
czerwonym sztandarem rewolucyi 
socyalnej — upadnie wpływ i zna- 
czenie polskiej  reprezentacyi w 
Wiedniu, a o najważniejszych 
sprawach nie my, ale przeciwni- 
cy nasi rozstrzygać będą. 

Czterdzieści lat minęło, odkąd 
zmieniły się w Austryi stosunki 
na korzyść Polaków. Ustało prze- 
śladowanie naszej narodowości, 
pamiętne jeszcze starszemu poko- 
leniu. Ustąpili z kraju urzędnicy 
Niemcy, pozwolono nąm wybie- 
rać własny sejm i autonomiczne 
władze krajowe, powiatowe 1 
gminne. Lecz biurokracya nie- 
miecka zostawiła nam kraj zubo- 
żały, podatkami przeciążony, lu- 
dność wiejską bez oświaty, mia- 
sta bez przemysłu. Zmaurnowali 
Niemcy nasze ogromne dobra ko- 
ronne, sprowadzili do nas niemie- 
ckie kolonie do dziś istniejące, tę- 
pili nasz przemysł krajowy, aby 
nie przeszkadzał przemysłowcom 
niemieckich prowineyi austrya- 
ckich, nie troszczyli się wcale o 
budowę dróg, o regulacyę rzek, 
o podniesienie rolnietwa. Szkoły 
nieliczne po miastach były narzę- 
dziem germanizacyi — jak dziś w 
Wielkopolsce. Podatki z Galicyi 
ściągane szły na pożytek zacho- 
dnich krajów monarchii, język 
polski wykluczony był z urzę- 
dów, a za każdy objaw polskiego 
patryotyzmu srogie groziły kary. 

Zabierając się do pracy nad od- 
rodzeniem szkół sejm rozpoczął 
od fundamentów, to jest szkół lu- 
dowych, świadom tego, że tylko 
oświecona ludność potrafi zrozu- 
mieć obowiązki obywatelskie i 
zdolną będzie do wytrwałej, ro- 
zumnej pracy dla swego dobra i 
dla lepszej przyszłości. 

Dlatego głównym wydatkiem 
budżetu krajowego były i są ko- 
szta zakładania i utrzymania 
szkół. Obok tego w budżecie kra- 
jowym rosną corocznie wydatki 
na szpitale, na regulacye rzek, na 
podniesienie rolnictwa i przemy- 
słu. Skutki tej pracy są widoczne, 
lecz postęp jest powolny, gdyż ka- 
żde podwyższenie wydatków bu- 
dżetu wymaga zwiększenia cięża- 
ru podatkowego. 

Ale zakres działania sejmu jest 
szczupły a wszystkie sprawy pań- 
stwowe rada państwa rozstrzyga 
i wiełe spraw krajowych, które do 
sejmu należeć winny, dla siebie 
rada państwa zagarnęła Każda 
też ustawa w sejmie uchwalona, 
wymaga też sankcyi cesarskiej. 

Dlatego też koniecznem jest, a- 
by kraj miał reprezentacyę w 
parlamencie taką, któraby mogła 
i umiała interesów kraju w Wie- 
dniu bronić, potrzebne dła kraju 
zarządzenia od ministerstwa uzy- 
skać, a do szkodliwych zarządzeń 
nie dopuścić. 

Według konstytucyi przez ce- 
sarza w roku 1861 nadanej, każdy 
sejm wybierał ze swego gro- 
na delegacyę do rady państwa. 
Nie podobało się to Niemcom i 
przeprowadzili zmianę konstytu- 
cyi, tak iż teraz do rady pań- 
stwa są wybory bezpośrednie. 

Utrzymało się jednak solidarne 
Koło polskie w radzie państwa, 
ściśle złączone z sejmem. i dlate- 
go Polacy mają dotychczas w Wie- 
dniu wpływ i znaczenie. Wszy- 
scy nieprzyjaciele Polaków, któ- 
rzy pragną, aby nam odebrać wła- 
dzę w Galicyi, uderzają od dawna 
na Koło Polskie. Reformę wybor- 
czą wyzyskać chcą na to, aby Ko- 
ło Polskie całkiem rozbić, a przy- 
najmniej bardzo osłabić. 

Cieszą się już teraz Niemcy, że 
znienawidzone przez nich Koło 
Polskie ma w Galicyi tylu wrogów 
i że są nawet obałamuceni Pola- 
cy, którzy głoszą, że posłowie pol- 
scy do Koła Polskiego należeć nie 
powinni. 

«Nasze położenie narodowe w 
Galicyi trudniejsze jest przy te- 
raźniejszych wyborach, aniżeli 
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kiedykolwiek w ciągu ubiegłych 
lat czterdziestu. 

Agitacya ruskich radykałów 
daży wprost do wyparcia nas si- 
łą z odwiecznych siedzib naszych, 
do odebrania nam wszystkiego, 
cośmy we wschodniej części kra- 
ju odziedziczyli, albo własną pra- 
cą zdobyli. 

Syonistyczni agitatorzy nawo- 
łują ludność żydowską, aby wy- 
bierała tylko takich posłów, któ- 
rzy przyrzekną, że do Koła Pal- 
skiego nie wstąpią. 

Socyaliści głoszą otwarcie, że 
ich głównym celem jest zni- 
szczenie wszelkiej własności pry- 
watnej. Przy wyborach, nie z na- 
rodowego obozu oczekują hasła, 
ich kierownietwo jest daleko poza 
granicami naszego kraju. Stam- 
tąd przychodzą im rozkazy, a do 
czego sa zdolni wobec własnych 
rodaków. świadczą ich krwawe 
rządy w Warszawie i w Łodzi. 

Rzucają się radykalni wichrzy- 
ciele także po wsiach. Nie o wy- 
bory im chodzi, ale o zniszczenie, 
o zabór własności Głoszą nowy 
podział ziemi, aby pozyskać dla 
siebie włościan, a nie chcą o tem 
wiedzieć, że przy rozruchach a- 
grarnych najbardziej cierpi spo- 
kojna, pracowita ludność wło- 
ściańska. 

Wobec tych niebezpieczeństw 
łączyć się powinni wszyscy, co 
wierni pozostali ojczyźnie, Bogu i 
prawdziwej wolności. Nie pragną 
cudzego mienia, ani też swawoli 
i gwałtów. Trzeba nam wybierać 
na posłów ludzi doświadczonego 
patryotyzmu, ludzi stałych zasad, 
którzy umieją poświęcić własne 
ambicye dła wspólnego dobra. 
Trzeba nam wybierać takich, co 
uznają, że w czasach powszechne- 
go zamętu i tylu przeciw Pola- 
kom powstających wrogów, zaśle- 
piony tylko, albo przewrotny ezło- 
wiek może zbawienie kraju wi- 
dzieć w tem, aby kraj utracił po- 
ważną jednolitą reprezentacyę w 
radzie państwa. 

Pamiętać musimy, że jeśli o- 
bok licznego zastępu Rusinów wej- 
dą z naszego kraju tylko nie zwią- 
zane niczem drobne grupy pol- 
skich posłów, nikt się z nimi li- 
czyć nie będzie i niczego ci posło- 
wie dla kraju uczynić mie potra- 
fig, choćby nawet najgoręcej pra- 
gnęli dobra kraju. Narzędziem bę- 
dą w ręku obcych, własną tylko 
ambicyę zaspokoją, a wrogowie 
nasi szydzić z nas kędą. 

Stawiając interesy całego na- 
rodu ponad interesy stronnictw, 
połączyły się w sejmowem Kole 
Polskiem te kluby, które konie- 
czność jednolitej reprezentacyi w 
Wiedniu uznają i jednogłośną u- 
chwałą postanowiły utwurzyć ra- 
dę narodową. 

Każdy głosować może według 
swej woli i przekonania, ale jest 
obowiązkiem rady narodowej 
przypominać przeszłość, ostrzegać 
przed złudzeniami, nawoływać do 
zgody, przedstawić grożące mu 
zewsząd niebezpieczeństwo. Nie 
chodzi o wybór tej lub tamtej oso- 
by, ale przedewszystkiem o to, a- 
by wybrano tych, co przyrzekną 
do Koła Pclskiego wstąpić i w 
niem pozostać. 

Takie jest główne przykazanie 
zdrowej polityki narodowej, przy- 
jęte od dawne w Poznaniu, prze- 
strzegane jak najściślej w całej 
Wielkopolsce, uznane i zrozumia- 
ne w Warszawie, a pomimo za- 
wziętej opozycyi żywiołów rady- 
kalnych zwycięskie we  wszy- 
stkich okręgach wyborczych Kró- 
lestwa Polskiego. a 

Posłowie Polscy do niemieckie- 
go parlamentu i do sejmu pru- 
skiego tworzyli zawsze . tworzą 
jedno solidarne Koło Polskie.. 
Niema ani jednego posła w dumie 
petersburskiej, któryby nie nale- 
zał do organizacyi solidarnej 
wszystkich Polaków tam zasiada- 
jących. 

Rada narodowa wzywa przeto 
wszystkich Polaków w tym kraju 
do głosowania powołanych, aby 
w imię miłości ojczyzny i przy- 
szłości narodowej wobec grożącej 
nam klęski pośpieszyli wszyscy 
do urny wyborczej i takim tylko 
kandydatom oddali głos, którzy 
potrzebę solidarnego Koła Pol- 
skiego uznają, do tego Koła wstą- 
pią i w niem pozostaną. 

Miejmy nadzieję, że w stanow- 
czej chwili wyborów unikną spory 
stronnicze, pójdą w zapomnienie 
wzajemne urazy, odrzucone będą 
osobiste zachcianki i ustąpią miej- 
seowe interesy, a ponad gwarem 
różnorodnych zdań i sprzecznych 
zapatrywań, górować będzie po- 
tężny głos sumienia narodowego. 

Kto posłucha tego głosu, znaj- 
dzie się w dniu stanowczym w 
szeregach narodowych i pójdzie 
do urny pod tem samem hasłem, 
jakie jednoczyło ojców naszych 
w dniach walki orężnej. 

Dziś inna walka, ale równie wa- 
żna dla naszej przyszłości. 

Niechaj nie zabraknie w dniu 
walki wyborczej nikogo, kto po- 
został wiernym narodowej cho- 
rągwi, a utrzymamy zagrożone 


stanowisko reprezentacyi parla- 
mentarnej naszego kraju 
W tym kierunku każdy z nas po- 


czuje się przedewszystkiem Pola- 


kiem, spadkobiereą  tysiąeletniej ! 


przeszłości, potomkiem tych, co 
byli przedmurzem —chrześciań- 
stwa i tych co mimo tych klęsk i 
prześladowań wytrwali wiernie w 
służbie dla ojczyzny. 


REZOLUCYE 


Przyjęte na Wiecu Polek, człon- 

„kiń Związku Narodowego Pol-. 

„skiego w Domu Z. N. P., dnia . 
24 kwietnia 1907. 


My. członkinie Związku Naro- 
dowego Polskiego, zebrane na 
Wiecu w dniu 24 kwietnia w Chi- 
cago, a reprezentujące 20,000 ko- 
bfet Związkowych, by radzić nad 
dobrem i rozwojem  organizacyi 
naszej oraz rozbudzeniem sióstr 
naszych do życia społecznego, 
kierujemy przedewszystkiem myśl 
naszą ku ziemi ojczystej, gdzie w 
dobie obecnej walkę ciężką z pru- 
sactwem toczy dziatwa wielkopol- 
ska i cały naród o polski pacierz 
i szkołę narodową. 

Wyrażamy dziatwie tej i wszy- 
stkim, co ją w walce wspierają 
naszą najwyższą cześć i uznanie, 
a nieludzkim ciemięzecom słowa 
hańby i pogardy. 

Wyrażamy uznanie Zarządowi 
Siostrzanej organizacyi Związku 
Polek w Ameryce za energiczne 
nawoływania do składek dla tej 
prześladowanej dziatwy i posta- 
nawiamy współdziałać z nimi w 
zbieraniu na ten cel funduszu. 
Wobec faktu, że w dniach osta- 
tnich zaszedł w wolnej Ameryce 
niebywały wypadek pogwałcenia 
wolności obywatelskiej na osobie 
reprezentanta Polonii amerykań- 
skiej i delegata tejże Polonii do 
Rzymu w sprawie równoupra- 
wnienia kleru polskiego, ks. Wa- 
cława Kruszki, zaznaczamy, że za- 
kaz wydany przez arcybiskupa 
Messmera, zabraniający temu ka- 
płanowi dalszego tłomaczenia 
spraw kościelnych i narodowych, 
uważamy za obelgę dla całego lu- 
du polskiego i jako taki wyraźnie 
piętnujemy. 

Wobec faktu, że jest to nowy 
dowód poniewierania naszych u- 
czuć narodowych i nowe ogniwo 
w łańcuchu skrytych, ale nie 
mniej niebezpiecznych zamachów 
na nasze narodowe polskie inte- 
resa w Ameryce, wobec faktu, że 
jest to nowy dowód usiłowań w a- 
merykanizowaniu nas przez ko- 
ściół, pragnęlibyśmy zwrócić u- 
wagę całego Związku Narodowe- 
go Polskiego, a także bratniej or- 
ganizacyi, Związku Polek aby u- 
silnie dążyć do zjednoczenia 
wszystkich Polaków i Polek w 
jednej reprezentacyjnej Federa- 
cyi, w celu skuteczniejszego zwal- 
czania tych zamachów i usiłowań. 

Pragnąc ożywić działalność 
naszej organizacyi Związku Na- 
rodowego i Polkom do niego na- 
leżącym wytknąć jeden więcej cel 
którym zająćby się mogły spe- 
cyalnie wraz z Zarządem Wydzia- 
łu kobiecego, podnosimy projekt, 
aby Związek Narodowy Polski 
zadecydował na przyszłym sejmie 
budowę domu dla sierót i starców 
1 aby staranie nad tą instytucyą 
powierzył Zarządowi naszego 
Wydziału, zobowiązując się już 
teraz do rozpoczęcia zbierania 6- 
fiar na cel powyższy. 

Zważywszy konieczną potrzebę 
wprowadzenia do Związku Naro- 
dowego młodych sił i młodych lu- 
dzi, których od przystępowania 
do Związku wstrzymuje obecny 
system opłat pośmiertnego, o- 
świadczamy się za wprowadze- 
niem stopniowego podatku. 

Wobec faktu, że dążenia nasze- 
go wydziału kobiecego do orga- 
nizowania w łonie kobiet do Zw. 
Narodowego należących, ognisk 
Życia społecznego obywatelskie- 
go, nie spotykały należytego po- 
parcia i nie były należycie przez 
ogół kobiet zrozumiane, postana- 


wiamy rozpocząć starania, aby po 
przyszłym sejmie organ dla ko- 
biecej połowy Związku inaczej 
niż dotąd był wyposażony i obe- 
cnie domagamy się od szan. 
Władz Zw. Narodowegoc posta- 
ranie się, by inaczej w nim inte- 
resy Wydziału naszego były tra- 
ktowane. 

Kończymy okrzykiem: 

Niech żyje Związek Narodowy 
Polski! 


KORESPONDENCYE 


New Bedford, Mass. — Szano- 
wng Redakcyę '' Gazety Polskiej” 
proszę o umieszczenie niniejszej 
korespondencyi w łamach swego 
pożytecznego pisma. 

Towarzystwo Ułanów Polskich 

pod opieką Matki Boskiej Nieu- 
stającej Pomocy na rocznem po- 
siedzeniu dnia 10 kwietnia. wy- 
brało nowy zarząd na rok 1907 z 
następujących członków : 
Jan Głowacki prez., Walenty Guła 
wice-prezes, Józef Stankiewicz, 
sekr. prot., Wacław Konieczeński, 
sekr. finansowy, Józef Mikołaj- 
czyk, kasyer, Bolesław Szlegier i 
Franciszek Franciszek Taradgj- 
na, radni, Maryan Kowalczyk i 
Ignacy Niezewicz, * opiekunowie 
chorych, Jan Chudzik, chorąży, 
Fr. Taradejna, odźwierny, Józef 
Buraczeński, marszałek, Paweł 
Murach odźwierny. 

Tow. rozwija się pomyślnie; 
członków jest wszystkich 56, a u- 
mundurowanych 43. Na tem koń- 
czę tę parę słów i życzę '*Gazecie 
Polskiej” dobrego powodzenia. 

Życzliwy abonent ''Gazety Pol- 
skiej”? i zarazem Sekretarz Tow. 
Ułanów Polskich pod opieką Ma- 
tki Boskiej Nieustającej Pomocy. 

Józef Stankiewicz. 


WAŻNE ZAWIADOMIENIE. 


WW. Siostry Nazaretanki po- 
stanowiły zaopiekować się młode- 
mi panienkami, które straciwszy 
rodziców, albo zostawiwszy je w 
starym kraju, zmuszone są praco- 
wać. W tym celu przeznaczyły 
dom murowany przy ul. Division 
pn. 258, koło górnej kolei na za- 
kład dla biednych i pracowitych 
panienek, które za skromną opła- 
tą znajdą tam pomieszczenie, cał- 
kowite utrzymanie i opiekę mat- 
czyną pod dozorem Starszej sio- 
stry przełożonej, Będą więc mogły 
rano wychodzić do roboty do fa- 
bryk, a nad wieczorem powracać 
już do domu, gdzie będą już mia- 
ły gotowe jedzenie; wieczorami 
wypoczynek, zabawę skromną i 
naukę według potrzeby. Będzie to 
więc wielka wygoda dal tych po- 
rządnych, bezdomnych panienek, 
które dotychczas musiały szukać 
stancyi w prywatnych domach i 
narażać się na rozliczne niebez- 
pieczeństwa światowe. Miejsca o- 
becnie mamy na 40 panienek. Mo- 
gą być tylko przyjmowane pa- 
nienki porządne, katoliezki, do- 
brego wychowania, mające stałe 
zajęcie na mieście. 

Wszystkie zatem interesowane 
panienki, pragnące zamieszkać w 
tym zakładzie niech się jak naj- 
prędzej zgłoszą do tego domu pod 
nr. 258 od godziny 7 do 8 każdego 
dnia. Spodziewamy się już 1 maja 
otworzyć to schronisko pod opieką 
Najświętszej Rodziny. 


Na pomnik Kościuszki, 


Mantas Michał, Cheboygan, 
Mich., 506 
M. Ostrowski, Steelton, Pa. $1.00 


Poprzednie składki $1201,34 
Razem $1202,84 


Tyle zebraliśmy od naszych czy- 
telników, a spodziewamy się ze- 
brać jeszcze więcej, bo to sprawa 
bardzo ważna, i każdy Polak po- 
winien złożyć na ten cel choćby 
małą ofiarę. 

Spis wszystkich ofiarodawców 
wydrukujemy w książeczee, 
na wieczną pamiątkę i książeczkę 
tę będzie mógł każdy nabyć za ` 
cenę kosztu druku. 


532 NOBLE ST., 


ZAPROSZENIE DO. PRZEDPŁATY 


na nowe illustrowane dzieło 


Tysiąc Nocy i 


Będzie to wydanie najnowsze, drukowane 
wyraźnem pismem i na pięknym papierze, 
a zdobić je będą artystycznie wykonane illu- 
stracye. Dzieło to obejmuje 12 tomów, a kto 
nam nadeśle przedpłatę zanim zostanie wy- 
kończonem, ten otrzyma całe dzieło bro- 
szurowane za dolara, a oprawne w lin- 
teum, 12 tomów w trzech książkach $2.50. 
Spieszcie się z przedpłatą, ponieważ po u- 
kończeniu dzieło to będzie znacznie droższem. 


Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety. 


W. DYNIEWICZ, 


Jedna. 


CHICAGO, ILL. 


KRZYZACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
TOM IV. 
(Ciag dalszy.) 

—A ty znaszli całą moe polską? Widziałeś 
wszystkie chorągwie w kupie? Nie widziałeś. 
A ich potęga na krzywdzie ludzkiej i na zdra- 
dzie stoi, bo tam i piędzi ziemi niema, któraby 
była ich. Przyjęli ci ich książęta nasi, jak się 
ubogiego w dom przyjmuje—i obdarowali, a o- 
ni, podrósłszy w moc, pokąsali tę rękę, co ich 
żywiła, jako psi bezecni i wściekli. Ziemię za- 
garnęli, miasta zdradą pobralii ot ich moc! Ale 
choćby wszyscy królowie świata szli im w po- 
moc—nadejdzie dzień sądu i pomsty. 

—Skoroście mi kazali gadać, com widział 
a teraz się gniewacie, to wolej zaniecham — 
rzekł Zbyszko. } 

Maćko zaś sapał przez czas jakiś gniewnie, 
po chwili jednak uspokoił się i rzekł: } 

—Albo to raz tak bywa! Stoi ci w lesie 
chojar jako wieża sroga, myślałbyś, że wiek 
wieków postoi, a stukniesz w niego godnie o0- 
buchem, to ci się pustka odezwie. I próchno 
się w nim sypie. Taka to i krzyżacka moc. Ale 
jam ci kazał gadać, coś robił i coś wskórał. 
Goniłeś tam na ostre—powiadasz? s 

—Goniłem. Hardo i niewdzięcznie mnie 
tam z początku przyjęli, bo było im już wiado- 
mo, żem się z Rotgierem potykał. Może i przy- 
godziłoby mi się co złego, jeno żem z listem 
księcia przyjechał, pan Lorche, którego oni 
szanują, od ich złości mnie bronił. Ale potem 
przyszły uczty, gonitwy, w których Pan Jezus 
mi pobłogosławił. 

'Toście słyszeli, że mnie brat Mistrzów, Ul- 
ryk, pokochał— dał mi rozkaz od samego Mi- 
strza na piśmie, aby mi Danuśkę wydali? 

—Powiadali nam ludzie—rzekł Maćko—że 
popręg mu pękł przy siodle co ty widząc, nie 
chciałeś na niego uderzać. 

—Jużci podniosłem kopię w górę, a on 
mnie od tej pory pokochał. Hej, miły Boże! 
srogie mi pisma dali, z któremi mogłem od 
zamku do zamku jeździć i szukać. Już myśla- 
łem, że koniec mojej biedy i mego frasunku — 
a teraz ot tu siedzę, w dzikiej stronie, bez rady 
nijakiej, w strapieniu i smutku, a codzień ci 
mi gorzej i tęskniej.... 

Tu umilkł na chwilę, poczem rzucił z ca- 
łej mocy wiórem w ogień, aż skry posypały 
się z płonących głowni i rzekł: i 

—Bo jeśli ta nieboga, jęczy tu gdzie w ja- 
kim zamku, a myśli, żem jej zabaczył, to 
niechby mnie nagła śmierć nie minęła! A 

tyle w nim się widocznie zapiekło znie- 
cierpliwienia i bólu, że jął znów rzucać wió- 
rami w ogień, jak gdyby nagłym ślepym bó- 
lem uniesion, a oni zdumieli się bardzo, nie 
o aa bowiem, żebym tak kochał Danu- 
śkę. 
—Pohamuj się! —- zawołał Maćko. — Ja- 
koże było z nowym glejtem? Zali komturo- 
wie nie chcieli rozkazu Mistrza słuchać? 
—Pohamuj się panie—rzekł Czech — Bóg 
was pocieszy—może wkrótce. 

Zbyszkowi zaś łzy błysnęły w źrenicach, 
ale uspokoił się nieco i rzekł: 

—Otwierali odmieńce zamki więzienia. By- 
łem wszędy, szukałem. Aż wybuchła ta wojna 
iw Gierdawach powiedział mi wójt von Hei- 
deck, że wojenne prawo inne, że glejty, wy- 
dane w czasie pokoju, nic nie znaczą. Pozwa: 
łem go zaraz, ale nie stanął i z zamku mnie wy- 
żenąć kazał. 

— A w innych?—spytał Maćko. 

—Wszędy to samo. W Królewcu komtur, 
który jest zwierzchnikiem gierdawskiego wój- 
ta, nie chciał nawet czytać mistrzowego pisma, 
mówiąc że, wojna vama igłowę, póki cała, 
kazał mi precz unosić. Pytałem 1 gdziendziej 
— wszędy to samo. 

—To teraz ruzumiem —rzekł stary rycerz. 
—Widząc, że nie nie wskórasz, wolałeś tu 
przyjść, gdzie chociaż pomsta może się zda- 
rzyć. 

—Tak jest — odpowiedział Zbyszko. = My- 
ślałem także, że jeńców nabierzem i może zam- 
ków kilka ogarniem, ale oni nie umieją zam- 
ków zdobywać. 

—Hej, przyjdzie sam kniaź Witold, to bę- 
dzie inaczej. 

— Daj go Bóg. - 

—Przyjdzie. Słyszałem na mazowieckim 
dworze, że przyjdzie, a może i król z nim ra- 
zem z całą potęgą polską. 

Lecz dalszą rozmowę przerwało im przyj: 
ście Skirwoiłły, który wychylił się niespodzia- 
nie z cienia i rzekł: 

—W pochód ruszamy. 

Usłyszawszy to rycerze, powstali żywo na 
nogi, Skirwoiłło zaś zbliżył ku ich twarzom 
swoją ogromną głowę i rzekł przyciszonym 
głosem: 

—Są nowiny: Idą do Nowego Kowna po- 
siłki. Dwóch rycerzy prowadzi knechtów, by- 
dło i spyżę. Zaskoczym im. 

—To przejdziem Niemen? — zapytał Zby- 
szko. . 

. —Tak. Wiem bród. 

—A w zamku wiedzą o posiłkach? 

—Wiedzą i wyjdą im na spotkanie, ale na 
tych uderzycie wy. 

I począł im objaśniać, gdzie mają się za- 
radzić, tak, aby niespodzianie uderzyć na tych, 
którzy pokwapia się z zamku. Chodziło mu o 
to, by jednocześnie stoczyć dwie bitwy i pomścić 
ostatnie porażki, co mogło się udać tem ła- 
twiej, że po świeżem zwycięstwie nieprzyja- 
ciel czuł się zupełnie bezpieczny. Więc wskazał 
im miejsce i czas, w którym mieli tam zdążyć, 
a resztę zdał na ich męstwo i przemyślność. Oni 
zaś uradowali się w sercach, gdyż zaraz po- 
znali ,że mówi do nich, wojownik doświadczo- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


ny i sprawny. Skończywszy, kazał im iść za so- 
bą i wrócił do swej 'numy”, w której czekali 
już na niego kniaziowie i bojarzyni setricy. 
Tam powtórzył rozkazy, wydał nowe, a wre- 
szcie podniósłszy do ust piszczałkę, wyrzeźbio- 
ną z wilczej kości, wydał donośny i przeraźli- 
wy świst, który usłyszano od jednego do dru- 
giego końca obozu. 

Na ów odgłos zakotłowało się coś wedle 
przygasłych ognisk; tu i ówdzie poczęły strze- 
lać iskry, potem błysnęły płomyki, które rosły 
i wzmagały się z każdą chwiłą,'a przy ich bla- 
sku widać było dzikie postacie wojowników, 
zbierające się koło stosów z bronią. Bór zadrgał 
i zbudził się. Po chwili z głębin poczęły docho- 
dzić wołania koniuchów, pędzących stada ku 
obozowi. $ 


Doszli rankiem do Niewiaży i przeprawili 
sie: kto konno, kto przy ogonie końskim, kto 
na peku łóz. Poszło to tak prędko że, Maćko, 
Zbyszko, Hlawa ici z Mazurów, którzy przy- 
szli na ochotnika, dziwili się sprawności tego 
ludu i teraz dopiero zrozumieli, dlaczego ni bo- 
ry, ni bagna, ni rzeki nie mogły powstrzymać 
wypraw litewskich. Wyszedłszy z wody, żaden 
nie zewlókł odzieży, nie zrzucił kożucha, ni 
wilezury, jeno suszyli się nadstawiając grzbie- 
ty słońcu, aż dymiło się z nich jak ze smolarni 
i po małym wypocznyku ruszyli spiesznym po- 
chodem na północ. Ciemnym wieczorem do- 
tarli do Niemna. I tu przeprawa, jako przez 
rzekę wielką, a do tego nabrzmiałą wiosenne- 
mi wodami, nie była łatwa. Bród, o którym 
wiedział Skirwoisło, zmienił się miejscami w to- 
piel, tak, że konie musiały pływać więcej, niż 
na ćwierć stajania. Dwóch ludzi uniósł prąd, 
tuż przy boku Zbyszka i Czecha, którzy na- 
próżno chcieli ich ratować, albowiem z powo- 
du ciemności i wzburzonej wody rychło stra- 
cili ich z oczu, oni zaś nie śmieli wołać o ra- 
tunek, ponieważ poprzednio wódz wydał roz- 
kaz, aby przeprawa odbyła się, w jak najgłęb- 
szem milczeniu. Jednakże wszyscy inni dotarli 
szczęśliwie do drugiego brzegu, na którym 
przesiedzieli bez ognia do rana. 

O pierwszym brzasku, całe wojsko roz: 
dzieliło się na dwa oddziały. Z jednym Skirwo- 
iłło poszedł w głąb kraju, na spotkanie owych 
rycerzy, prowadzących posiłki do Gotteswer- 
der, drugi powiódł Zbyszko, wstecz ku wyspie, 
aby zaskoczyć ludziom zamkowym, którzy na- 
przeciw tamtym wyjść chcieli. Dzień czynił się 
w górze jasny i pogodny, ale na dołe bór, łęgi 
i krze przysłonione były gęstym, białym opa- 
rem, który całkiem zakrywał dal. Była to dla 
Zbyszka i jego ludzi okoliczność pomyśl- 
na, albowiem, Niemcy, ciągnący od zamku, nie 
mogli ich dojrzeć iw porę cofnąć się przed 
bitwą. Młody rycerz rad był z tege niezmier- 
nie, tak mówił do jadącego obok Maćka: 

Pierwej uderzym się o siebie, niż się w ta- 
kim tumanie zobaczym, daj Bóg tylko, aby 
nie zrzedniał choć do południa. 

To rzekłszy, poskoczył naprzód, by wydać 
setnikom, jadącym na przodzie rozkazy, nieba- 
wem jednak wrócił i rzekł: 

—Niezadługo trafimy na gościniec, idący 
od przewozu przed wyspą do środka kraju. 
Tam się w gęstwinie położym, będziem na nich 
czekać. 

—$Skąd wiesz o gościńcu?—zapytał Maćko. 

—Od chłopów tutejszych, których mam 
między ludźmi kilkunastu. Oni to wszędy nas 
prowadzą. 

—A jak daleko od zamku i od wyspy przy- 
padniesz? 

—W mili. 

—To dobrze, bo gdyby było bliżej, mo- 
gliby,z zamku knechtów w pomoc pchnąć,a tak 
— nietylko nie nadążą, ale i krzyku nie usły- 
SZĄ. 

—Jużci, że o tem pomyślałem. 

—Pomyślałeś o jednem, pomyślże i o dru- 
giem: jeśli to wierne chłopy, wyślij ich dwóch, 
albo trzech naprzód, aby który pierwszy oba- 
czył Niemców, zaraz dał nam znać, że idą. 

— Ba, już i to zrobione! 

— Tedy jeszcze ci coś powiem. Każ stu, 
albo dwustu ludziom, zaraz, jak tylko bitka 
się zacznie, nie mieszać się do niej, jeno sko- 
czyć i przeciąć drogę od wyspy. 

— Pierwsza rzecz!—odpowiedział Zbyszko 
—ale i takie rozkazy wydane. Wpadną Niem- 
ce, jakoby w potrzask, albo jako w oklepce! 

Usłyszawszy to, Maćko spojrzał na bra- 
tanka życzliwem okiem, rad bowiem, że Zby- 
szko mimo wczesnych lat życia, tak dobrze 
wojnę rozumiał, więc uśmiechnął się i mruk- 
nął: 


— Nasza prawa krew! i 


Lecz giermek Hlawa uradowyny był w du: - 


szy jeszcze bardziej od Maćka, gdyż nie było 
dla niego większej nad bitwę rozkoszy. 

— Nie wiem, —rzekł—jak ci nasi ludzie bę- 
dą się potykali, ale idą cicho, sprawnie i o- 
chotę znać po nich okrutną. Jeżeli ów Skir- 
woiłło dobrze wszystko wymądrował, to żywa 
noga nie powinna wyjść. 

—Da Bóg, mało się ich wymknie — odpo- 
wiedział Zbyszko.—Ale kazałem jak najwięcej 
jeńców brać, a gdyby trafił się między nimi 
rycerz, albo brat zakonny, to już koniecznie 
nie zabijać. 

—A czemu to, panie?—spytał Czech. 

— Zbyszko zaś odrzekł: 

—Pilnujciei wy, aby tak było. Rycerz, 
jeśli z gości, to włóczy się po miastach, po 
zamkach, siła ludzi widuje i siła nowin słyszy, 
a jeśli zakonny, to jeszcze więcej. [oć Bogiem, 
a prawdą, po to ja tu przyjechałem, żeby ko- 
goś pochwycić i zamianę uczynić. Jedna mi ta 
droga ostała.... jeżeli jeszcze ostała. 

To rzekłszy, dał ostrogi koniowi i znów 
wysunął się na czoło oddziału, aby wydać osta- 
tnie-rozporządzenia i uciec razem od smutnych 
myśli, na które brakło i czasu, albowiem miej- 
SEE zasadzkę wybrane, nie było już zbyt od- 

egłe. 


—(zemu to młody pan tuszy, że jego nie- 
wiastka jeszcze żyje i że się w tych stronacb 
znajduje?—spytał Czech. 

—Bo jeśli jej Zygfryd odrazu w Szczytnie 
w pierwszym zapędzie nie zamordował — od- 
parł Maćke— to sprawiedliwie można się spo 
dziewać, że jeszcze żywa. A jeśliby ją był za- 
mordował, toby szczycieński ksiądz nie był 
nam takich rzeczy rozpowiadał, które przecie 
i Zbyszko słyszał. Ciężka to rzecz nawet dla 
największego okrutnika podnieść rękę na nie- 
wiastę bezbronną, ba! na dziecko nięwinne. 

—f(Ciężka, ale dla Krzyżaka. A księcia Wi- 
toldowe dzieci? 

—Prawda jest, że wilcze oni serca mają, 
wszelako ito prawda, że w Szczytnie jej nie 
zgładził, a że sam w tę stronę pociągnie, więc 
może i ją w którymś zamku ukrył. 

— Hej! żeby się to tak udało tę wyspę i ten 
zamek pac 

— Spojrzyj jeno na tych ludzi — rzekł 
Macha ; á 

— Pewnie! pewnie! ale mam ci ja jednę 
myśl, którą młodemu panu powiem. 

, —Choćbyś miał dziesięć, dzidami murów 
nie rozwalisz. 

„To powiedziawszy, ukazał Maćko szereg 
dzid, w które większa część wojowników była 
uzbrojonych, poczem zapytał: 

—Widziałeś kiedy takie wojsko? 

,. A Czech rzeczywiście nie podobnego nie 
widział. Przed nimi jechał gęsty zastęp wojo- 
wników i jechał bezładnie, bo w boru i wśród 
krzyków trudno się było trzymać szeregów. 
Zresztą piesi pomieszani byli z konnymi, aby 
nadążyć krokom końskim, trzymali się grzyw, 
kulbak i ogonów. Barki wojowników pokryte 
były skórami wilków, rysiów, niedźwiedzi, z 
głów sterczały, to kły dzicze, to rogi jelenie, 
to kosmate uszy, tak, że gdyby nie broń ster- 
cząca w górę inie smoliste łuki i kobiałki ze 
strzałami na plecach, patrzącym z tyłu mogło- 
by się wydawać, zwłaszcza we mgle, że to całe 
gromady dzikich leśnych bestyj wyruszyły z 
głębi leśnych mateczników — i ciągną gdzieś 
na wyraj, gnane żądzą krwi, lub głodem. Było 
w tem coś strasznego, a zarazem tak niezwy- 
kłego, jak gdyby się patrzało na ów dziw, zwa- 
ny gomon, w czasie którego, jak wierzy, pro- 
stactwo, zrywają się i idą przed się zwierzęta, a 
nawet kamienie i krzaki. 

To też na ów widok, jeden z owych wło- 
dyczków z Łękawicy, którzy przybyli z Cze- 
chem, zbliżył się do niego, przeżegnał się i 
rzekł: 

—W imnię Ojca i Syna! Dyć ze stadem 
prawych wilków idziem, nie z ludźmi. 

Hlawa zaś, choć sam pierwszy raz podo: 
bne wojsko oglądał, odrzekł jako doświadczo- 
ny człowiek, który wszystko przeznał i nicze- 
mu się nie dziwi: i 

—Wilcy stadem w zimie chadzają, ale 
krzyżacka jucha smakuje i na wiosnę. 

A rzeczywiście była już wiosna — maj! 
Leszczyna, którą bór był podszyty, pokryła 
się jasną zielenią. Z mchów puszystych a mię: 
kich, po których stąpały bez szelestu nogi wo- 
jowników, wydobywały się białe i siwe nasan- 
ki, oraz młode jagodzisko i ząbkowana pa- 
proć. Zmoczoneobfitymi dźdżami drzewa,pach- 
niały wilgotną korą, a z leśnego podłoża biła 
surowa woń opadłego cgliwia i próchna. Słoń- 
ce grało tęczą, na zwieszonych wśród liści kro- 
plach i ptactwo głosiło się w górze radośnie. 

Oni szli coraz prędzej, bo Zbyszko przy- 
naglał. Po chwili przyjechał znów na tyły od- 
działu, gdzie był Maćko z Czechem i mazur- 
skimi ochotnikami. Nadzieja dobrej bitki wi- 
docznie ożywiła go znacznie, bo w twarzy nie 
miał zwykłej troski i oczy świeciły mu po da- 
wnemu. 

—Nuże!-zawołał. —W przodku nam teraz 
iść, nie w ociągu! 

I powiódł ich na czoło oddziału. 

—Słyszycie—rzekł im jeszcze: — może za- 
skoczym Niemcom niespodzianie, ale jeśli co 
wymiarkują i w szyku zdołają stanąć, to jużci 
pierwsi uderzym, bo zbroja na nas godniejsza 
i miecze lepsze. ` 

— Tak ono i będzie—rzekł Maćko. 


Inni zaś osadzili się mocniej w kulbakach, 
jakby już zaraz mieli się uderzać. Ten i ów na- 
brał w piersi powietrza i zmacał, czy kord ła- 
two z pochew wychodzi. f 

Zbyszko powtórzył im jeszcze raz, aby, je- 
śli wśród pieszych knechtów, znajdą się ryce- 
rze,lub bracia w białych płaszczach na zbroi,nie 
zabijać ich, jeno w Sian E brać, poczem sko- 
czył znów do przewodników i po chwili zatrzy- 
mał oddział. 

Przyszli do gościńca, który od przystani, 
eżącej naprzeciw wyspy biegł w głąb kraju. 
Właściwie nie był to jeszcze prawdziwy gości- 
niec, ale raczej szlak niedawno przez lasy prze- 
tarty i wyrównany tylko o tyle, aby wojska i 
wozy od biedy mogły przejść po nim. Z obu 
stron wysokopienny bór, a po obu brzegach 
piętrzyły się pościnane dla otwarcia drogi, pnie 
starych sosen. Leszczynowe podszycie było 
miejscami tak gęste, że przesłaniało całkiem 
głąb leśną. Wybrał przytem Zbyszko miejsce 
na zakręcie, aby nadchodząey, nie mogąc nie 
dojrzeć zdala, nie mieli czasu albo cofnąć się 
w porę, albo ustawić w bojowym szyku. Tam 
zajął oba boki szlaku i kazał czekać nieprzyja- 
ciela. 

Zżyci z borem i z leśną wojną Zmujdzini, 
przypadli tak sprawnie za kłody, za wykroty, 
za leszczynowe krze i kępy młodej jedliny — 
jakby ich ziemia pochłonęla. Człowiek się nie 
ozwał, koń nie parsknął. Od czasu do czasu, 
koło zaczajonych ludzi przeciągał, to drobny, 
to gruby zwierz leśny, dopiero niemal otarłszy 
się o nich, rzucał się z przerażeniem i fukiem 
w bok. Chwilami zrywał się powiew i napeł- 
niał bór szumem uroczystym i poważnym, 
chwilami cichnął, a wówczas słychać było 


s 
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tylko odległe kukanie kukułek i bliskie kucie 
dzięciołów. 


Źmujdzini słuchali z radością tych od- 
głosów, albowiem szczególnie dzięcioł był dla 
nich zwiastunem dobrej wróżby. Było zaś o- 
wych ptaków pełno w tym boru i kowanie do- 
chodziło ze wszystkich stron, usilne, szybkie, 
podobne jakby do pracy ludzkiej. Rzekłbyś, 
wszystkie tam miały swe kuźnie i od wczesne- 
go rana zabrały się do gorliwej roboty. Ma- 
ćkowi i Mazurom, zdawało się, że słyszą cie- 
ślów, pobijających krokwie na nowym domu 
1 przypomniały im się strony rodzinne. 

Lecz czas upływał i dłużył się, a tym- 
czasem nic nie było słychać prócz szumu le- 
śnego i głosów ptacwa. Mgła leżąca na dole 
zrzedła, słońce podniosło się znacznie, jęło 
przygrzewać, a oni leżeli ciągle. Wreszcie Hla- 
wa, któremu znudziło się oczekiwanie i milcze- 
ac pochylił się do ucha Zbyszka i począł szep- 
ać: 


—Panie... Jeśli da Bóg, żaden z psubra- 
tów żyw nie ujdzie, czybyśmy nie mogli nocą 
pociągnąć pod zamek, przeprawić się i zdo* 
być go niespodzianie. 

—A to myślisz, że tam łodzi nie strzegą, i 

hasła nie mają? 
,  ——Strzegą i mają — odrzekł Czech; — ale 
jeńcy pod nożem hasło powiedzą, ba! sami się 
po niemiecku do nich odezwą. Byle na wyspę 
się dostać, to sam zamek.... 

Tu przerwał, gdyż Zbyszko położył mu na- 
gle dłoń na ustach, albowiem z gościńca doszło 
krakanie kruka. 

—(ichaj!=rzekł:—to znak! 

. Jakoż we dwa pacierze później, na szlaku 

zjawił się Zmujdzin.na małym kudłatym ko- 
niu, którego kopyta obwinięte były w skórę 
baranią, tak, aby nie wydawały tętentu i nie 
zostawiały śladów na błocie. 
. Jadąc, rozglądał się bystro na obie strony, 
i nagle usłyszawszy z gąszczy odpowiedź na 
krakanie, nurknął w las, a po chwili był już 
przy Zbyszku. 

—ldą!...—rzekł. 


MI. 


.. Zbyszko począł wypytywać spiesznie, jak 
idą, ile jest jazdy, ilu knechtów pieszych, a 
przedewszystkiem, ge daleko się jeszcze znaj- 
dują. Z odpowidzi Źmujdzina dowiedział się, 
że oddział nie przenosi stu pięćdziesięciu wojo- 
wników, z tych pięćdziesięciu konnych, pod 
wodzą nie Krzyżaka, lecz jakiegoś świeckiego 
rycerza, że idą w szyku, prowadząc za sobą 
puste wozy, a na nich zapas kół, że przed od- 
działem idzie w odległości dwóch strzeleń z łu- 
ku ''straż'', złożona z ośmiu ludzi, która zjeż- 
dża często z gościńca, bada bór i gąszcza, a na- 
koniec, że znajdują się o ćwierć mili. 

Zbyszko niebardzo był rad, że idą w szy- 
ku. Wiedział z doświadczenia, jak trudno w ta- 
kim razie rozerwać sfornych Niemców i jak ta- 
ka “kupia” umie bronić się, cofająci ciąć 
na kształt osaczonego przez psy odyńca. Nato- 
miast ucieszyła go wiadomość, iż są niedalej, 
niż o ćwierć mili, wymiarkował bowiem z tego, 
za ludzi, których poprzednio wysłał, 
zajął już był tyły Niemcom i że w razie ich 

lęski, nie puści żadnej żywej duszy. Co do 

czaty, idącej w przodzie oddziału, niewiele z 
niej sobie robił, gdyż spodziewając się z góry, 
że tak będzie, rozkazał już poprzednio swym 
Zmujdzinom, albo przepuścić ową straż spc- 
kojnie, albo też, gdyby ludzie z niej chcieli 
badać wnętrze boru, wyłowić ich po cichu co 
do jednego. 


Lecz to ostatnie polecenie okazało AŻ 
tecznem. Podjazd nadciągnął niebawem. Ukry- 
ci pod wykrotami bliżej gościńca Zmujdzini, 
widzieli doskonale tych knechtów, jak staną- 
wszy na skręcie, poczęli z sobą rozmawiać. Na- 
ozelnik, tęgi rudobrody Niemiec, nakazawszy 
im znakiem milczenie, począł następnie na- 
słuchiwać. Przez chwilę widać było, że waha 
się, czyby nie zjechać w bór, wreszcie słysząc 
tylko kowanie dzięciołów, widocznie pomyślał, 
1ż ptactwo nie pracowałoby tak swobodnie, 
gdyby w lesie był kto ukryty, więc machnął 
ręką i powiódł oddział dalej. 


Zbyszko przeczekał, póki nie znikli za na- 
stępnem skrętem, poczem zbliżył się cicbo do 
samego gościńca na czele ciężej zbrojnych mę- 
żów. Był między nimi Maćko, Czech, dwóc 
władyków z Łękawicy, trzech młodych ryce- * 
rzy z pod Ciechanowa i kilkunastu znaczniej- 
szych, lepiej zbrojnych bojarów żmujdzkich. 
Dalsze ukrywanie się nie było już zbyt potrze- 
bne, miał więc Zbyszko zamiar, zaraz gdy zja- 
wią się Niemcy, wysunąć się na środek szlaku, 
skoczyć, uderzyć w nich i rozerwać. Gdyby to 
się udało gdyby walka ogólna zamieniła się na 
szereg pojedyńczych, mógł już być pewien, że 
Zmujdzini poradzą sobie z Niemcami. 

I znów nastała chwila ciszy, którą mąci: 
ły tylko zwykły gwar leśny. Ale wkrótce do 
uszu wojowników, doszły od wschodniej stro- 
ny gościńca i głosy ludzkie. Zrazu pomieszane 
1 dość odległe, stopniowo stawały się coraz 
bliższe i wyraźniejsze. 

Zbyszko w tej samej chwili wyprowadził 
swój oddział na środek gościńca i ustawił go 
w Hin: Sam stał na czele, mając za sobą bez- 
pośrednio Maćka i Czecha. W następnym sze- 
regu stało trzech ludzi, w następnym czterech. 
Zbrojni byli wszyscy dobrze: brakło im wpra= 
wdzie potężnych ''drzew' czyli kopii rycer- 
skich, gdyż te stawały się w leśnych pocho- 
dach wielką zawadą; natomiast mieli w xęku 
krótkie i lżejsze dzidy żmujdzkie do pierwsze- 
go natarcia, a miecze i topory, przy siodłach 
do walki w ścisku. Hlawa nastawił pilnie uszy, 
posłuchał, a następnie szepnął do Maćka: 

—$Spiewają, zatracona ich mać! 

—Ale mi to dziwno, że tam bór zamyka się 
przed nami i że ich nie widać dotąd—odpowie- 
dział Maćko. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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NA FALACH ŻYCIA 


CZYLI 
MOC. ZMARTWYCHWSTANIA. 
(OBRAZEK POLSKO-AMERYKAŃSKI.) 
Napiałuała HELENA STAS. 
Ciąg dalszy. 


Przez drogę, otyła jejmość, która 
chciała uchodzić za Polkę tłó maczyła 
się, że już po polsku nie mówi, gdyż 
będąc kilkanaście lat w Ameryce. za- 
pomniała trochę rodowitego języka. 
Po przybyciu jednakże na miejsce An- 
na od razu poznała, że znajduje się w 
domu żydowskim. 


Przez dwa dni miała Janinkę przy 
sobie, trzeciego powiedziano jej, aby 
umieściła dziecko na dzień w przytuł: 
ku dla dzieci, za 5c. dziennie, tłóma- 
cząc, że tak wszystkie pracujące mat- 
ki w New .Yorku robią. Będąc bez 
pieniędzy nie miała Auna innego wyj- 
ścia jak tylko wypełnić tę okrutną ra: 


dę. 


Na to Zbyszko, który już dalsze ukrywa- 
nie się, a nawet ciche mówienie, uważał za 
zbyteczne, odwrócił się do nich i rzekł: 

— Bo gościniec idzie wedle strumienia 
i przez to często się zakręca. Obaczym się nie- 
spodzianie, ale to lepiej. 

—A wesoło ci jakoś śpiewają!— powtórzył 
Czech. | 

Istotnie zaś Niemcy śpiewali wcale nie 
pobożną pieśń, co łatwo było z samej nuty 
wymiarkować. Wsłuchawszy się można ró- 
wnież było odróżnić, że śpiewa nie więcej, niż 
kilkunastu ludzi, a tylko jeden wyraz powta- 
rzają wszyscy, który też wyraz rozlegał się 
jak grzmot po lesie. = 

I tak sobie szli ku śmierci, weseli i pełni 
ochoty. 

—Wnet już ich ujrzym —rzekł Makćo. 

Przyczem twarz zmierzchła mu nagle 1 
nabrała jakiegoś wilczego wyrazu, gdyż dusza 
w nim była nieużyta i zawzięta, a prócz tego 
nie odpłacił dotychczas za.ów postrzał z kuszy, 
który otrzymał wtedy, gdy dla ratowania Zby- 
szka, wyprawił się z listem siostry Witoldowej 
do Mistrza. 

Więc teraz poczęło się w nim burzyć ser- 
ce, a zaś żądza pomsty oblała go, jak ukrop. 

—Nie będzie temu dobrze, któren się z nim 
pierwszy zczepi — pomyślał Hlawa, rzuciwszy 
okiem na starego rycerza. 

'Tymezasem powiew przyniósł wyraźnie o- 
krzyk, który powtarzali wszyscy chórem: 
“Tandaradei! tandaradei!'—wraz Czech usły- 
szał słowa znajonej sobie pieśni: 


“Bi den roesen er wol mac, 
Tandaradei! 
Merken wa mir'z houlet lac”... 
Wtem pieśń, urwała się, albowiem po obu 
stronach szlaku rozległo się krakanie tak gwał- 
towne i rozgłośne,jakby w tym zakącie lasu od- 
bywał się sejm kruków. Niemców zadziwiło 
jednak to, skąd się mogło wziąć icu tyle i dla- 
czego wszystkie głosy odzywają się z ziemi, nie 
zaś z wierzchołków drzew. Pierwszy szerek 
knechtów ukazał się i stonął jak wryty, na wl- 
dok nieznanych, stojących naprzeciw jeźdź- 
ców. 
A Zbyszko w tej samej chwili pochylił się 
na siodle, uderzył konia ostrogami i skoczył: 
—W nich! 
Za nim skoczyli inni. Z obu stron boru 
podniósł się straszliwy okrzyk żmujdzkich wo- 
owników. Około dwustu kroków dzieliło 
Zbyszkowych ludzi od Niemców, którzy w 
mgnieniu oka pochylili las dzid ku jeźdcom, 
podczas gdy dalsze szeregi zwróciły się z ró- 
wną szybkością czołem ku obu stronom lasu, 
aby bronić się od napaści z boków. Byliby po- 
dziwiali ową sprawność polscy rycerze, gdyby 
znaleźli czas na podziw i gdyby konie nie 
niosły ich w największym pędzie ku błyszczą- 
cym, nadstawionym grotom. 


Pomyślnym dla Zbyszka wypadkiem, jaz- 

da'niemiecka znajdowała się z tyłu odziału przy 
wozach. Ruszyła ona wprawdzie zaraz ku swo: 
jej piechocie, ale ani przejechać przez nią,ani 
jej ominąć, a tem samem 1 zasłonić od pier- 
wszego uderzenia nie mogła. Otoczyło przytem 
ją samą mrowie Źmujdzinów, którzy poczęli 
się wysuwać z gąszczów, jak jadowity rój os, 
których gniazdo niebaczny podróżny nogą po- 
trąci. Zbyszko uderzył tymczasem razem ze 
swoimi ludźmi o piechotę. 
ZZ I uderzył bez skutku. Niemcy, powbija- 
wszy tylne końce ciężkich włóczni i berdyszów 
w:ziemię trzymali je tak równo i krzepko, że 
lekkie mierzyny żmujdzkie przełamać tego mu- 
ru nie mogły. Maćków koń, cięty berdyszem 
w.golęń, wspiął się na tylne nogi, a następnie 
zarył nozdrzami w ziemię. Przez chwilę śmierć 
zawisła nad starym rycerzem, lecz on, świadom 
wszelkiej bitwy i doświadczony w przygodach, 
wypuścił nogi ze strzemion, chwycił potężną 
dłonią za ostrze niemieckiej dzidy, która za- 
miast pogrążyć się w jego piersiach posłużyła 
mu tem samem jako oparcie, zaczem zerwał 
się, uskoczył między konie i dobywszy miecza, 
począł nacierać nim na dzidy i berdysze, ró- 
wnie, jak drapieżny krzeczot naciera jadłe sta- 
do długodziobych żórawi. 

Zbyszko, gdy koń jego powstrzymany w 
zapędzie, siadł prawie całkiem na zadzie, pod- 
parł się dzirytem—i złamał go, więc jął się ta- 
kże miecza. Czech, który wierzył nadewszystko 
w topór, rzucił nim w kupę Niemeów—i chwi- 
lowo pozostał bezbronny. Jeden z włodyków z 
Łękawicy zginął, drugiego ogarnął na ten wi- 
dok szał wściekłości, tak, iż począł wyć jak 
wilk i wspinając skrwawionego konia, parł 
naoślep w,środek zastępu. Bojarowie żmujdz- 
cy siekli brzeszczotami po grotach i drzewcach, 
z po za których spoglądały twarze knechtów, 
jakby przejęte zdziwieniem i zarazem jakby 
pokurczone przez upór i zawziętość. Lecz stało 
się, że szyk nie został rozerwany. Źmujdzini 
też, którzy uderzyli z boków, odskoczyli zrazu 
od Niemców, jak od jeża. Wrócili wprawdzie 
niebawem z większą jeszcze natarczywością, 
ale nic wskórać nie mogli. 


Niektórzy powdrapywali się na przydrożne 
chojary i poczęli szyć z łuków w środek kne- 
chtów, których dowódca spostrzegłszy to, wy- 
dał rozkaz cofania się ku swojej jeździe. Ku- 
sznicy niemieccy jęli się też. odstrzeliwać, więc 
od czasu do czasu niejeden ukryty między ga- 
łąziami sosny Zmujdzin spadał jak dojrzała 
szyszka na ziemię i konając, darł, rękoma 
mchy leśne, lub rzucał się na kształt wyjętej z 
wody ryby. Otoczeni ze wszystkich stron, 
Niemcy nie mogli sprawdzie liczyć na zwycię- 
stwo, widząc jednak skuteczność obrony, mnie- 
mali, że może choć garść ich zdoła się wyco- 
fać z pogromu i dostać się napowrót do rzeki. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


żmii 


Doświadczony! znany na cały Świat ' 


Dr HAM 


' 
osiadający dyplom Il 

epszej szkoły lekarskiejg 
g* Bellevue Hospital Medzj 
{ical College” w New Yor-f 
jku, po odbyciu podróży ił 
wizytacyi różnych szpitali) 
gw Europie, rozpoczął nap 
owo swą wieloletnią pra-$ 
ktykę i przyjmuje chorychy 
ja siebie oraz udziela radyj 
listownie. i 


Ile nad tem cierpiała, matka tylko 
zrozumieć może. Biedna Anna, na ob- 
cej ziemi, wśród innowierców rozłą- 
czona z dzieckiem bez wieści o mężu, 
bez centa, czuła się jakby zgubioną. 
Obciążona pracą, myśli nawet zebrać 
nie mogła, by zoryentować się w obe- 
enem położeniu. 


Po tygodniu znów udała się do 
domu emigracyjnego, by zasięgnąć 
wieści o Janie, lecz nie było jeszcze 
odpowiedzi. 


W domu, gdzie Anna pełniła obo- 
wiązki służącej, był na stancyi nie 
młody już człowiek, także żyd, zajmu- 
jący stanowisko ''fvremana"”, w ma: 
gazynie dziecięcych sukienek. Gdy 
Anna się o tem dowiedziała, prosiła 
go, czyby nie mógł jej zatrudnić 
przy szyciu sukienek. Po zapewnie- 
niu, że może dobrze szyć i że wdzię- 
czna mu będzie, zdecydował się wre- 
szcie wziąć ją pod swoją protekcyę. 


Anna wynajęła mały pokoik, na 
dzień zostawiała dziecko w. domu 
przytułku jak poprzednio, a wieczory 
mogła już swobodnie z Janinką spę- 
dzać. Nie zarabiała wiele, ale zawsze 
więcej niż na służbie i prędzej mogła 
odłożyć potrzebną sumę na podróż do 
Pittsburga. 


— W niedzielę znów pojechała do 
domu emigracyjnego io nieba! Czyż 
podobno? Jan nie żył! 


List, który nadszeł donosił, że w 
fabryce, gdzie Jan pracował, za pier- 
wszem puszczeniem tejże w ruch, w 
maszyneryi coś się zepsuło, a gdy Jan, 
który był w pobliżu widząc niedo- 
kładirość chciał ją naprawić, został 
wciągnięty przez koło i na miejscu za- 

ity. 

Anna nie chciała, nie mogła temu 
uwierzyć, to musi być omyłka! To ktoś 
inny zabity nie jej Jasiu. Listownie 
trudno się dowiedzieć, pojedzie jak 
najprędzej sama sprawdzić. 


Dwa tygodnie jeszcze pracowała 
dokładając potrzebnej sumy na po: 
dróż, łudząc się, kilkanaście dni słabą 
nadzieją. 


Znękana i zapracowana nie mogła 
sobie zdać sprawy z ostatnich wypad- 
ków, dopiero siedząc w wagonie wio- 
zącym ją do Pittsburga, cała rzeczy- 
wistość stanęła jej jasno przed oczyma. 
Patrząc na Janinkę uśmiechniętą, a 
tak piękną, ból niewymowny ścisnął 
jej serce, łzy jej oczy zalewały. Więc 
aU: nigdy ojca widzieć nie bę- 

zie 


Więc na to ona sama zostawiła 
kraj ukochany, drogą Warszawę, gro- 
by dziadów i rodziców, by w obcej 
ziemi jęczeć na świeżej mogile? Nie, to 
niepodobna, aby Bóg ją tak karał, bo 
iza cóż? Rodzice byli tak uczciwi, że 
za ich winy chyba cierpieć nie potrze- 
bowała, sama zaś tak mało  żądała. 
Jasiu, Janinka, dwa pokoiki, trochę 
pracy to wszystko, czego na tem świe- 
cie pragnęła. Bóg łaskaw, jeszcze od- 
najdzie Jasia i będzie szczęśliwą. 


Niestety wszystkie nadzieje mło- 
dej kobiety zginęły, gdy stanęła przy- 
grobie męża. 

Okropna prawda szarpała jej wnę- 
trzności, a skarga bolesna płynęła do 
nieba. Buntowała jej się dusza 1 wy- 
rzucała Anna Bogu, jak mógł ją siero- 
tę, tak straszliwie krzywdzić, za- 
chwiała się jej ufność w niebo — lecz 
jeśli nie tam, dokąd zwróci swą duszę? 
Świat wydał jej się teraz strasznym 
krwawym jak morderca czyhający na 
nowe ofiary. 


W kraju rodzinnym, wróg zamor- 
dował niewinnych jej rodziców, —ciała 
ich zbryzgane krwią,miała ciągle przed 
oczyma, tu żądza pieniędzy zabrała jej 
męża, nawet zwłok jego już ujrzeć 
nie mogła: tam żegnała groby, tu wi- 
la to samo. Na samym wstępie na dro- 
dze swego życia stąpa po mogiłach. 
Zaledwie przestąpiła próg świątyni 
miłości, a z rozimarzonej jej duszy 
spadła zasłona i teraz naga, zbolała 
musi okrutnej prawdzie patrzeć w o- 
czy i wytrzymać wszelkie pociski. 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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if! Jezeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylacz» | | 
nia, uda sią zaraz do Dr. Ham po radą. Dr. 
(Ham wyleczył już tysiąca ludzi, którzy długo | 
'cierpiofl a przes jongen lekarzy ani w azpita- |. 
if'lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę- fl 
dzie rozgłaszają Imię Dr. Ham i znajomym go | 
polecają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy, | 
CHOROBY, ZARAŹLIWE, 
ijobojga płci (czy to nabyte Inh zrodziców prze- 
OF ke prędko, tak ża alg j 
inigdy nie odnowią. Nie trzeha ale watydzić, g, 
( My ika leczyć, bo zaniedhywanie takich chorób| 
prowadza zła skutki na WACH 
PORADA DARMO! Dr. Ham każdemn udzie-| 


lecz 


DR. C. B 
P, 0. Box 62, 
$ ~ Napiszcie do Dra. Ham. 


Coś nowego! 


Otrzymaliśmy wielką ilość wido- 
ków do steroskopów, przedstawia- 
jących 

miasto San Francisco 

zaraz po katastrofie 

+ trzęsienia ziemi. 
Są to zdjęcia fotograficzne, przed- 
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia. 
25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c. 


Widoki te sprzedajemy tak ta- 
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po- 
Go! cy steroskop. 

ładysław Dyniewicz, 


532 Noble st., Chicago, III. 


Kalendarze na rok 1907. 
W tych dniach otrzymaliśmy 
zapas kalendarzy ilustrowanych z 
pięknemi powiastkami i sprze» 
dawać je będziemy po następują- 
cych cenach. 
Skarb Rodziny z wysyłką 50c 
Kalendarz Powieściowy 80c 
Kalendarz Uniwersalny tom 2 
€5e 
Spieszcie się z zakupnem ponie- 
waż zapas się już kończy. 
W._DYNIEWICZ. 
532 Noble st., Chicago, III 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 
ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA BALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. TEL. MAINJ3IO 


DOLAR i ROZUM! 


zy znasz tajomnicg fabrykacyi wynalaz- 
ków i recept? Czy wicsz jak nią fa- 
brykuje tysiączne rzeczy, zn któro 
przepłacasz codziennie? Wszystkiego 
możesz się nauczyć, jeśli zamówisz: 
Skarbiec wynalazków | 
przepimów praktycznych, wydania 
ących 260 tajemnic fabrykacył: Farh, 
Pokostów, Milejów, kitów, Kinjatrów, 
Rzuwaksu, Luków, Stempli, Sztucznych 
Nawozów, Wina. Jabłeczniku (Cideri, 
Likierów, Perfumeryi. Octu, Esencyi, 
Atruamentu, Fajerwerków, Konserw z o- 
woców, Masla, Sera. Złota. Pupleru, 
Zapnłek, Żelaza, Stnii, Mosiądzu, Noj- 
zybru, Niklu, Prochu, Huwcłny strzel- 
niczej; CUZ, /łocenia. Srebrzenia, 
Bronzowania, Politurowaniu, Tapeto- 
wania, Bielenia, Farbowania ICzyszcze- 
nia materyi, Rytowanla; fabrykacy! Ce- 
pły, Kenkretów, Smoły Terpentyny, 
Wapna, Cementu i tysiące rzeczy, nie- 
thędnych codziennie w mieście i na 
farmie. Przytem znajdziesz w ksiedze 
tej setki recept sławnych łekarzy na 
ważne choroby. Księga ta będzie miała 
około 400 stron | stanowić będzie w pié- 
miennictwie polskiem: 
ZŁOTĄ KSIĘGĘ 
dla rohotnika, farmera. rzemieślnika, by- 
znesiaty | wszystkich ludzi, którzy pragną 
poznać drogę do zrobienia fortuny. Ksie- 
ga tu kosztować będzie Dwa dolary, põ- 
nieważ jednak chcielibyśmy wiedzieć z 
gory, ile tysięcy egzemplarzy księgi mamy 
rukować, przeto, tym którzy zaraz na- 
deślą num Jednego dolara, wyślemy 
książkg po wydrukowaniu bee dopłaty. 
"Toczysty zysk dla Was! Jeateámy 20 lat 
w interesie — to dostateczna gwarancya. 
Oferta ta ważną joat tylko 30 dni i dla te- 
go trzeba zamawiać natychminat. Później 
sigga ta kosztować będzie Dwa dolary. 
Pieniądze i liaty nalezy pisać: Redakcya 


Tolegrafu, 801 8. Ashland Ave. Chicago. 


Porada nie nie kosztuje. © gl |. 


PISMA 
MICKIEWICZA 


KOMPLETNE WYDANIE 
6 Tomów 


ozdobione blizko 100 illustracyami 


KOLOROWEMI 


BO 
Wydania niniejsze jest doałownem 
przedrukiem z wydania lipakiego, 
dotąd najkompletniejszego, a zo- 

stało przez naa 
uzupełnione artykułami 
dotąd w fadnem innem wydaniu 
niezawartymi. : : 


W miękkiej oprawie wszystkie 
6 tomów oprawne osobnie 


$2.00 
$3.00 
60c. 


W twardej oprawie płóciennej z 
wyciskanym tytulikiom 6 tomów 


Toż samo, kupując pojedynczo, 
każdy tom po 


Drukowane na pięknym papie- 
rze, oprawne ozdobnie w skórką 
morokko, wyzłacane brzegi i ty- 
tuliki, każdy tom oprawny oso- 
bno I wezyatkie 6 tomów w je- 

dnym futerale 


56.50 


NAGPODOGOPDPODOGOOPL. RDN 


W. DYNIEWICZ, 
632 NOBLE ST. CHICAGO, ILL. 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj sią 
naprzód, co ci dolega, a stanieez sią w ten sposób 
twoim własnym lekarzem. Przyślii nam twój 
mocz, śliną alba inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem, rałaczając 
równocześnie tray dolary ($3.00) za egzaminacyq, 
a my odeślemy ci z powrotem wynik mikroako- 
Bizne 1 chamicznej egzaminacyi twego moczu, 

liny itd. diako też podamy zarazem Pa czu 
twej choroby i jak alą z niej możeax wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo, 

Bztab naszego leczniczego zakładu składa sią z 
najaturazych I najpraktyczniejnzych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj- 
lepszych azkołach w Europie i w Ameryce, po- 
aladających najlepeze dyplomy. My nie znamy 
humbugu ANR LRZCLINCY dla tego za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy spacyalnych ENGRÓW, ala 
wszyaskiechoroby waszego szczególnego aystomu, 

L waga: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciała: 

Mocz: Napelnij jedną małą 2 uncyową butelką 
twoim moczem, pierwszym rana oddanym, za- 
mknij dobrze korkiem I odeślij do nas w malom 
pudełku expresem s góry opłacoanym. 

Aliny: Napluj do małel bzeroklej butelki wy- 
plucie z piersi, zamknij korkiem I odeślij da nas 
w ten sam sposób jak mocz. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
380 W. Division st., Chicago, III. 


-i kupić szczero - złoty 
Kto chce lub arerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log l.cennik a zaoszczędzi na pewna 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli- 
czne ryciny na złote I srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw i klubów. Adre- 
sować należy: 

K. STACHOWSKI & Co. 

538 Noble st., Chicago, I1 


SŁOWNIK 
Języka Polskiego 


NOWE WYDANIE 
podług Lindego I innych" źródeł 
opracowany przes 
E. RYKACZEWSKIEGO 
„Rozmiar 6x414 cala — Zawiera 


1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar- 
da i złocone tytuliki, Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
«Gazety Polskiej w Chicago”, 


Cena $1.00 


W. Dyniewicz, 532 Noble st., 
Chicago, Ill. 


REWA W RAR RANA ARA RAAN 


KATALOG! ; 


« Powszechnie znanej i od pię- 4 
W tnastu lat istniejącej firmy, 
i zawierający illustracye i ceny 
+ najlepszych i najtańszych : : 
p 
4 
U 
" 
[| 
1 


HARMONIK I ZEGARKÓW 


Łańcuszków, Dewizków, Bkrzy- 
piec, Basów, Klarnetów i wielu 
* innych rozmaitych artykułów, — 
|) beda wysłane każdemu, kto nam 


4 przyśle 2 ct. markę i swój adres, 


NALEPINSKI MDSE. GO. 
809 W. Chicago Ave. CHICAGO ILL. 


H. 6. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurweęe Bldg. 
CHICAGO. 
R, 
TYGODNIK ILLUSTROWANY, 


pismo literackie, omawiające 
wszystkie sprawy polskie, ozdo- 
bione licznemi illustracyami z 
chwili bieżącej, redagowane przez 
najzdolniejszych literatów pol- 
skich, i zamieszczające najnowsze 
powieści, kosztuje rocznie $12,pół- 
rocznie $6. 

Adres *' Tygodnik Ilustrowany” 
Zgoda Nr. 12, Warszawa. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


SANTAL 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkie moczowe 
wydzieliny, 


20 


wyatrzegajela się 
naśladownietw. 


CAPSULES 


MIDY 


Na sprzedaż we 
wasystkich aptekaah, 


ARP a wyślemy wam 
Przyślijcie nam tylko $2.00 a OT 


Samogrający Oltarzowy Obraz święty 
I jeżel! się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 
resztę pieniędzy. 


ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyę głośnego 
artykułu na tle religijnem. Jest to obraz 
religijny niesłychanie piękny, który na 
wystawie w Paryżu, nczynił artystycznem 
wykończeniem nwolam i oryginalnością, 
ogromna wrążenie. Obraz ten którego po- 
dubizna obok jest umieszczoną, mą 22 cali 
szerokcści 1 8% cali długości, osadzony jest 
| w euchych ramach, pięknie ozdobionych I 
pozłacanych. W wewnątrz unajdnią sią fi- 
gury, ŚWIETA RODZIN A, Najsłodsze Serce 
Jeroma, Niepokalanie Poczęcie Maryi, 
M. Boska Bolesna z Lourdes, Królowa 
Niebios z Dzieciątkiem Jezna, iwięty Jô- 
zef lnh Swięty Antoni artystycznie wy- 
konana i pięknie pomalowane Figury te 
umieszczone eq w pięknej akrzyncę, wy- 
bite najlepszą satyną w różnych kolorach 
ak: jasno- niebieską, różową, bial, 
t. d. Skrzynka sama zań znajduje sig p 
szkłem, którego ramy pomalowana są 
rawziwia artystycznie różnemi kolerami. 
o za figurami znajduje się tło z najle- 
pszego materyału uatrojona licznemi, rre- 
f siatomi, złotemi gwiazdeczkami. Obrazy 
naszego wyrobu mają tę dodatnią atroną, 
że używane są jako DOMOWE OŁTARZE 
w każdej familijnej potrzebie, i że zoa 
EA się po za szkłem brud ani pył nie 
dojdzie do ołtarza | zawsze wygląda świeżo 
lezysto. Wewnątrz ukryty jest antomaytceny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa 
pledmi święte, pięknym, głośnym I tak ałodkim tónem, jak to wególe być może. Cały ten obraz 
czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzn | stanowić może ozdobę każdego pokoju. 
Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawą w wolnych od pracy chwilach. Ponieważ wy- 
rabiamy te obrazy aami, możemy je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej. 


Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00. 

Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy hez muzycznego przyrządn. Cena tylka 84.00. 
Kto chce większe ! ozdobniejnze Obrazy Ołtarzowe niechaj pisze po katalog. Obrazy ta wy- 
ayłamy do wszystkich czękci Ameryki | tak są opakowane, ża sią w drodze nie potłuką. 

ieniądze najlepiej przysyłać w regiatrowanym liście Inb przez Money Order do 


MUSICAL SHRINE FACTORY, 5 5femllsare. Chicago, III. 


Cudowną Nowość 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


Słynny na caly Świat i znany jako najlepszy sp 


| CHORÓB NERWOWYCH 1 CHRONICZNYCH zę 


DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
Jacy przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rency? w loozeniu rozmaitych SOA 
ludzkości, Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłuszają imię Dr. 
Badger i i Ga swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 
| mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


Jego porady ną bezpłatne a otwarte i pełne wapół: 
| czucia Jego aknteczność w leczeniu jent dowie: 
l dzlona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
Jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wazyntkie choroby akutecznie. Specyalność Jego jent wl e 
czenia zaatarzałych chorób nerwowych I renmatyzma, katara głowy, nosa, gardła I kanałów 
oddechowych, katara żołądka I klszek, liszaj|, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbne 
| wszelkich chorób pochodzących a krwi. On leczy z jaknajlepnzymi skutkami wazelkie CHO- 
RORY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA NACICZNE. On zwraca nzezególną uwas 
'go na wnzyntkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to naliyto lut) z rodziców przekazane) 
1 leczy Jo prędko I ukatecznie, Nio trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedha= 
mle slo nprowadza gorsze naatępatwa I złe nkutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien beze 
' zwłocznie plaać do niego o poradę, miech opieze awoje cierpienia, poda awój wiek I płoć I załączy 
4, troszkę włosów £ 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiantotrzyma PORADĘ DARYO, 
'ezy choroba jest wyleczalna lub nio. Można pisać po polska, ałowacka, czesku, angielska £ 
lab nlemlecku. Adres; 7 (m 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 


| EXTRA" 


NOWA OBSZERNA, O 228 STRONACH KSIĄŻKA 
POD TYTUŁEM: „PORADNIK LEKARSKI“ 


Wydana przez słynnego 


Dra E.C. COLLINS New York Medical Institute 


DARMO 5O.OOO EKZ. DARMO 


Kaiążka ta zawiera w sobie wszystkia nazwy i opis chorób, sposób ich leczenia, oraz 
anatomiją o budowie ludzkiegociała, a takła o męzkich f żeńskich płciowych ustrojach, z 
muóztwem odpowiednich do tekstu, kolorowych i tuszowych rycin. 

Z kalążki tej każdy chory pozna swoją Chorobę i co zau brakuje i tym sposobem 
łatwo dojdzie do dobrego zdrowia, 

Jeśli zatam macie zamiar udać się do doktora, to wprzód, zanim to zrobicie, przeczytajcie 
uważnie tg nową ksiązką, która jedynie opracowana i wydana dla Warzego dobrali 
nzazqscia, Książka ta, jakolckarski podręcznik, powinna Biy znajdować niatylko w każdyma 
familijnym damu, lece i u pojedyńczych osób, 

kazdy, który tylka przyszie 10 c. na przenyłkę w znaczkach pocztowych, otrzyma ją 
DARMO. Picrwsra oferta, jaką zrobiona dla Polskie] ludności. 

„ Kor Fystajcie zatem wszyscy z tej wielkiej oferty i poświącenia, dopóki zapas niewyczerpany, 
i jeśli Wain miła cieszyć zig zdrowiom,, wówczas zaraz wypiszcio tąksiążkę. Listy adresujcie 
na imię wszechstronnie słynnego: ¿ 


Dr. E. C. Collins Medical Institute 
> 140 West 34th St. New Yokr, N. Y. - 


May ô 


NIEDZWIEDZNIK 


Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
1 przeziębienie się, ból gardła, ból w bokach, 
hôl w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar 1 Macicę. 
Cena buteleczki 25 centów, 

"Niedźwiedźnik" można dostać u swego naj- 
Hebe aptekarza. Jeżeli on nia ma, on może 
zamówić dla pana. Gdyby on niochciał tego zrobić 
my wyślemy Pann 4 buteleczki za $1.00 | rami sa- 
płacimy za ekapree. Spodziewam sią, że gdy pan 
raz to lakaretwo spróbuje, hądzie go polecał awaim 
kolegom. Z azacunkiem 


C. Pavitt, 


~ SI E. Centre St., Shenandoah, Pa. 


DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ. 


Także rwany Wolta krzyż, 
wynalcziony został w Auatry 
przed kilku laty, 1 wkrótce 
wazedł w użycie w Niemczech, 
Francyl, Skandynawii linnych 
europejskich krajach. gdzie go 
używają jako środek leczni- 
czy przeciw reumatyzmowi i 
wielu innym chorobom. 

Diamond alektryczny krzyż 
leczy raumatyzm, neuralgią, 
holeści w krzyżu, wewną!'rzna 
dolegliwości, słabróć, nerwo- 
wość, roztargnienie, bezsen- 
ność, hysteryą, paraliż, epi- 
lapsyq, ARENY dycha- 
wilca, braz pamięci, bezna- 
dziejność, niemoc, taniec św. 
Witta, zakażoną krów, nie- 
strawność, brak apetytu i bo- 
leńci żołądka. 

Dzisła po kilku godzinach 
czasami pe kilku dniach. Krzyż 
ten powinien wisieć wa dnie 
i w nocy na jedwabnej nitce 
naszy|spuszczony aż do dołka, 
niebieską strong odwrócony 

o ciała. 


Przed użyciem raz na dzień 
po użyciu należy krzyż ten 
włożyć do letniego octu na 
parą minnt. Dla dzieci moczyć 
w ałabszym occie. 

Krzyż ten kosztuje $1.00 i 
wyrałamy go na całe Stany Zj. 
1 do Kanady. Gwarantujemy, 
że krzyż ten działa skute: 
czniej, niż par który jest ad 
19—20 razy droższy. Lepszego” 
środka leczniczego jak ten 
krzyż nie ma, dlatego powi- 
nien ala znajdować w każdym 
domu, w posiadania każdega 
członka rodziny, czy to cho- 
rego czy zdrowego. 


Przyślij jednegodolara przez 
Exprena, Money Order lub re- 
krowy Nat, a my wyślsmy 

armo Diamond elaktryczny 
krzyż, lub 6 za $5.00. 

Tysiące ireiekowań ode- 
braliśmy od osób, które zo- 
atały wyleczone za pomocą 
krzyża. Poniżej podajemy 
kilka z tych pedziękowań. 

Byłem dług! czas zupełnie bezwładnym przez 6 lat a żaden doktór pomódz mi nia mógł. Nie- 
dawno temu czylałem Pańskie ogłoszenia i myślałem ża to humbug. Sprowadziłem jednak ów 
krzyż | po kilkudniowem używaniu, mogłem apuścić łóżko, a teraz jesiem zupelnie zdrów. Nie 
mam dosyé słów na podziękowanie. Z szacunkiem, LEON CHARWAT, Eastman, Wia. 


THE DIAMOND ELECTRIC CROSS CO., 
306 Milwaukee ave., Dept. 59. Chicago, Ill 
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Sprawy Zjednoczenia 


M. B. Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 
w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki. 


ZARZĄD CENTRALNY: 


WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Asbłand Ave. 
BZYMON STRANC,  Wice-Prezydent 
683 W, 17ta ulica, 
W. ZWIERZY SKI, Sekretarz Jen. 
715 W. 17ta ulica. 
W. SPYCHAŁA, Skarbnik 
186 W. 17ta ulica. 
WIELB. KS. GRONKOWBKI, Kapelan 
róg 17tej | Paulina ulicy, 


Dr. E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek P 


682 W. 18ta ulica. 
Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 


RADNI. 
Piotr Niedźwiecki, 702 W, 18ta ulica, 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica, 
F. Jastrzębski, So, Chicago. 
Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 706 W. 17a ulica. 
J. Lewandowski, 986 W. 18ty Place. 


Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia: 


1. Tow, św. Wojciecha — Teofil Gar- 

dzielewski, sek, fin. 1059 Whlpple st. 

Posiedzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym. 

3. Tow. Serca Najów. Maryl Panny — 
Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Al- 
Dany ave. 

Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym. 

8. Tow. Imienia Jezus — W, Kotarek, 
sekr. 826 8. Paulina st, 

4. Tow. Aug. Kordeckiego —W, Zwie- 
rzyński, sekr. 716 W. 17 ulica. 

Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym. 

5. Tow. Br. św. Dominika—Jan Doman, 
sekr. 635 W. 17 ulica, 

Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym. 

6. Tow. św. Stanisława B. M.—M' Bo- 
rowczak, sekr. 8806 Buffalo ave., 
Bo. Chicago, 

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 

7. Tow. św. Izydora oracza—M. Bzcze- 
śniak, sekr. 10726 Lu Salle ulica, 
Morgan Park, III. 

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 

8. Tow.św. Walentego — Jan Grochow- 
ski, sek. 705 W 17 ulica Chicago Ill 

Poaiedzenie p'erwszy Czwartek mle- 


siąca. 
BD. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow- 
skiej. Franciszka Spychała, Sekr. fin. 


TABELA PODATKOWA 
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 


pod op. Matki Iosklej Częnt. K. K. P. 
przyjęta przez Sejin Nadzwyczajny, 
tgo Kwietnia 1506 


WIEK | Miesięczny podatek za pośmiertne na 
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Wstępne dla mężczyzn I niewiast 
od lat 16 do 25 50c 
od" 25" 80 — Mc 


do EPE 
od $200, 2c. | 20, 8c. od $300, 4c. od $400, kc. 
od co miesiąc z tych opłat ma być ntwo- 
rzony fundusz rezerwowy. Oprócz tych opłat 
płac! każdy członek lub członkini po fc. na 
miesiąc do funduszu obrotowego. 


< 


NERWOWI MĘZCZYZNI. 


Kopię cennej recepty wynyłamy darmo mężczyz- 

mem potrzebującym pomocy. Nie C.O.D, ani 

żaden humbug wysyłania lekarstw ma próbę. 
Czytajcie tę uwagę dokładnie. 


Jest to napisane dla mężczyzn, cierpiących 
na wycieńczenie aystemu waknutak nadużyć w 


młodości. Przestancie aią leczyć, *próbnemi 
laskami," elektrycznemi paskami, ''apecyalno- 
Ściami," patentowem! |lekarstwami 1 innami 


humbnugleraskiemi lekami. Jeżeli będziecie ich 
Używali, możecie zniszczyć swój organizm tra- 
wienia, zatrnjecie awój system | nie będziecie 
mogl być wyjeczonymi. 


rj lata a nerwowym, GRA WA 

ohcąc sią wyleczy probowalam 
sosmet Putw, mie doznając ulgi. W 
koncu asem nią de Europy, poddałem sią 
alą słynnego lekarza i odzyskałem sdro- 


Race pta tego lekarstwa zatr ymałem dla ale- 
bie, a wiedząc = własnego A GIKACKAWIKI jak 
tru dno jest być wyjeczonym, postanowiłem 
nieść pomoc innym cierpi acym | każdamu kto 
do mnie napisze, wyślą rmo w liście kopią 
taj recepty z wazelkiemi inform acyami. 

Męśczyżni, cierpiący na choroby wakutek 
Przenracowania. grzechów rmałodości, jak wy- 

ryki przaciw naturze, nerwowość, utra 
mąskości ałaha pamięć, utrata żywotności, 
brak ambhicyi, ogólne osłabienie I td», skarzy- 
stali u mej oferty | otrzymałem tyaące latów 
mężczyzn, młodych | starych, którzy mi dono- 
NzĄ. że Zostali wyleczeni. tak samo jak ja. 

Recepta ta jest tak napisaną, ża możecie na 
nią dostać legaratwo w każdej aptece za małą 
cang. Nie nie yłam C. O. D.1 nie mam 
dadnego sposobu na wyłudzenie od was pie- 
niądzy ani taż nie sprzedaję wam lekarstw 
których nie potrzebujecie | EN sie przeko- 
nacie e mojej nieaum jenności, macie znpełno 
prawo na pisać a tam w gazecie. 

Ta uwaga może nią więcej nie okgrza w 
tej gazecie, dlatego piszcia natychmiast po tg 
recapte i potrzebne infarmacye, które otrzyma 
ele poczta bezpłatnie. Zarazem wyjaśnienie 
wam, w jaki ja to czynia apoaób, aby mie być 
stratnym. Adrea: 


C. H. Bentnon R, box 623, Chicago. IIL 


[zanna ] 


Wysokie odszkodowanie. 


New York, 26 kwietnia.— 
Adwokaci kolei New York, 
New Haven and Hartford 
zgodzili się na wypłacenie 
Harrv'emu Munro, byłemu 
hamulecarzowi tej kolei $45, 
000 odszkodowania za u- 
szkodzenie, odniesione 11 
stycznia podczas gdy był w 
służbie tej kolei. 


Józef A. Shay, adwokat 
Munro'ego zaskarżył kolej 
o $100,000 odszkodowania, 
twierdząc, że Munro pod- 
czas pracy na dachach wo- 
zów składających pociąg cię- 
żarowy, wpadł jedną nogą 
w dziurę w jednym z tych 
dachów. Został rzucony po- 
między dwa wagony, i stra- 
cił prawę ramię, nogę i pal- 


Gdy sprawa przyszła 
przed sąd, adwokaci kolejo- 
wi woleli się ugodzić, aniżeli 
narażać się na wyrok sę- 
dziów przysięgłych, który- 
by kolej może więcej ko- 
sztował. 


Wielki pożar. 


Minneapolis, Minn., 26-go 
kwietnia. — Groźny pożar 
zniszczył wczoraj doszczęt- 
nie dworzec frachtowy kolei 
Wisconsin Central. Szkody 
wynoszą $400,000. Co było 
powodem pożaru — niewia- 
domo. Płomienie rozszerzy- 
ły się z taką szybkością, że 
straż pożarna nie mogła ich 
gasić, ale tylko kontrolować. 
Gwałtowny wicher podnie- 
cał zbyt płomienie. Między 
innemi towarami — spalił 
się cały wagon automobilów. 


Czarna ręka. 


Wilkesbarre, Pa., 26kwie- 
tnia. — Rozpoczął się tu 
proces przeciwko dwudzie- 
stu Włochom, oskarżonym o 
przynależenie do tajnej or- 
ganizacyi t. zw. *'czarnej rę- 
ki”, która od trzech lat nie- 
pokoiła eałą okolicę, przez 
popełnianie różnych napa- 
dów i zbrodni. Oto kilka 
tych zbrodni, zarzuconych 
podsądnym :Strzelanie w za- 
miarze zabójstwa, 13 wy- 
padków; zamachy dynami- 
towe 6 wypadków; wreszcie 
rabunek z pogróżkami mor- 
derstwa, W niektórych wy- 
padkach popełniono też rze- 
czywiście morderstwo, ale 
nie bvło można im udo- 
wodnić. że to właśnie oni po- 
pełnili tę zbrodnię. 


Znaczne oszustwo. 


Woonsocket, R. I., 26 go 
kwietnia. — Brak $92,000 w 
rachunkach firmy Woonsoc- 
ket Electric Machine and 
Power Co., odkryty został 
dzisiaj przez rozesłanie cyTr- 
kularza do akcyonaryuszy, 
oznajmiający, że odkryto 
znaczną kradzież. 

List, wysłany na rozkaz 
dyrektorów, podaje dalej, że 
rezygnacya sekretarza-kasy- 
era i jeneralnego zarządcy 
firmy Levi Cook Lincoln, zo- 
stała przyjętą. Jan J. Hef- 
ferman, adwokat dyrekcyi 
kompanii oświadezył: 

«Zdaje się, że będzie brak 
około $29,000. Pan Lincoln 
zrezygnował i przepisał na 
kompanię majątek, o którym 
powiada, że wart jest $40,- 
000”. 


Zbrodniarze. 
Charlotte, N. C., 26 kwiet- 
nia. — Zamiar wykolejenia 


pospiesznego pociągu kolei 
Southern niedaleko Harris- 
burga dziś w nocy nie udał 
się, dzięki przytomności u- 
mysłu maszynisty, który za- 
trzymał pociąg kilka yardów 
od kupy progów kolejowych, 
rzuconych na tory. 
Konduktor widział trzech 
ludzi, uciekających przez 
las, gdy pociąg stanął i strze- 


lał za nimi, ale chybił. Na- 
tychmiast zarządzono pogoń 
i o północy złapano dwóch 
białych ludzi i jednego mu- 
rzyna, którzy się w lesie 
kryli. 


Znaczny pożar. 


Pittsburg, Pa. 26 kwie- 
tnia. — Wczoraj wieczorem 
spłoneła tu fabryka The 
Zoeller Packing Co., zajmu- 
jaca dwa akry obszaru. 

Szkody wynoszą $300,000. 
Z fabryki nie nie można było 
uratować. 


Napływ ludności. 


New York, 27 kwietnia. — 
Komisya emigracyjna o- 
świadcza, że w miesiącu 
kwietniu przybędzie do New 
Yorku ogółem 140,000 emi- 
grantów. Miesiąc ten osią- 
gnie rekord pod względem 
wychodźtwa. Ludzie przyje- 
żdżają za robotą na farmach, 
gdyż ich krewni w Ameryce 
pisali im, że świetnie moga 
zarabiać. Wielu emigrantów 
zostanie odesłanych z po- 
wrotem, albowiem przybyli 
albo za kontraktem, albo bez 
pieniędzy. W tym tygodniu 
przybyło z Europy 40,000 lu- 
dzi. 


Ujęto oszustów. 


Vistoria, B C., 27 kwie- 
tnia. — Pasażerowie, przy- 
bywający z Japonii, mówią, 
że władze japońskie areszto- 
wały już w Osaka kilku fał- 
szerzy pieniędzy, którzy na- 
leżeli do bandy oszustów. W 
mieszkaniach aresztowanych 
znaleziono różnego rodzaju 
maszynerye, odlewy i pieczę- 
cie, służące do podrabiania 
pieniedzy chińskich i innych 
mocawtw. 


Otwarcie wystawy. 


Norfolk, Va., 27 kwietnia. 

Wspaniałe widowisko 
przedstawiała wczoraj przed 
południem parada na morzu, 
kiedy prezydent Roosevelt 
przejeżdżał na jachcie Mayf- 
lower: pierwszymi w rzędzie 
zagranicznych były okręty 
wojenne angielskie. Następ- 
nie powitała prezydenta e- 
skadra niemiecka, która na 
tę uroczystość pomalowaną 
była na biało tak, jak okrę- 
ty amerykańskie.Dalej znaj- 
dowały się okręty amery- 
kańskie. Dalej znajdowały 
się okręty austryackie, a po- 
tem długi szereg okretów a- 
merykańskich. O godz. 11-ej 
zaczęto skierowywać się ku 
brzegowi; prezydent wylą- 
dował krótko przed połu- 
dniem witany grzmiącymi 
oklaskami; komitet recep- 
cyjny podprowadził go do 
honorowego miejsca na try- 
bunie i wyglądało to wszyst- 
ko jak pochód tryumfalny 
prezydenta. 

Program uroczystości roz- 
począł się od gry orkiestry i 
śpiewu a potem pan Tucker 
w przemowie wyłaszczył 
znaczenie uroczystości i 
przedstawił prezydenta, któ- 
ry, przyszedłszy wreszcie do 
słowa po długiej owacyi, w 
przemowie swojej wykazał 
znaczerie dnia tego, prze- 
szedł dzieje Stanów Zjedno- 
czonych, a mówiąc o czasach 
teraźniejszych, zachęcał do 
naśladowania przodków w 
pilności, dążeniu do celów 
szlachetnych i innych cno- 
tach. Potem prezydent naci- 
snął złoty guzik i na wszyst- 
kich budynkach pojawiły się 
flagi. a z okrętów ozwały się 
salwy. Popołudniu odbyła 
się parada wojskowa na lą- 
dzie, w której wzięły udział 
także oddziały marvnarzy 
zagranicznych okrętów. W 
końcu w Auditoryum odbyła 
się recepcya i zwykłe poda- 
wanie ręki prezydentowi. Po 
godz. 4-ej prezydent powró- 
cił na jacht Mayflower, by 
stamtąd przesiąść się z mał- 
żonką na jacht Sylph, który 
ich zawiózł do Norfolk, po- 
czem prezydent powrócił do 
Washingtonu. 


Wielkie oszustwo. 


New York, 28 kwietnia. — 
Panuje tu przekonanie, że 
wkrótce policya zostanie 
wezwaną, by poczynić nowe 
aresztowania w związku z 
kradzieżą bondów w sumie 
250,000 dolarów lub więcej 
z kasy Trust Company of A- 
merica przez W. O. Dougla- 
sa, urzędnika tejże kompa- 
nii. Niewiadomo, czy podej- 
rzani są urzędnikami kom- 
panii czy nie. Jedna pogło- 
ska powiada, że człowiek, 
złączony z Oliverem M. Den- 
nett, spekulantem giełdo- 
wym. współoskarżony z 
Douglasem, jest w podejrze- 
niu. 

Powiadają również. że ja- 
kiś człowiek z Bostoru, któ- 
ry był wmieszany w bankru- 
ctwo banku Seventh Natio- 
nal, miał się umówić z Dou- 
glasem, by okraść kompanię 
Trust Company of America 
na $1.000,000. Aresztowanie 
tego pana ma bvć tylko kwe- 
styą czasu. 

Dennett uchylił się od 
Śledztwa i został przekaza- 
nym sądowi pod kaucyą 
$10,000, której nie mogąc 
złożyć. powędrował do kozy. 
Pod takiemi samemi warun- 
kami stanał i Douglas. 


Statek utonął. 


Harbor Beach, Mich., 28 
kwietnia. — Wczoraj w no- 
cy zatonęła gdzieś w pobliżu 
tego portu barka rybacka 
“Searchlight” z sześciu lu- 
dźmi na pokładzie. Wieczo- 
rem widziano, jak statek 
zbliżał się do tego portu, lecz 
potem nagle zniknął. Był on 
ciężko naładowany rybami i 
sieciami. Przypuszczają, że 
uderzvł o skałę podwodną i 
utonął. Inne holowniki i ło- 
dzie z najbliższej stacyi ra- 
tunkowej szukały za barką 
całą noe, lecz nie nie znala- 
zły. Tu i ówdzie pływały tyl- 
ko paki z rybami. 


Nieszczęście na kolei. 


Pittsburg, Pa., 29 kwie- 
tnia. — Pół mili na zachód 
od Bridgeville wykoleił się 
pociąg nr 27 kolei Wabash 
na moście ponad Chartiers 
i lokomotywa, ściągając za 
sobą jeden z wagonów oso- 
bowych, runęła do wody z 
wysokości 40 stóp. Trzy in- 
ne wagony na szczęście po- 
zostały na moście. Kondu- 
ktor lokomotywy Marion 
Boyd i palacz Me Isaacs zo- 
stali zabici: dziwnym trafem 
ze stu podróżnych, jadących 
tym pociągiem nikt nie zo- 
stał nawet uszkodzony, bo w 
pierwszym wagonie nie było 
nikogo. 

Woda zalewa kopalnię. 


Johnstown, Pa., 29 kwie- 
tnia. — Straszny los ocze- 
kuje prawdopodobnie kilku- 
nastu górników zamknię- 
tych w kopalni Foustwell, w 
pobliżu tego miasta, która 
zalana jest częściowo wodą. 
Zdaje się, że znajdują się oni 
w kopalni nr. 38, do której 
zapewne dostała się woda 
wskutek przebicia lub pę- 
knięcia ściany przedzielają- 
cej ją od innej kopalni, wo- 
dą od dawna napełnionej. 
Kiedy spostrzeżono, że ko- 
palnia zalewa się wodą, na- 
tychmiast wzięto się do ra- 
towania obecnie za pomocą 
12 pomp bezustannie wodę 
się wypuszcza, ale mało po- 
stępu zrobiono dotychczas, 
pomimc 72 godzinnej już 
pracy. W sobotę po południu 
dało się słyszeć pukanie z 
miejsca katastrofy i odtąd 
pukanie to powtarza się: za 
każdym razem słychać 7 u- 
derzeń i nikt nie umie wy- 
tłómaczyć, czyli to oznacza, 
że siedmiu górników czeka 
na ratunek, czy też, że zagro- 
żeni znajdują się w kopalni 
no 7. W tym ostatnm wy- 
padku ratunek byłby prawie 
niemożliwy. Zanim będzie 
się można dostać do kopalni 
upłynie najmniej jeszcze 36 


godzin, a wątpliwą jest rze- 
czą, bv do tego czasu jeszcze 
który z zamkniętych pozo- 
stał przy życiu, gdyż obok 
braku żywności, narażeni są 
na brak powietrza i ustawi- 
czne niebezpieczeństwo uto- 
nięcia. 


Awantury w Gwatemali. 


Meksyk, 29 kwietnia. 
Sensacvę wywołał tu tele- 
gram z miasta Gwatemali, że 
wielotysieczny tłum obległ- 
szy domy amerykańskiego i 
meksykańskiego konsulatu, 
obrzucił je kamieniami. Po- 
dobno demonstracyę tę in- 
spirował sam prezydent te- 
go państewka. Wiadomość 
zdaje.się być pewną, tem- 
bardziej, że dotąd niema u- 
rzędowego zaprzeczenia.Me- 
ksykańskie wojska koncen- 
trują się na granicy, aby być 
w pogotowiu na wszelki wy- 
padek. Poseł meksykański 
Gamboa opuścił już Gwate- 
malę i wszystko zapowiada, 
że bez zbrojnego starcia się 
nie obejdzie. 


Z Osad Polskich. 


Westfield, Mass. — Nie- 
jaki Jan Szukiewiez, wybrał 
się w podróż do Waterbury, 
Conn. Na pociągu strzeliła 
mu do głowy myśl jowialna, 
gdyż począł czerpać pełną 
garścią pieniądze z kieszeni 
i rozdawał je współpodró- 
żnym. Służbie kolejowej ta 
szczodrość polska się nie po- 
dobała. więc bez wszelkich 
ceremonii uznała Szukiewi- 
cza, jako ezłowieka pozba- 
wionego rozumu. 

Po przybyciu do Water- 
bury, oddano go w ręce po- 
licyi, która umieściła go w 
domu dla obłąkanych. 

Szukiewicz oprócz wielu 
pieniędzy do rozdania, miał 
przy sobie książkę na sumę 
$300, jako depozyt w Woro- 
naco Bank. 


New York. — Donoszą tu, 
że sławny nasz muzyk Pade- 
rewski przybędzie z począ- 
tkiem listopada b. roku na 
gościnne występy do Ame- 
ryki. Pierwszy jego koncert 
odbędzie się dnia 2 listopa- 
da b. r. w Carnegie Hall w 
Nowym Yorku. 


New York, — Do tutej- 
szego portu przybył delegat 
Specvalny Centralnego Ko- 
mitetu P. P. S., Stanisław 
Łapiński, który na szeregu 
zgromadzeń ludowych w 
większych miastach Stanów 
Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, zapoznawać bę- 
dzie słuchaczów polskich z 
najnowszą historyą wypad- 
ków politycznych w Polsce, 
w zaborze rosyjskim i obec- 
nym stanem rzeczy w kraju 
i państwie. Mówić on będzie 
o rewolucyi w Polsce, o jej 
podstawach i źródłach jej 
przebiegu od stvcznia r.1905 
do chwili bieżącej. 


Passaic, N. J. — W poża- 
rze domu pn. 19—33 ul Mon- 
roe, utraciła życie Szalupo- 
wa, i jej 4ro dzieci. Ogień 
został podłożony przez nie- 
wiadomego zbrodniarza.Bu- 
dynek był własnością saloni- 
stów braci Mokraj, a zamie- 
szkiwało go 16 rodzin. 
Ojciec nieszczęśliwej rodzi- 
ny traci prawie zmysły z 
rozpaczy. 


Laporte, Ind. — Miasto to 
liczy około 12,000 mieszkań- 
ców różnej narodowości; 
Polaków jest tu około 20 ro- 
dzin. Własnego kościoła nie 
mają, ale należą do katoli- 
ckiej niemieckiej parafii. 
Jest tu fabryka maszyn rol- 
niczych i kilka innych po- 
mniejszych fabryk. Zarobki 
są niewielkie, a płacą prze- 
ważnie od sztuki. 

Menasha, Wis. — Fran- 
ciszek Szymański otrzymał 
w ostatnich wyborach urząd 
aldermana w swej wardzie 
już po raz trzeci. 


Konstantynopol. — $75,000 


zapłacił angielski poddany | Michał Góralczyk, 


Robert Albott, mieszkający 
w Salonice bandytom, któ- 
rzy ukradli jego syna. Rząd 
angielski zażąda zwrotu pie- 
niędzy od rządu tureckiego. 

Springfield, Ill. — Legis- 


latura zażadała$500000 na u- | 
lepszenie więzienia w Joliet. | 


Petersburg, — W ponie- 
działek przyszło w dumie do 
ostrych starć. Socyalista Za- 
rabow w niemiłosierny spo- 
sób skrytykował rząd i ar- 
mię. 


l 


Wiedeń. — W Czarnogó- | 


rze wvbuchła rewolta chło- 
pska. Masy uzbrojonych 
chłopów maszeruje na mia- 
sto Cetynię, stolicę państe- 
wka, gdzie ogłoszono stan o- 
blężenia. 


Legenda. 


O najmilszym towarzyszu 
rolnika, najwdzięczniejszem 
z ptasząt naszych, skowron- 
ku, z związku ze świętem 
Zmartwychwstaniem istnie- 
je piękna legenda: 

Gdy Chrystus z martwych 
powstał, uradowały się pta- 
ki wszystkie; przez czas gdy 
w grobie leżał, milczały smu- 
tnie, a teraz prosiły Zbawi- 
ciela, aby z nim mogły pozo- 
stać na wieki. Gdy im Pan 
Jezus powiedział, że do nie- 
ba wstępuje, chciały konie- 
cznie lecieć za nim. 

Leciały, ale powoli nuży- 
ły się, gdy Chrystus coraz 
wyżej i wyżej, tak zawrotnie 


Smutny stan kobiety. — Pan 
2623 East 


Somerset st., Phliadelphia, Pa., 


| pisze ciekawy list: *''Chcę wam 


] 


donieść o ciekawym wypadku w 
naszem sąsiedztwie. Pani Stani- 
sława Jaśkowiak, 2039 E. Somer- 
set st. „była bardzo chorą i straciła 
wszelką nadzieję wyzdrowienia. 
Słyszała ona o Gomozo i postano- 
wiła go spróbować. Posłała swego 
brata do mnie po jedną butelkę. 
Po zużyciu tej butełki wstała z 
łóżka i przyszła sama do mnie po 
drugą butelkę. Podziwia, że jest to 
znakomite lekarstwo i serdecznie 
dziękuję za to, cola niej zdzia- 
lało. Jest ona obecnie zupełnie 
zdrową.” 


Jeżeli nie jesteście tak zdrowy- 
mi, jakbyście chcieli, albo gdy nie 
jesteście tak zdrowymi, jakbyście 
właściwie być powinni, nie zmyli- 
cie się, jeżeli spróbujecie używać 
Dra Piotra Gomozo. Jest to lekar- 
stwo, które jest w użyciu przez 
przeszło jeden wiek z niesłycha- 
nem powodzeniem. Nie można go 
dostać w aptekach, ale od miejsco- 
wych agentów, albo wprost od 
właścicieli: Dr. Peter Fahrney 
and Sons Co., 112—114 So. Hoyne 
ave., Chicago, Ill. 


Nowe ksiażki. S 
W tych dniach wyszły z pod 
prasy ‘“‘Gazety Polskiej” nastę- 
pujące książki: 
Krwawa Głowa, powieść z wypad- 
ków galicyjskich z roku 1846. 
Cena 2. Fe. BE ori 10c 


| Cyganka z gór Świętokrzyskich, 


wysoko do chwały niebie- | 


skiej się wznosił. 

Padał po ziemi jeden po 
drugim. aż został jeden tyl- 
ko skowronek. Ten wszakże 
leciał ciagle, a nawet i wów- 
czas, gdy już i orzeł dalej le- 
cieć nie mógł. 

Miał takie przywiązanie 
do Svna człowieczego wątły 
ów tworek, że przez zapał 
od orła mocniejszym się stał 
i w locie go przewyższył. 

Ale gdy do słońca doleciał, 
osmalił mu ten niezmierny 
niebios ogień skrzydełka tak 
srodze.że biedak ranny padł 
wreszcie na ziemię w trawę, 
skąd jeszcze za panem pie- 
śnią gonił, jasną jak srebro, 
przenikającą błękit niebios, 
jak promień światłości. 


Na pamiątkę onej wiel- 
kiej miłości, która kazała 
drobnej ptaszynie zapo- 


mnieć o ziemi i lecieć wyso- 
ko, coraz wyżej, aż w samo 
jadro słońca, wszystkie sko- 
wronki mają odtąd czarne, 
opalone skrzydełka. 

Dobry mąż. 

Sędzia: — Skazani jesteście na 
20 lat więzienia i natychmiastowe 
aresztowanie. Czy macie co do po- 
wiedzenia f 

Zasądzony: — Owszem, prze- 
świetny sądzie: proszę zawiadomić 
moją żonę, żeby dziś z obiadem 
nie czekała na mnie. 


czyli porwane i odzyskane dzie- 
eko. Cena .. 
Anioł Miłosierdzia, napisała Hele- 
na Staś. Cena .. .. mu .... LOC 
Djabeł w domu, powieść, napisał 
Antoni Wieniarski. Cena 10c 
Djabeł w Krakowie, stara a wiel- 
ce pouczająca i ciekawa powieść 
Cena .. „.10e 
Zabawne Zdarzenie Bartłomieja 
Powsinogi, figlarza jakich mało 
Cena .. ..10e 


-. W. Dyniewicza 
532 Noble str., Chicago, III. 


T. E WINIARSKI 


I Reprezentant i 
Kolektor 
“kazety Pol- 
skiej w Chi- 
cago” na Stany 
| Wisconsin, IHi- 
nois l Indiana. 


Księgarnia 
i Drukarnia. 


Piszcie po ceny 
ogłoszeń 


388 Noble st. Chicago, Ill 
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ALYCIA 
prey ała 


Cena za pudełko $1.00. 

Można przesyłać w liście regintrowanym, 
neyem Money Order lab w 1 1 2 centowych 
Łimczkach pocet: wjca pod adreacia: 


Madame A. Marshank, 
531 Noble str., Chicago, III. 


Rząd Wyrabia 


Alberta, Kanada, jest jednym 


z najwięcej wyrabiających na- 


blat krajów w świecie. 


Rząd zr oił wszystko, co było 
w jego mocy, ażeby pobudzić 
skutkiem 
czego setki farmerów w mle- 
cznem gospodarstwie się wzbo- 


przemyst mleczny, 


gaca. 


Ateby przeszkodzić naduży- 
ciom i zapewnić stały zbyt l do- 
godne warunki zbytu dla gospo- 
darstw mlecznych, rząd założył 
liczne zakłady dla wyrabiania 


masła. 


Te zakłady są prowadzone na 
stopie wysoko ekonomicznej i 
koszty wyrabiania i sprzeda- 
wania masła zostały obniżone do 
połowy kosztów przez wyrób 


prywatny. 


Farmer zanosi tłuszcz Ra ma- 
sło do zakładu rządowego | o- 


traf] to zrobić lepiej i przy tak 
niskich wydatkach, że to się ni- 
komu nie opłaca robić na wła- 
sną rękę. 

Gospodarstwo mleczne jest 
tylko jedną z całego szeregu 
rzeczą, które mogą przyniaść 
korzyść farmerowi. 

Alberta jest najlepszą miej- 
scowością dla hodowli bydła na 
kontynencie amerykańskim. U- 
dają się tam także wszelkie 
zboża | można uprawiać wszel- 
kie gatunki jarzyn. 

Wielki projekt irrygacyjny teraz w 
toku blisko Calgary, jest przeznaczony 
do podniesienia o sto procent produ- 
kcy! naturalnie żyznej gleby. Grunt 
przy tym kanale stworzą idealne rol- 
nicze warunki. Jeżeli farmer ARCE 
hodować bydło jak | nprawiać zboża 
wszelkiego gatunku, mogno utworzyć 

ki w połączeniu s nawodnionymi 


è 
trzymuje dziesięć centów z góry Antani Ina tych ekombinowanych 


za funt przy dostarczeniu. Skoro 
tylko tłuszcz zamieniono na 
masło i sprzedano, otrzymuje 
resztę, a rząd zabiera tylko 4c 
od funta za koszty wyrobu 1 


sprzedaży masła. 


Oczywiście, jeżeli farmer, lub 
jakaś kompania pragnie sama 
wyrabiać masło, nie robi się im 
żądnych trudności, lecz rząd po- 


farmach bądzie można prowadzić rom- 
maite gospodarstwo, zyak przyno- 
BŁĄCH. 

Człowiek szukający za ulokowaniem 
awoich pieniądzy, lub chcący je gdzie 
złożyć, nie może lepiej zrobić, niż 
odwiedzić słoneczną Południowę Al- 
bertą. Wazalkia informacys w jaki 
aposób przejechać sią najniższych 
NEAPOL, i nahyć tak dobry grunt, 
jaki obecnie macia bardzo tanio | na 
najdogodniejszych warunkach wy- 
uyłamy na żądan'e od 


Canadian Pacific Irrigation Colonization Company Ltd. 


84 9th Ave. West, Calgary, Alberta, Canada. 
Wydział sprzedaży, Canadian Pacific Ralway Irrigated Lands, 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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Przyjaciele rolnika. 


Często bardzo tępią ludzie 
stworzenia, nie znając spo- 
sobu ich życia, a tem samem 
nie wiedząc, czy dane zwie- 
rzę jest szkodliwe, czy nie. 
Sporo też”stworzeń pada o- 
fiarami swej brzydoty, jak 
krety lub ropuchy, łub dla- 
tego, że do niektórych zwie- 


rząt są przewiązane niemą- 
dre gadki. O nietoperzu na- 
przykład mawiają, że się we 
włosy wkręca, o sowie, że 
przynosi nieszczęście, i inne 
podobne brednie i bajki, w 
których słowa prawdy nie- 
ma. Przeciwnie, nietoperze, 
krety, sowy i żaby należą do 
najlepszych przyjaciół rol- 
nika. Im to po największej 
części zawdzięczamy, że zbo- 
ża nie marnieją, ale plon wy- 
dają, że owoce w sadach doj- 
rzewaja, a drzewa nie stoją 
ogołocone z liści, zeżartych 
przez chrząszcze. Przypatrz- 
myż się naszym przyjacio- 
łom, poznajemy ich życie, a 
zrozumiemy, jaką przysługę 


oddaja gospodarzom. 


Znamy powszechnie nieto- 
perza. Mylnie jednak mnie- 
mają ludzie, że jest on pta- 
kiem. Nietoperz należy do 
zwierząt ssących. W młodo- 
ści karmi się mlekiem matki, 
a rodzi się podobnie jak cie- 
lẹta, prosięta lub źŹrebce. 
Latać zaś może dlatego, że 
pomiędzy palcami przednich 
łapek a nóżkami tylnemi ma 
rozpiętą cienką błonę, która 
mu doskonale skrzydła za- 
stępuje. Pyszezek ma uzbro- 


chraniać i nie dać ich zabi- 
jać! 

Wiemy wogóle. jak są po- 
żytecznemi zięby, skowron- 
ki, jaskółki, pliszki, dzięcio- 
łv i inne ptaki dzienne, gdyż 
swem tępieniem owadów 
przyczyniają się do dobro- 
bytu wieśniaka. Powsze- 
chnie też ptaki te są lubia- 
ne i otaczane poniekąd opie- 
ką. Do sów jednak mają lu- 
dzie nieuzasadnione uprze- 
dzenie i prześladują te pta- 
ki nocne z własną nawet 
krzywdą. Sowy bowiem na- 
leżą do ptaków niezwykle 
pożytecznych. Jeden pu- 
hacz jest tylko między nie- 
mi szkodnikiem, bo poluje 
na ptactwo, zające, a nawet 
na młode sarnięta! Inne ga- 
tunki sów, jak sowa uszata, 
podobna z wyglądu, choć 
muiejsza od puhacza, pusz- 
czyk, i pojdźka, o których 
ludzie opowiadają niestwo- 
rzone bajki, wreszcie sowa 
błotna żywią się przeważnie 
szezurami i myszami. Co 
prawda. zdarzy im się niċ- 
kiedy upolować jakiego 
mniejszego ptaszka, ale wy- 
baczmy tẹ drobną szkodę 
sowom, pomni na ich wiel- 
ką zasługę tępienia szkodni- 
ków polnych — myszy. Jak 
wiadomo, sowa połyka ze 
wszystkiem zwierzęta,, na- 
stępnie wyrzuca dziubem 
zbite w kłębek niestrawio- 
ne pazury i sierść. Otór pe- 
wien uczony zbadał takie 
kłębki i przekonał się, że o- 
prócz 7 nietoperzy, było 
1064 myszy. Wprost pro- 
cent szalony! 

Sowy nie gardzą również 
i owadami. Najmniejszy ga- 
tunek, tak zwana sóweczka, 


szczurkach, które mylnie 
ludzie uważają za jadowite, 
gdyż są to istoty zupełnie 
niewinne. Rodzą się z jajek, 
składanych na lądzie i nie 
przechodzą przeobrażenia, 
żywią się także 
czem stają się użytecznemi 
i stanowczo zasługują na o- 
piekę i ochronę. 


owadami, 


Niech zginą stare przesą- 


dy! Niechaj rolnicy pozna- 
ją prawdziwych 
sprzymierzeńców 


swych 
i należy- 
cie ich ocenią. Nie dajcie za- 
bijać pożytecznych zwie- 
rząt nie dajcie chłopcom 
podbierać jaj ptasich, o- 
chraniajcie i brońcie przed 
krzywdą waszych przyja- 
ciół. a sami na tem najlepiej 
wyjdziecie. 


Banan swatem. 

Pisma angielskie opowia- 
dają o zajmującem zdarze- 
niu, jakie zaszło w Birming- 
ham. Oto pewna panna słu- 
żąca kupiła sobie na targu 
banana, a gdy go rozkroiła, 
zabierając się do jedzenia, 
znalazła w nim piórko pta- 
sie, a w tem piórku kartecz- 
kę, zwiniętą w trąbkę. Na o- 
wej karteczce była drobne- 
mi, ale zupełnie czytelnemi 
literami wypisana wiado- 
mość, że piszący jest urzę- 
dnikiem plantacyi bananów 
na wyspie Jamajce, że jest 
kawalerem i że pragnąłby 
się ożenić. Był też podany a- 
dres piszącego. Dziewczyna, 
wyczytawszy tę wiadomość, 
odpisała zaraz. Po  wzaje- 
mnej korespondencyi, która 
blisko rok trwała, przybył 
ów plantator bananów z Ja- 
majki do Anglii, wziął ślub 
poczem zaraz z młodą żoną 


jony w drobne, ostre zęby, 
uszy zwykle duże, oczy małe 
i słabe. widzi więc niewiele, 
kieruje się welocie więcej 
słuchem i czuciem, które ma 
doskonałe. W dzień chow: 
się w ciemnej kryjówce, u- 
czepiwszy się tylnemi łapka- 
mi, zwisa głową na dół. Z na- 
staniem zmroku wylatuje na 
żer. Lata zwinnie po powie- 


powrócił do swej ojczyzny. 


przez lato żywi się głównie 
tym pokarmem. Pożyteczne 
te ptaki są bardzo dbałe o 
potomstwo, siedzą twardo 
na jajach, gnieżdżą się w 
dziuplach. ruinach, lub opu- 
szczonych gniazdach, a na- 
wet w gołębnikach, żyjąc w 
zupełnej zgodzie z gołębia- 
mi. Sowy żerują w nocy, za 
dnia się nie pokazują, gdyż 


Arterye i żyły. 

Arteryec są naczyniami, 
przeprowadzającemi czer- 
wona odżywioną . tlenem 
krew z serca do każdej czę- 
ści ciała dla jego odżywie- 
nia. Źwły służą do zwróce- 
nia ciemnej krwi do serca. 


AZ łowiąc dk owady, są dziwnie _ niecierpiane AR Gi 
które stanowią jego pożyv- przez ptactwo dzienne. ; „nem jest, 


by naczynia krwionośne za- 


wienie, czem właśnie tak Ą - - 
wierały jedynie czystą, bo- 


; jednego 
wielka oddaje nam przysłu- 1 R 


Jeszcze sprzy- 


wię AE, |. | mierzeńca mamy na myśli w M: p KE 
gẹ. Wielkie chrząszcze obja- | _, En PCE ja: ' |gatą i wolną od wszelkich 
dające liście z drzew, wszel- | ho manego  _MWEStESY, | szkodliwych składników 
i AAS w EŃ Próby ni który bardzo niesłusznie | krew,  Severy Czyściciel 
= . 2 Ue „u . . d . . 
: a ś tierpi prześladowanie dla | pozy; - ; 
toczą sady, wreszcie muchy pr p é Krwi znany jest od długich 


swej brzydoty. Jest nim ża- 
ba, a szczególnie ropucha. 
Nieładne to stworzenie zie- 
mnowodne, przechodzi cie- 


lat jako zupełnie zaufania 
godne lekarstwo na anemię, 
szkrofuły, pryszcze, wrzody, 
salt rheum i wszelkie choro- 


i komary znajdują śmierć w 
żołądku nietoperza. A potra- 
fi on zjeść ich niemało, bo 
przy ciagłym ruchu jest wie- 


eznie głodny. Tak zwija się 
przez 
całe lato, na zimę zaś zawie- 
sza się gdzie w dobrej kry- 
jówce i zasypia aż do wio- 


ten poczciwy żarłok 


sny. 


Drugim naszym przyjacie- 
lem jest kret, także zwierzę 


ssące, 0 pyszczku w rodzaju 


ryjka i z przedniemi łapka- 


mi krótkiemi, na boki wy- 
kręconemi dla łatwiejszego 
grzebania w ziemi. Życie pę- 
dzi pod ziemią, gdzie sobie 
wygrzebuje norę do spo- 
czynku, z dwoma okalające- 
mi dokoła korytarzami, wy- 
słaną mchem i liśćmi. Do 
ńory prowadzą kanały, któ- 
rymi kret udaje się na żer. 
Grzebiąc pod ziemią, wyrzu- 
ea na jej powierzchnię kre- 
towiska. które szpecą traw- 
niki, ale to jest drobnostka 
wobec pożytku, jaki kret 
nam przynosi. Wszystkie 
podjadki i pędraki, toczące 
korzenie zbóż i ziemniaków, 
buraków itd., a nawet polne 
myszy stanowia jego po- 
karm. Zimy nie przesypia, 
uganiajac się pod ziemią za 
szkodnikami. _ Niesłusznie 
zatem posądzaja gospoda- 
rze. że kret żywi się korzon- 
kami i gdy widzimy grzędę 
jakąś zoraną kreciemi gan- 
kami to tam na tej grzędzie 
żywią się miliony pędraków 
i innego robactwa ziemnego, 
za któremi kret poluje. Dba- 
ły o swoje dobro rolnik po- 
winien krety i-nietoperze o- 


ich ogrodów. 


zawą przemianą za młodu. 
Mianowicie z jajeczek, któ- 
re w otoczce galarctowatej 
składa żaba na wiosnę w 
wodzie. lęgną się młode o 
kształcie podłużnym, opa- 
trzone spłaszczonym ogo- 
nem i skrzelami z boków 
głowy. Początkowo stwo- 
rzenia te zwane kijankami, 
karmią się otoczką galare- 
towatą, później rczpoczy- 
nają samodzielny żywot w 
wodzie; rosną i tracą skrze- 
la. Następnie w pewnych 
odstępach czasu wyrasta im 
tylna para nóg, potem prze- 
dnia, aż nareszcie ogon kur- 
czy się i znika, a młoda żab- 
ka, opatrzona już płucami, 
zaczyna swe nowe życie. 


Przemianie tej podlegają 
wszystkie gatunki żab, po- 
cząwszy od wodnych, a 
skońezvwszy na lądowych 
ropuchach i drzewnych rze- 
kotkach. Na zimę żaba za- 
grzebuje się w mule i zasy- 
pia. Wszystkie żaby żywią 
się owadami, tępiąc je bez 
miłosierdzia. Rzekotka po- 
luje z drzew, chwytając je 
w locie, ropucha zaczyna ło- 
wy swoje o zmierzchu, poły- 
kając nietylko owady, ale i 
ślimaki nagie, podwójną ko- 
rzyść przynosząc. W innych 
krajach poznano się już na 
pożyteczności tych stwo- 
rzeń; we Francyi np ogro- 
dnicv kupują żaby do swo- 


Na zakończenie należy 
wspomnieć jeszcze o ja- 


Introligatornia W. Dyniewicza, 


*by skóry, powstałe z osła- 


bionej nieczystej krwi. Ża- 
wiera on tylko najczystsze, 
lecznicze substancye. Uczu- 
cie zmęczenia ustąpi i ciało 
stanie się bardziej odpor- 
nem na rozmaite choroby, 
jeżeli się weźmie co dzień 3 
dozy Severy  Czyściciela 
Krwi. 

Dolara za butelkę. We 
wszystkich aptekach. W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa 


60 YEARS* 
EXPERIENCE 


TRADE Wanns 
DESIGNS 

COPYRIGHTS ŚC. 
Anvona sending a rketch and esse pólcn may 
quickly ascertain our oplnian freo whether an 
myention is prohably patentable. Cominunica- 
tions atrictiy contesntinl. HANDBOOK on Paienta 
ennt froe, Oldoat aganey fer Aacuring patenta, 

Pnrtenta taken through Munn & Co. receive 
special notica, without charge, in the 


Scientific American. 


A handanmoely illnstrated wenkly. Jargest cir- 
cnlation uf any acientine jnurnal. Terme, $3 a 
i faur môntha, $1. Sold by all nawsdeaera. 


NN £ C0,3618rosawas. New York 


UNN Daa 8 F Ata Washington, D. C. 


F 532 Noble st., Chicago, Ill. 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
żk| do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra- 
wioną Jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 


płócienna, a odwrotną pocztą 


otrzyma odpowiedź, ile opra- 
wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek. 


TRINERA_ 


AMERYKAŃSKI 


wowwowa 


ELIXIR 


poz 


GORZKIEGO 
WINA --- 


jest komblnacyą wina z zło- 
łam! 1 diatego atanowl naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żełądek i nerwy, które wzbo 
gaca | wyrabia krew. Da na- 
bycla w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 8. Ashland av., Chicago, 111. 


DARMO zoi 
ZEGAREK 
Nasze kubańskie ręcznej 
roboty cygary 10c., znana 
w całych Stanach Zjedn, 
są lepeze od innych 10c 
cygar. Każdy palacz chcą. fife 
cy nabyć tych 10c cygar 
może z każdą bakaą Olzy niać darmo na z0 lat 
zegarek maski lub damski, odkryty lub kryty 
cyferblat, piąknej roboty z amerykańskim wer- 
kiem. Wygląda jak $50 złoty zegarek gwaranto- 
wany. Dodajemy brelok i zegarek. Cygary | ze- 
> paik posyłamy C. O D. 819A 
koszta wysyłki. Wolno abej- 
rzeć. Foślilcie 64.98, a zapłaci- 
Ń my przesyłkg. Taki zegarek mo- 
żecie sprzedać za podwólną co- 
A i cygary bądziecia mieli darmo. 


8 DARMO Jedno pudełko 


: cygar | segarok. 
Bf gdy kupiele 6, A 


Piszcie, jaki zegarek chce 
yz cie damski czy męski. Uważaj 
à 4 cio że ta oferta tylko na 30 dn 
GLOBE MERCHANDISE CO. Dept. 604. 
161 Randolph St., Chicago, III. 
(apr. 28) 


BKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY ! DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Franklin i Market nl. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy ser ezwajcarski. 

Ber Kdamaki í sor Parmesańnki, 

Fromaga de Brie i ser Radutomikl 

Ner : rośliny, Nauszatelski i Limbndeki. 

Uronawicki nalcenon. 

Salami, Weatfalakie azynki, 

Wędzone 1 marynow 'ne węgorze. 

ilolandzkie sztokfiaze, anchovień, 

Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe francuskie sardyny 1 azampiniany. 

Francuski groch, najlepazą z g. 

Niemieckie szparugi, krajaną fasolg. 

Niemieckie jagty, Soczewicą, kaszą pszenną. 

Najlepszy jeczmień purłowy, kaszą jęczmiennę 

Karzą tatara ang, kaszą OWRIANĄ. 

Maug tatarczaną mąkę ryżową. 

wieże orzechy, miydniy, papryką. 

Niemieckie powidła. mak. 

wieże orzechy, migdały, cytronat. 

surzone gruazk|. wianie. prunele. 

Francazkia śliwki, świeże rodzynki. 

Włoskie łazanki (nodle), makarony. 

Rallepnza Vanl'a czukoladą z Cocoa. 

Prawdziwą rosyjską Ł3rhatę, cztrakt mięsny. 

Prawdziwą kaug Java, Mocca I Rio. 

Frawdziwą tabakę do Enżywania Loobak'a. 

Niamieckie kołowrotki i grample. 

wenę trzewiki 1 pantofle (drowniaki.) 

wieże siemią warzywowe, siemię trawy. 

Stemią dla kanarków, elamią konopiana, rzeun 

korr, jako 1 wszelkie inne towary korzenne 


HENRY SCHOELLKOPPR 


FARMY! — FARMY! 

Setki polskich familii przy- 
jeżdżają na zachód do stanu 
Washington, gdzie sobie mo- 
gą kupić tanie farmy na do- 
godnych warunkach. Jeste- 
śmy właścicielami kilkuna- 
stu tysięcy dobrego gruntu, 
który sprzedajemy w cenie 
od $12 do $15 za akier — po- 
łowa. lub mniej gotówka, re- 
sztę można odpłacić według 
możności. Już wiele polskich 
familii od farmy zakupiło i 
nieomal każdy dotychczas 
swoją farntę wypłacił, ponie- 
waż tu w bliskości kolonii 
można dostać pracę w la- 
sach każdego czasu, gdzie 
płaca od $3 do $4 dziennie. 
Tu można o wiele łatwiej się 
dorobić na farmie, aniżeli na 
wschodzie. gdzie ziemia jest 
wyczerpana. Zniżone tykie- 
ty będą trwały tylko do 30 
kwietnia, sprzedaj zatem 
wszystko i przyjeżdżaj do 
nas jak najprędzej. Tu jeden 
akr ziemi przynosi więcej 
korzyści, aniżeli 4 akrv na 
wschodzie U nas zima nie 
istnieje, zaraźliwe choroby, 
pioruny, błyskawice — hu- 
ragany są tu zupełnie nie 
znane. Na życzenie tutej- 
szych Polaków przyjechał 
ks. Brzoska, który obecnie 
zajmuje sie budową polskie- 
go kościoła. 

Po dalsze informacye na- 
leży pisać po polsku do 

Washington State 


Colonization Co. 
Harding 6 Enger — 
Managers. 
ABERDEEN, Wash. 


Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 


czyta Dzwon, jedyne humorysty- 
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniądze 
przesłać w jednocentowych zna- 
czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre- 
sujcie: 


DZWON, 


773 Milwaukee Ave , Chicago, IHI 


Mh ura ZŁOTEM NAPEŁNIANY ZE- 
EN jim GAKKK ZA 83.08 
(7. migdy nie był po takiej cenia 
AU aprzedawauy. Loślemy wam 
pł darmo da obejrzenia ten pię- 
i kny ręcznie rzeźbiony 14 ka- 
ratowy zegarek podwójnie ro- 
| lowane złota kopanty Hunting, 
j nastawlany i nakręcany trzon- 
j klem, cały werk peleng 
drogich kamieni «/0.5.3.96 
” d zapłacimy przesyłkę. Gwa- 
rancya na 20 lat. łańcuszek í brylok GAY 
zegarkiem, Nigdy nie zczarnieje,a trzyma czas 
znakomicie i używany jest przez RACINE Wy- 
glada jak $410 złoty zegarek, a niektórzy aprze- 
ają go po $10. Jeżeli wyślecie nam TAC lamy 
wam w prezencia piękny pierścionek lub nóż, 1 
oślemy zegarek ocrztą na Bwój koszt. 
ARMO EDEN ZKGARKK, jeżeli kupicie, lub 
n eprzedacia azeáć. Napiazcia czy Chca- 
cie damaki lub męski zegarek (Lonk MERCHAN- 
DINE CO., Dept. 8 161 Randolph at., Chicago. 
(Apr 21) 


—— 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 


AKUSZERKA 


z długoletnią praktyką, poleca swa uaługi 
Śzan. Rodaczkam, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także ekotacznie rad pod kierowni= 
ctwam doktora w różnych dolegliwościach I 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepładno- 
śct, bolesnej lab brako regularności, upła- 
wach, zwracaniu, puchniąciu nog i innych 
Pizy pa ACACJACH REN eN 1 przypadłoś- 
ciac skretnych. Ma urządzone 

odbycia GELOŚCI: p pordego 

Przyjmujemy także aknezerki do nauki, 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 
Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago. 


Tel w mieszkaniu: Monroe 1308, 


Pedicura 


na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 

Przyślijcie 60 centów w Zcentowych znaczkach 
pocztewych za jedno podełeczko lub $1.00 na 8 
pudełeczka 


PEDICURA MASCI 


Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Expresa, Chek lub Registered Letter, 

Gwarantujemy pewne nieczanie (w jednym ty- 
praami pocenie nóg Í rezultaty pocenia GA jak 

le, złą woń Std. nie rzkodząc waszemn zdrowiu 
— jeźli nryte jak przepisane. 

Jeżeli macie jaką inną EEK) to napiszcie do 
nan a my chątnia odpiszemy | doniesiemy jaką 
maść, medycyną lub pigałk! macie używać. Po- 
rada darmo. Adres: 


PEDICURA REMEDY CO 
E. P. LEISCHNEH, Ph. C. 
harmaceutical Chemia 


P jat 
880 W. Division st., CHICAGO, ILL 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zarażliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Otiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 
Dr. 


Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


awojami medycynami 2? ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 ceatową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 


żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko tea ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLAERTEN,, 
Toledz 0. 


adbym roz- 
* powszech- 
"nić pomiędzy 
Rodakami naj- 
lepsze z najle 
pszych, piękne 
I niesne czu- 
nA 5 bate Kury pol- 
ea skie, czubate 
Houdany i Ancony. Otóż KTO CHCE 
chodować popłatny drób gatunkowy. Kto 
chce nabyć do rozpłodu Kury polskie, 
lub nasadki jaj, niechaj płsze po cyr- 
kularz opisujący te gatunki i ceny do 


JOS. KWASNIEWSKI, 
654 Becher st., Milwaukee, Wis. 


„Macierz Polska” 


(dawniej „Sierota”) 


sm 
DLA DZIE- 


m 
TYGODNIK 
ILLUSTRO- OI I MŁO- 

WANY DZIEŻY 

aw w 


bogaty w treść powieściową 1 poucza- 
jącą, który powinien się znajdować 
w każdej polskiej rodzinie. 


WYCHODZI CO CZWARTEK. 


Prenumerata wynosi: 
Rocznie $1.00, miesięcznie 10 ct. 


Na żądanie wysylamy numera na okaz. 


ADRESUJCIE: 


MACIERZ POLSKA 
141-143 W. Division str, _ Chicago, III. 


Nie ma konkurencyi! NOWY WYNALAZEK 

Szyfkarta do kraju kosztuje 4 
$30, zaś do Libawy $37; gdyby in- 
ne banki obiecały taniej, bądźcie 
przygotowani, że wpadniecie w 
ręce wyzyskiwaczy, którzy dla 
sprostowania rachunku, sprzeda- 
wają wam prezenta, niby złote i 
biorą od was gruby pieniądz. Nie 
wierzcie w obiecany bezpłatny 
nocleg, gdyż śpicie na podłodze, 
aby was nie obkraść, pilnują was 
myszy. Otwórzcie swoje oczy, nie 
wierzcie w obiecanki, czas, by nasz 
rodak wiedział, że konkurencyę o- 
głasza sama kompania, a nie a- 
genci. 

Wysyłam pieniądze do starego 
kraju najtaniej i gwarantuję za 
dostawę w 12 dniach. Piszcie po 
kurs pieniędzy do bankiera pol- 
skiego : Juliusza Kofflera 192 East 
3rd street, New York, N. Y. 


POTRZEBA mężczyzn na stałą 
pensyę do rozdawania ogłoszeń. 


3900.00 rocznie ł expensa. 
Każdy może się tem zająć. Ioświadcze- 
nia nie potrzeba. Piszcie załącznjąc 
znaczek, bez znaczka nie będziemy od- 
powladać. The Salutary Co., 

Dept. G. 313 E. 5th St., Duluth Min. 


G 17) 


TERAZ JEST CZAS 


ng oO) 
do sadzenia drzew przy 
ulicach i drzew owoco- 
wych na lotach, które 
nabywać można na 30 
akrach SZKÓŁKI DY- 

NIEWICZA, 
Nar. Diversey i N. 60th Avenue, 


Chicago, Ill. 
PRZEZ 


50,000 azer DARMO «54, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie. 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 


'Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Wastrzymuje 

wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 

porastają nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYK DARMO. Po 

szczegóły piszoie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, & $S. 8th, Bklyn, New York, 


Opłaci się pisać do nas! 


Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo R 
wieściowe, różańce, azka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. I obrazy, 
ramy do obrazów, sztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj pisze po katalogi do: 


JOS. KWANNIEWSKI, 
454 Recher at, Milwaukee, Wis. 


SUPERNA KROPLE 
Za połowę ceny. 


Aby przekonać wszystkich ludzi, że 
Superna Krople są najlepszą medycyną 
w świecie dla cierpiących, postanowi- 
liśmy pierwezą paczkę sprzedać za po- 
łowę ceny. Przyślijcie nam 50 centów 
w replstrowanym liście albo przekazem 
pocztowym, a my przyślemy wam jeden 
pajat Seperna Kropli i opłacimy prze- 
Byłkę. Jeżell używanie tej medecyny nie 
zdziała dla was więcej aniżeli wszelkie 
lekarstwa jakie kiedykolwiek używali- 
ście, to zwrócimy wam wasze pleniądze 
Superna Krople leczą Reumatyzm, Cho- 
robę lrigpta, ILaGrippe, Zatrucie Krwi, 
Bolączki i Wrzody, Malaryczną Febrę, 
Chorobę Nerwową, Ogólne Osłabtenie, 
Anemię, Chorobę Wątroby, Choroby Ne- 
rek, Choroby Pęchęrza, Choroby Ko- 
biece, Nieregularność Żołądka itd, PI- 
szcie dzisiaj po medycynę załączając bO 
centów, podajcie swój wiek | chorobę, 
Wszelkie obstaiunki i listy adresować 
należy do: 

THE SUPERNA COMPANY, 
120 Bth Ave., Milwaukee, Md 
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Adresujcie : DR. JOS. LISTER AL CO., 


40 Dearborn Street, P. AI, CHICAGO, ILL., U. S. A. 


Sztab Doktorski America Europe Co. w Nowym Yorku, 


Sześć słynnych Doktorówna następujące choroby :]'sumatyzm, Roz- 
strój Nerwowy, Wyrzuty na nkórze, Nocne upławy, Niepłodność, Dys 
necyę, Epilepcyę, Krwawą Dyaryg, Lakaę, Zatwardzenie, (iwałtowne 
bicia serca, alaryę, PALE Iychawice, Suchoty, ; Katar, Zatrucia 
krwi, Wypadanie włosów, Kurcze, Plucie krwią, choroby aekretna tak 
mężczyzn jak i kobiet, zawrót głowy' choroby nerek i wątroby I wszyat- 
kie inne cierpienia które przez wiedzę lukarską są do wyleczenia. 


Polacy! Ocknijcie się z letargu! 

Czy brak Wam poz! pomocy Jekarekicj! Czy zwątpiliście o 
wiedzy doktorskiej i odzyskaniu : druwia? Czy wpadliście w ręce eza- 
charków żydownkich. którzy z Waa pieniądze wyzynkali, dając w sa- 
mian słodkie obiecanki które niestety nigdy się nie urzeczywiatniły? 
Przrotańcie wierzyć w szalbierastwo, o 


BRAMY DO ZDROWIA SĄ DLA WAS OTWARTE! 


Będąc naszym hasłem nieść Polakom prawdziwą radą i pomoc le- 
karaka i nieomylnie zbadać cho-robą każdego chorego, od czego jedy- 
nie zależy skuteczne wyleczenie Xatdego pacyenta, posiadamy Bzeńć 
doświadczonych i aumionnych Doktorów Npecyalistów, których podobi- 
zną w pniniejazem ogłoszeniu podajemy, ponfeważ nie jast możebnem 
ażeby jeden tylko Doktór mógł Dy pecyałistą na wszystkie choroby. 
Naa! doktorzy wspólnie I detalicznie badają każdą chorobę s aaabna, co 
zoso że pomyłka w odpowiednim Dlagnoain jest tak jak AWS 
a naa! Doktorzy leczą tylko choroby wchodzące wzakrea [ch konpe- 


tency! 

Ażeby wysoki cel nasz losięgnąć, używamy jedynia importowana 
Słynne Lekaratwa z laboratoryum Orosi, które uzupelniają życzenie ała- 
wnego Profesora Vu)plan wyrzeczone w francuskiej Akademi Me- 
dicznej w Paryżu, w dniu 22-g0 Października 1882 roku w obecności naj- 
atynniejazychmętówwiedzy, Kompozycya tych znakotnitych lekarstw 
jent rezultatem alługich f niezmordowanych atudyów hemicznych I 
lekarskich, którzy dla nkutecznego badania | leczenia jednej tylko cho- 
roby wiele lat spędzili że dziś z dumą jesteómy w stania dać każdemu 
następującą Gwarancją: 


Jeżeli nanza medycyny nie okażąnie w pięciu dniach jako skuteczne zwracamy pieniądze ka- 
żdemu, jeżeli nie więcej jak jedna trzecia częńć takowych joat zużytą. 

Ta Gwarancya chyba wystarczy aby oświadczyć jak glęboko jesteśmy o skutecznem i radykalnem 
działaniu naszych lekaratw przekonani. 

Nie zwlekajcie z udaninm się do naa listownie pa Paa; alba osobiscie, jeżeli jest możebnem 
dając nam dakiadny opia stanu zdrowia, wieku I zatrudnienia, a reaztę zaufajcie naszym trzem Dokto« 
ram Bpecyalistam, którzy nie onzczędzą czanu í poświęcenia ażeby I Waas zaliczyć do tych wielu którzy 
osiągnąwszy przez nasze leczenie awe zdrowie í siły, z wdzięcznością nas wspominają, 

Parada Darmo! Godziny oflsowe: od $-tej rano, do5-tej w wieczór. Nasz ofis 
a jest róg G7mej ulicy I Columbus Ave. (21) 


Na zapytanie prosimy załączyć znaczki pocztowe. Adres: 


America Europe Co., 161 Columbus ave., New York, ` 


Farmy! 


ay EL RM 


Grunta! 


a Om weny 


Domy! 


My mamy rozmaite farmy. 

My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 
ostatnich sum. 

Dwie (2) koleje zelazne są tu pobudowane. Jedna wielka 
kolej przechodzi przez Sobieski. 

Wszystkie farmy prędko sią podnoszą we wysokie ceny. 

Wolny obwóz ze Sobieski po farmach; 

Piszcie po informacye i przyjedźcie zaraz. 


J. Hof Land Company, 


SOBIESIEI, WIZ. 


J. 


Nowe widoki do Stereoskopów. 


Nabyliśmy wielki zapas nowych widoków do sterosko- 
tów, przedstawiających Mękę Chrystusa Pana. Widoki 
te są kolorowe, reprodukowane z obrazu Jana Styki 
"Golgota" i są tak piękne, że warto, aby każdy Polak 
nabył sobie całą seryę tych widoków w liczbie 25. Po- 
jedynczo tych widoków nie sprzedajemy. Cena tych 25 
widoków wraz z steroskopem ozdobnie wykonanym i obi- 
janem pluszem, wynosi dwa dolary. [ak samo widoki 
jak i stereskop pojedynczo kosztują po dolarze, : 


Władysław Dyniewicz, 
532 Nobłe st., Chicago, Ill. 
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ZWIERZĘTA PRZEDPOTOPO- 
WE I ICH REKONSTRUKCYA. 


Wszystkim już dzisiaj wiado- 
mo. że ziemia, którą zamieszku- 
jemy nie była od początku swego 
taką. jaką przedstawia się nam 
w obecnej dobie. "Pierwotny jej 
stan ulegał stopniowemu prze- 
obrażaniu, a przeobrażanie to 
trwa dotąd i obejmuje wszystkie 
twory świata roślinnego i zwie- 
rzęcego, na których czele stoi 
człowiek, dążący stale do moóżli- 
wie najwyższej doskonałości. Ale 
skądże doszliśmy do tych wiado- 
mości? wiemy, że zanim nasza ra- 
sa ujęła w swe dłonie ster całej 
ludzkości, już istniały przedtem 
narody, posiadające bardzo wyso- 
ką kulturę, a twierdzenie to o- 
pieramy na licznych pomnikach 
ich pracy. Tej to epoki ludzie, ryli 
liczne napisy na kamiennych pły- 
tach i pozostawili zwoje papyru- 
sów w nyżach piramid, zaś wie- 
cznie szperający i dociekający 
prawdy duch ludzki nie spoczął 
dopóty, dopóki nie odeyfrował 
tych wszystkich znaków, hiero- 
glifów i rysunków, pokrywają- 
cych ściany krypt grobowych. 

W. ten sposób i właśrie przy 
pomocy tych zagadkowych zna- 
ków została wydarta tajemnica 
ludom. żyjącym przed sześciu ty- 
siącami lat i wyczytane dzieje ich 
życia i czynów. Wszelako + ze 
wszystkich tych dokumentów są- 
dzić musimy, że świat zwierzęcy 
i roślinny, nawet w owych odle- 
głych czasach był zupełnie podo- 
bnym do naszego. a te sześć ty- 
sięcy lat, które nam wydają się 
niemal połową wieczności, prze- 
szły ponad nim prawie bez śladu. 

Musimy zatem posiadać jeszcze 
inne źródła. z których czerpiemy 
potwierdzenie hypotezy, że życie 
roślin i zwierząt było niegdyś zu- 
pełnie różnem od teraźniejszego. 
Gdzież jest więc ta księga, z któ- 
rej ludzkość dowiaduje się o prze- 
wrotach dokonanych wonczas,gdy 
jej samej jeszcze na świecie nie 
było? Otóż księgą tą jest ziemia, 
jej wnętrze i skorupa, a głoskami 
liezne warstwy czyli formacye, w 
których czas wyrył swą historyę. 

Rozkopując powierzchnię ziemi 
i posuwając się w głąb, zaraz na 
wstępie zauważyć można, że sko- 
rupa jej mie jest wcale jedno- 
rodną. Przyczyny tego zjawiska 
szukać należy w sposobie powsta- 
nia ziemi. która była pierwotnie 
ognistą płynną kulą, podobną do 
dzisiejszego słońca i innych ciał 
niebieskich. W miarę stygnięcia 
powierzchnia płynnej bryły twar- 
dniała. kurczyła się i z czasem 
stała się taką, jaką jest dzisiaj. 
Ale zanim to nastąpiło, nie obe- 
szło się bez gwałtownych wybu- 
chów, gdyż ściskane, płynne ma- 
Ry środka ziemi, wydobywały się 
na zewnątrz i rozlewały po po- 
wierzchni, tworząc po ostygnięciu 
warstwy formacyi wulkanicznego 
pochodzenia. 

W miarę ochładzania się skoru- 
py ziemskiej pojawiło się na niej 
życie, ale aczkolwiek potężnem o- 
no było w swej dziewiczości, mu- 
siało często ulegać i ginąć w wal- 
ce ze ślepymi żywiołami wody i 
ognia. Niepojęte dla nas wybuchy 
i wstrząśnienia w jednej chwili 
zmieniały zewnętrzną postać kuli 
ziemskiej. Tu, gdzie sterczały gó- 
ry i szumiały olbrzymie lasy nie- 
botycznych paproci, zjawiała się 
nagle woda, tworząc morza, a od- 
słaniając w innem miejscu nowe 
łańcuchy gór i rozpadliny skalne. 

W owej to epoce całe lasy 
wraz z zaludniającemi je żywemi 
tworami, zupełnie zagrtzebywane 
zostawały pod warstwami z pia- 
sku i mułu, a wydobywane kości 
nieznanych nam zwierząt z tych 
czasów pochodzą. 

p Ahaa 

Dzięki tym wykopaliskom, mo- 
żemy śledzić każdy krok rozwija- 
jącego się życia. Z nich to sądzić 
możemy, że to pierwotne życie by- 
ło na razie bardzo prostem; zwie- 
rząt lądowych, według wszelkie- 
go prawdopodobieństwa, długi 
przeciąg czasu zupełnie nie było, 
a zaludnienie mórz stanowiły je- 
dynie bezkręgowe twory, z wyjąt- 
kiem nawet krabów i małżów. Ró- 
wnocześnie z rozwojem królestwa 
roślinnego, którego kulminacyj- 
ny punkt sięga formacyi węglo- 
wej — pojawiają się zwierzęta 
lądowe. Liczne gatunki tych o- 
statnich, dziś już nie istniejące, 
wprawiają w podziw oryginalno- 
ścią swych postaci i ogromnym 

wzrostem. Właściwie niektórych 
przedstawicieli możnaby śmiało 
nazwać wędrującemi górami,gdyż 
wielkość ich wynosiła 30 do 40 m. 
długości a 9 m. wysokości. Naj- 
większe z naszych zwierząt lądo- 
wych, tj. słoń, byłby się wyda- 
wał karłem przy tych olbrzymach 
i tylko jeden wieloryb mógłby z 
nimi iść w porównanie. 

Z tego okresu pochodzą zwie- 
rzęta jak np. t. zw. Plesiosaurus, 
który pochodzi z czasów formacyi 
Jurajskiej; z płetw, któremi po- 
sługiw ało się to zwierzę przy pły- 
waniu, wnioskowąć należy, że by- 
ło wyłącznie morskim mieszkań- 


cem, podobnym do nowożytnych 
krokodyli długim na 6 metrów. O 
wiele większym był Pliosaurus, 
którego kończyny, zamienione w 
pletwy, miały po 2 metry długo- 
Ści. Uderzającą u tych zwierząt 
jest niezwyczajna długość szyi, 
zakończonej stosunkowo bardzo 
małą głowa. 

Pomiędzy zwierzętami roślino- 
żerczemi wyróżniał się leniwiee 
olbrzymi, czyli Magathierum a- 
mericanum, który pochodzi z cza- 
sów formacyi pampaskiej, ten 
wzrostem swym dorównywał sło- 
niow:.. Z jego budowy wniosko- 
wać należy, że podczas żerowania 
stawał na tylnich łapach i pod- 
pierał się bardzo silnym ogonem. 
Stado tych przedpotopowych żar- 
łoków nawet w owych czasach 
musiało czynić ogromne spnsto- 
szenia w lasach. Wspomnieliśmy 
tu jeszcze o Dinosaurusach, Tri- 
ceratops prorus,  dosięgający 
przeszło 7 metrów długości, a 2 
i pół metra wysokości i opatrzo- 
ny dwoma potężnymi rogami. 

Było to ze wszech miar dziwne 
zwierzę, gdyż jako uzbrojenie o- 
prócz wspomnianych rogów po- 
siadało jeszcze wielki -sterczący 
kołnierz utworzony z przedłużo- 
nych kości czaszki i nasadzony o- 
strymi kościami. Kołnierz ten o- 
chraniał zapewne najdelikatniej- 
sze części ciała, to jest kręgi szy- 
jowe. Prócz kołnierza zwierzę po- 
siadało obronny pancerz, utwo- 
rzony ze stwardniałej skóry. Nie 
więc dziwnego, że przy takiem u- 
zbrojeniu staczały  dinosanrusy 
krwawe walki pomiędzy sobą. 

Zastanawiając się nad temi 
dziwnemi stworzeniami, nie je- 
dnemu z czytelników nasunie się 
wątpliwość, czy rzeczywistość od- 
powiedziałaby rysunkowi tych 
zwierząt i czy te przedpotopowe 
olbrzymy naprawdę tak wyglą- 
dały, jak je sobie dziś wyobraża- 
ją? Zkadże uczeni wiedzieć mo- 
ga. że były one takiemi, a nie in- 
nemi? Przecież całego zwierzęcia 
nie odkopano,tylko szczątki szkie- 
letów, a jakże z oddzielnych ko- 
ści można odtworzyć całość zwie- 
rzęcia! 

A jednakże rekonstrukcya za- 
ginionego organizmu jest rzeczą 
zupełnie możliwą. Wprawdzie za- 
dani» to niełatwe, wymaga ono 
głębokiej wiedzy i długiej a cier- 
pliwej pracy, której podejmują 
się tylko wielcy uczeni. Bardzo 
rzedko wykopanym zostaje jakiś 
całkowity szkielet, a i wtedy sa- 
mo zestawienie go kosztuje wiele 
trudu. Z kości zależnie od tego, 
czy są pełne, czy puste, wniosko- 
wać można, czy należały do zwie- 
rzęcia wodnego, czy też lądowego, 
ptaka, czy ssawcea. 

Zadanie jest stokroć trudniej- 
sze do rozwiązania, gdy znalezio- 
ną zostanie tylko para kości, zę- 
bów, lub odłamki kości. W podo- 
bnym wypadku posługują się za- 
zwyczaj porównaniem znalezio- 
nych odłamków z kośćmi żyją- 
cych zwierząt, a jeśli jakie podo- 
bieństwo odkrytem zostanie, wy- 
prowadają wnioski co do kształ- 
tów całego zwierzęcia. Jeśli kości 
posiadają budowę ciężką, sądzić 
trzeba że i zwierzę ociężałem być 
musiało, gdyż zwinność i lekkość 
całego ciała jest w ścisłym związ- 
ku z budową kości. Przy odtwa- 
rzaniu mięśni zwierzęcia także 
posługiwać się trzeba porówny- 
waniem z żyjącemi organizmami, 
aby zachować proporcyonalność, 
będącą zasadniczem prawem bu- 
dowy każdego organizmu zwierzę- 
cego. Jeżeli weźmiemy np. kość 
udową jelenia i porównamy ją z 
odpowiednią kością sarny, to za- 
raz uderzy nas różnica, jaka za- 
chodzi między masą ciała, znaj- 
dującego się na silnie zbudownej 
kończynie jelenia, a mięśniami 
pokrywającemi cienkie i delika- 
tne kości sarny. Jeżeli zatem zo- 
stanie znaleziony jaki członek 
przedpotopowego olbrzymiego je- 
lenia,zastosowujemy do niego cie- 
lesną powłokę odpowiedniej ma- 
sy. Odtwarzająe dinosaurusa, po- 
siłkowano się proporcyonalnością 
rozmiarów nowożytnego nosoroż- 
ca. 

Nie można stanowczo twierdzić, 
ażeby dotychczas czynione rekon- 
strukcye w najdrobniejszych 
szczegółach przypominały zagi- 
nione pierwowzory, wszelakoż 
niejdnokrotnie znajdowano już 
szkielety, które najzupełniej zgo- 
dne były z uprzednio czynioną 
rekonstrukcyą, stwierdzając tem 
doskonałość stosowanej metody. 

Przy odtwarzaniu skóry i po- 
krywającej ją sierści, zwraca się 
zazwyczaj uwagę na warunki i 
klimat, w jakich zwierzę przeby- 
wało. Jeżeli n. p. żyło ono w oko- 
licach tropikalnych, skóra nie 
musiała być porośniętą zbyt gę- 
stym włosem; jeżeli uzbrojenie 
przemawiało za  wojowniczością 
usposobienia, należy się spodzie- 
wać, że ciało obrośnięte było pan- 
cerzem. o czem znamionują je- 
szcze zazwyczaj drobne, okrągłe 
i płaskie kości znajdujące się przy 
szkielecie. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Dzięki tej usilnej pracy uczo- 
nych możemy teraz z wielką ła- 
twością odtwarzać sobie historyę 
kuli ziemskiej i przedziwne twory 
zaludniające ją przed milionami 
lat. Tylko, że teraz nie są to już 
owe twory fantazyi ludowej, Ia- 
tające smoki i potworne straszy- 
dła, ale rzeczywiście twory przy- 
rody, z grobów i zapomnienia si- 
łą umysłu ludzkiego wskrzeszone. 


Uratowana przez telefon. 


Niezwykła przytomność umy- 
shu ocaliła niedawno życie pani 
Mernetowej, żonie inżyniera. Hi- 
storyi tej słucha się jak krymi- 
nalnej powieści. 

Na jednem z przedmieść Dre- 
zna stoi odosobniona dosyć willa 
inżyniera Marneta. Było to w wie- 
czór i pani Mernet była sama w 
mieszkaniu. Na dole w kuchni 
kręciła się jeszcze tylko stara, 
głucha kucharka. 

Pani Mernet siedziała zajęta ja- 
kąś ręczną robotą, gdy spojrzała 
w lustro i zobaczyłą wychylającą 
się z za parawanu głowę jakiegoś 
draba. Oczywiście struchlała z 
przerażenia. Domyślała się, że 
musiał się zakraść do mieszkania 
łotr jakiś i ukryć za paruwanem, 
. czekając sposobnej chwili, aby 
ją zamordować. Uciekać, wołać o 
ratunek — było rzeczą bardza 
ryzykowną. Nim krok zrobi, nim 
raz krzyknie, złoczyńca może ją 
zamordować. 

Ale szybko strzeliła jej zbawcza 
myśl do głowy. W pokoju był te- 
lefon. Wstała i spokojnie zadzwa- 
niła i kazała się połączyć z jedną 
znajomą jej rodziną. 

— Halo! Tu Marnet. 

Z drugiego końca telefonu od- 
powiedziała służąca. 

— Moża Zosiu — zawołała in- 
żynierowa — poproś do telefonu 
panią, 

Minęły dwie długie straszne 
minuty, nim jej przyjaciółka 
przyszła do aparatu. 

— Moja droga — zawołała pa- 
ni Marnet — bądź tak dobrą i 
przyszlij mi natychmiast te ośm 
tysięcy marek, jakie mi są po- 
trzebne do spłaty w banku, bo 
rzecz tę muszę jutro rano uregu- 
lować. Przyszlesz zaraz? „Jestem 
bardzo śpiąca i chcę się położyć... 

Przyjaciółka pani Mernerowej 
przy aparacie osłupiała ze zdu- 
mienia. Nie miały one ze sobą ni- 
gdy interesów pieniężnych, ale 
nim się zdobyła na słowo odpo- 


wiedzi, pani Mernet szybko ode- 


zwała się znów, ale po francusku : 

— Zbrodniarz ukrył się w mem 
mieszkaniu, przyjeżdżaj do mnie 
natychmiast z najbliższym policy- 
antem albo mężczyzną, który i 
się nawinie! 

A potem znów dodała po nie- 
miecku: 

— Więc proszę cię, przyszlij 
zaraz pieniądze, ja czekam. na nie. 

I oddzwoniwszy siadła przy for- 
tepianie i poczęła grać i śpiewać 
drżącym z wyczerpania głosem. 

Liczyła, że najdalej za dziesięć 
minut powinna się zjawić pomoe 
i wybawić ją ze strasznej sy- 
tuacyi. 

Gdyby chciała uciec, musiała- 
by przejść koło parawanu, gdzie 
czyha na nią zguba i Śmierć. 

Śpiewała a głos jej stawał się 
coraz bardziej drżącym, coraz 
bardziej się wyczerpywał. 

Rachowała jednak na to, że 
zbrodniarz będzie czekał na owe 
fikcyjne 8,000 marek... 

Minął kwadrans, minęło 20 mi- 
nut, a dzwonek u bramy nie odzy- 
wał się. 

Postanowiła zatelefonować tym 
razem do policyi i powiedzieć po 
francusku w jakiej się znajduje 
sytuacyi. 

Zbliżyła się do telefonu, dzwo- 
ni i wywołuje numer dyrekcyi 
policyi. 

Ale zbrodniarz znał widocznie 
ten numer, bo w tej chwili para- 
wan się przewraca i drab z nożem 
w ręku rzuca się na bezbronną 
kobietę. 

Następuje chwila strasznej 
walki, biedna kobieta kurczowo 
przypina się do rąk zbrodniarza, 
aby powstrzymać śmiertelny cios. 
Walka jednak trwa krótko. Zbro- 
dniarz wyrywa swą rękę i już wy- 
mierzył jeden cios, który na 
szczęście utknął na stalowej kla- 
mrze paska, gdy niespodzianie 
słychać brzęk gtłuczonej szyby 
iw oknie zjawia się piekielhauba 
pruskiego policyanta. 

Zbrodniarz rzuca się do uciecz- 
ki, ale w drzwiach wpada w ręce 
ajenta. 

Panią Marnet znaleziono bez 
przytomności i biedna kobieta le- 
ży złożoną ciężką nerwową cho- 
robą. 


Dobre widoki. 

— Czy znasz Józefa? 

— Ba, któżby go nie znał. Co 
dzień gra i grube sumy wygrywa. 
Jeżeli tak dalej pójdzie przepro- 
wadzi się pewnie do pałacu. 

— Z okratowanemi oknami za- 
pewnie. 


Przy wojsku. 


Żołnierz do kaprala: — Melduję 
pokornie, panie kapral, jako Woj- 
ciech Smoła umarł na śmierć. 


Kapral: — Jak on śmiał prze- 
kraczać subordynacyę, przecie 


miał jeszcze przesiedzieć 3 dni w 
areszcie za spóźnienie się do ka- 
sarni! 

Żołnierz: — Melduję pokornie, 
jako ja temu nie winien. 


Farmy Durskiego w środ- 
kowym Wisconsinie są naj- 
lepsze, to poświadczy prze- 
szło 1,000 polskich farmerów 
którzy odemnie grunta po- 
kupili. Piszcie po mapy i 
książki. 

M. Durski, 285 Armitage 
avenue, Chicago, Ills. 


Tylko przez 30 dni bardzo tanto! 


The Odeli ma- 
szynka jest tak 
dohra jak maszy- 
na za 8'o dolarów, 
tą maszynką mo= 
żna drukować po 
kilka set listów na 
Cena 86,50 dzień, drukuje 
prędko i ładnie, litery wielkie, małe zna- 
ki í numery. Cała maszynka zrobiona z 
najlepszej stali. Ta maszynka może wy- 
trzymać sta lat, i wszędzie jest sprzeda- 
wana za $6.50c. Najładniejszy papier da 
pisania listów z rozmaltemi wierszami | 
powinszowaniami naokoło ładne obwudki 
śliczne naklejane kwiaty z kopertami, tu- 
zin za 25c, 5 tuz. za $1.00. Sztornikom, a 
gentom I petlarzom dam 500 papierów z 
kopertami za $400, 1000 za $7.00. Kto 
przyślę nam $1 00 dulan a towar przy» 
ślemy na C. O. D. przyjmując zapłaci za 
Express, reszta sumy nie wynosząca do- 
lara przyjmię w znaczkach pocztowych, 
sumę wynoszącą dolara należy przysłać 
przez pocztowy Money Order. (24) 


K. WILKIEWICH, 
112 Grand st., Brooklyn, N. Y. 


Ten $30 Zloty LEDATEK “itae 


Najlepsza sponobnokć kupienia czystom złotem 


napełnianego zegarka po cenie koszta. 
są piękne recznie grawirowane, napełniane 
czyntum złotem, a wewnątrz koperty jest gwa- 
rancym fahrykanta na 20 lat. Werk jest najle- 
pizym jaki moża tylko być a 17 kamlomiach. 

atentowy regulator, zegarek trzyma czań na 
minutę. Nia ma patepu uvgarka. Nie można go 
kupić w żadnym składzie ianiej jak $3. Dla 
Z COCJM EC l z naszym inieresem, 
postanowił śmy sprzedawać ten piękny zegarek 


Koperty 


po $15 przez aban 30 daj, a po otrzymaniu 
go uaieky zapłacić $6 gotówkę agentowi Í koszta 
przenyłk|i eksprerowej, obejrzawezy poprzednio 
zegarek, a rerztą $0 nale eai o $1.50 
przez 6 miesięcy. Jotell podlecia naprzód $8 00 
otszymacie piękny łańcunzak darmo, wyślemy 
zeyarek na awój kaert pocztą. Kto nadeśla z 
góry $å nie potrzebuje dawać żadnego poręczenia 
na auma, pozostałą Zaufamy wam, gdyż wiemy, 
to będziecie zadowoleni ze awego kupna | wiemy 
że nam regularnie rpłacuć będziecie $9 po $1. 5d 
mienięcznie Kto chca kupić za gotówką. tamu 
pa: 10 procent | zegarek będzie was 

kosztowa tylka iaso. Napiszcie, czy chcecia 
m'el meski lubdąmaki zegarek, AKI czy otwarty 
M RECH ACO, Dept. 826, Randolph et., 


Chicago, III 
KTO CHOE „eg w Starym 
Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru, Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nasz powiększony 
I mamy u siebie staro-krajskiega notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego i należytego załatwienia 
spraw staro-krajskich. Zatem kto ma 
jakle pieniądza z gruntu do osiągnięci: 
lub chce posłać pełnomocnictwo, alba 
uskutecznić Jaką Intabutacyę lub eks- 
tabulacyę, dalej kto chce podad jaką 
prośbę do sądu, lub wyprocesować swoją 
część czysto w austryackim, pruskim luh 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło- 
el do naszego Kantoru. Zwłaszcza wagy- 
Btkie sprawy gruntowe i spadkowe w 
Galicy! załatwiamy skoro i skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Galicyt I w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy, asekurujemy od ognia tł 
wypożyczamy pieniądze na zakupna 
propertów lub na budowę domów. Przyj: 
mujemy płenłądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę. 


C. W. DYNIEWICZ & Co., 


805 Milwaukee ave. blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, III. 


załatwić jaki grun- 
towy lub pienięzny 


Nie kosztuje ci cię ani centa! 


Nie potrzebujesz oltor 
ani apteki. 


A u r po 

wyleczyć s ę 

ze złych 1 zasta- 

Prapat chorób. 

SH ślij ewój do- 

y adres i 

pn 20., 8 0- 

trzymasz książe- 

A czkę, która ci po- 
da sposób 


Jak być pięknym, 
Jak być zdrowym, 


mi s 
Sw e zwleka), pisz „dziś, zart 2 5 


The Rutkowski Co. . 
73 W. Eagle st., Baffallo, N. Y 


SŁOWNIK 
Polsko=:Angie'ski 


i Angielsko-Polski 
Faglish- colis à Pal -Engish Dictionary 


Nowe Wydanie 
dokouaa6 w drukarni “Gaz. Polskiej”, 


Rozmiar 6x4% cala, 
Zawiera 830 stronie, 


Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytaliki, 


Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, III. 


Słownik ten jest tylko do pomocy dla 
tych, którzy już mają początki języka 
angielskiego, Kto nie umie języka an- 
gielskiego, ten się z tego słownika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko spia 
wyrazów angielskich I polskich, 


U doktora. 


— Co pani dolega? 

— Panie doktorze, nie mogę ca- | 
demi nocami sypiać. 

— Na to jest prosta rada. 

— Jaka? 

— Albo niech mąż wcześniej do 
domu wraca, albo niech mu pani 
powie dopiero na drugi dzień to, 
eo mu pani ma powiedzieć w nocy. 


Dlaczego? 


— Im więcej małżonkowie ró- | 


źnią się między sobą, tem małżeń- 
stwa są podobno szczęśliwsze. 

— [stotnie. Ja naprzykład nie 
mam ani centą i szukam żony, któ- 
raby miała dużo AOS AZZM 


uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu- 
nięte przez kuracyę 


Wiel. Newmana 


Reumatyzm, niestrawność, 
słabeść nerwowa, kaszel plucie 
krwią  zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, 
bość niewiast po połogu, 
bość mężczyzn i dzieci, bół w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


Cierpiała na rorstrojenie nerwów 
w najaorszym stanie. 

Pani Antonina Hudeik w zgłoazenin «ią o- 
pisała chorobę w następulący aposób: Wiek 
+8 lat, matka 8ga dzieci, Cztery tygodnia 
temn zaczęłam ele martwić 1 kłopotać | od 
tego cranu wydaje mi sią ŻE rozum mnie 
opuścił, Wyobrażam sobie różności, jestem 
tardzo bojaźliwą | gniewam się o "pyle co, 
robi mi sią zimno a potem gorąco. Poca się 
słabnę, jeść nie nie mogć. Nie sądze cio- 
loane bóle mogą przewyłazyć podobna cler- 
pienia. Wprost nic nie mogg robić tylko 
wciąż czują sig roztargnioną. 


Po krótkiem nżycia lekarstw pi- 


sze następujący list: 


Wielebny Ks. Newmanie! 


Dzięk! serdeczne ró za wyleczenie 
mnie. Czują się znpcłnie zdrową po użyciu 


yika trzeciej cząńci lekarstwa a czwarta 
częńć jont mi jut niepotrzebną. 

Jeszcze raz Ci dziękują za tak starannie 
doprawione lekarstwo. Jestam przekonaną, 
że nktteczniejszych lekaratw znalsśćhym 
nie mogła. 

Wiam że masę niewiast jak i mężczyzn 
qe na podobna chroby | mam nadzieją 

że będą korzystać z mej praktyki, 
| pozontaje z ziebókim nzacunkiem 

Antonina Hodalk 
ox 06 Brokaton, Pa, 


DA RM) "78. wam” ponera- 


jącą książkę sposobu 
RA leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnła, Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie: 


| 


REVEREND NEWMAN 


1861 W. Lake at., Chicago, HI. 
W zgłaszania się wymienić <Ga- 
zetę Polską.” 


50 ctw. za słoik. 


jest preparatem z żelaza. 


laza w krwi. 


Cena 50 ctw. 


t 


| 
| 
| 


Krew przemawia 


podług starej teoryi, i rzeczywiście, gdy jest napełnioną nieczystościami wytworzonemi z niedostatecz- 
nie strawionego pokarmu lub z innych przyczyn, opowiada ona smutną historyę, napiętnowanę na skó- 
rze krostami, opryszczkami i ciekącymi wyrzutami. 
krwi, nie trać czasu i pieniędzy, m oszczędzisz sobie kłopotu i zawodu. 
z krwi pochodzące słabości, które—jak buldog w swoją ofiarę—wżarły się w ludzki system, leczy 


Kotwiczny Sarsaparylian, 


Zepsuta krew może też powstać z chorób płciowych, a gorzkie doświadczenia uczę, że żywe srebro, 
jako lekarstwo, jest nieomal tak samo niebezpiecznem jak właściwa choroba. 


ianu, jak że codziennie słońce wschodzi. 


cenng pomoc Kotwicznemu Sarsaparylianowi; 


Kotwiczna Ferrola jest twórczynią siły, bo wytwarza krew. 


ma cienką krew, ten potrzebuje jej, ponieważ ona nowego doda mu życia. 50 ctw. 


Kotwiczne Pastylki Sahhat 


dobrze jest zażywać równocześnie z Kotwiczną Ferrolą. Dostarczają pewnych częstek potrzebnych 
krwi a nie zawsze znajdujących się w zwyczajnym pokarmie. 
w składach, biórach i fabrykach dopomagają wielce do utrzymania siły w ciele i ku odparciu chorób. 


= 
a 

= 
E 


CHOROBY MĘSKIE: Ogólne osłabienie. Nerwowość, Bezsenność. I 
WE WSZYSTE! Sp Smg PETA itd 


Rzecz zupełnie nowa W medycynie. 


DR. BONKER'A | KRÓLEWSKIE 
WZMACNIAJĄCE. PIGUŁKI 


CZYNIĄ KREW | ZDROWA. 

Zycipäain g środkiem systemu ludzkiego jeat czysta 
czerwona krew, | jak długo krew jeat czystą, "awe! 
najaiebezpieczniejsza choroba nie zie minta do 
was przystąpu. — JEŻELI CIERPICIE NA JAKĄ 
CHORO CHOĆBY BYŁA NAJNIEBEZPIE- 
CZNIEJBZĄ. jeżeli przyprowadricie krew do cz 

Es czerwoności | zdrowego atanu, KAŻDA CHGRO 


BA BĘDZIE WYLŁECZONĄ. — Lekaratwo używane 
ROWACENIEĆ wytwarzające czystą. zdrową I REA 
g krew, deat jedynem lekarstwem na katd 

DR, BONKER'A KRÓLEWSKIE 
ODA: 


gA 


> 
K 
%,, Preron Lwa» PT 


chara 

IGUŁKI 

KREW. WZMACNIAJĄ 

i uA 1 ER ŻYCIE. 

atty One wrzrikie choroby, e z niecz 

stanu krwi jak np. € HORORY KORI ECE dęólso 

ostażńenje, Bisle Upławyę EBI 0 3Y kę: 
RZY A 

ICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE M s 

Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządzane przez: 


` The Dr. Bonker's Medicine Co., 


709 Milwaukee Ave., Chicago, III. 


Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje 


WYDAWNICTWO MUZYCZNE 


I KSIĘGARNIA. 


Bolestawa J. Zalewskiego, 


dyrygienta chórów śpiewackich I plerwazo- 
rzędnej orkiestry polekiej w Chicago. 


W składzie znajdują się: 


NUTY POLSKIE. (Sto tysięcy utworów) Do spie- 
wu, teatru, na fortepian, orkiestrę kapelę, 
SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU. Do śpiewu 

| na wszelkie iune instrumenta. Ł ARAB 
KSIĄŻKI DLA DZIECI. Śpiewy, gry | zabawy 
Książki powieściowe | naukowe Książki 

do nabożeństwa. 
KSIĄŻKI MUZYCZNE. 
Teatralue dla artystów 1 

lub bez, 
POCZTUWKI Narodowe polskie z 

lub bez, widoki naszych gór | siół. 


INSTRUMENTA MUZYCZNE 1 PRZYBORY. 


Zwraca się uwagę, że wydawnictwo ma na 
składzie tylko najlepsze instrumenta, wypróbowa- 
ne przez znawcą i dyrygienta B. I, Zalewskiego, 
(stosunkowo do ceny.) Zbyt tanich 1 niedobrych 
instrumentów, jakie ogłaszają inne firmy nie pol- 
skie w składzie Wyd. nie mamy, przeto chcąc 
mieć instrument dobry i trwały, proszę zama- 
wiać tylko w naszym składzie. 

Za dołączeniem znaczka Ko, będą wysłane 
katalogi wyżej podanych przedmiotów i do tego 
prezent w nutach. Adresować proszę: 


Teatralne dla dzieci, 
amatorów z muzyką 


nutami 


erne 78. J. ZALEWSKI I SKA. 


609 Milwaukee ave., Chicago, Ill. 
Dep. G 


Telefon 788 Ashland. 


Roa 70-74-170-174. 


ese aae n NOA „WE W O Z O O y O 
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A YB, 


Używaj Kotwicznych środków do przeczyszczenia 


Nawet uparte i zastarzałe 


W śpitalach i prywat- 


nej praktyce postępowi lekarze polegają z taką pewnością na skuteczności Kotwicznego Sarsapary- 


Cena za butelkę $1.00, 6 butelek za $5.00. 


Na owrzodzenia, liszaje i wszystkie iune wysypki naskórne oddaje 


Kotwiczna Maść Lagosa 


jestto łagodna i gojąca maść o cudownej własności. 


Kotwiczna Ferrola 


Każdy zapewne wie, że dla zdrowia i siły potrzebną mu jest pewna ilość że- 
Kto jest bladym, słabym i 


Niewiastom i mężczyznom pracującym 


Przekonaj się, że nasz znak fabryczny znajduje się na każdej butelce. 


Te wyroby sprzedają wszyscy aptekarze, inaczej piszcie wprost do 


F. AD. RICHTER & Co., 
215 Pearl St., New York, N. Y. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


POSZUKIWANIA. 


peak ED 


TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętuch przy małej usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 


nastąpią. [Immigrant Labor Ex- 
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York, N. Y. 


PE o _ 

40 akrów farma z dobrymi budyn- 
kami I inwentarzem na sprzedaż bardzo 
tanio w Polskiej Kolonii. Dobra uro- 
dzajna zlemla blisko kolei I polskiego 
kościoła i szkoły. Po wszelkie infor- 
macye proszę się zgłosić do Fox River 
Land & Fuel Co, 510 N. Broadway, 
Green Bay, Wis. 


DLA GOSPODYNI Która gospo- 
dyni chce otrzymać darmo książ- 
kę kucharską i nauczyć się do- 
brze gotować, aby pokarmy nie 
szkodziły zdrowiu niechaj przy- 
śle ic na przesyłke I wyraźny a- 
dres do. 

W. GRABOWICZ. 
578 N. Paulina st., Chicago, III. 


KUSCIELNE opłatki można dostać 
każdego czasu w roku u Fr. Chojna- 
ckiego, 4724 Winchester aye., SP 
Ula. x 


==Nim kupicie u kogo Innego bilet okrę- 
towy (szyfkartę) lub wyślecie pieniądze 
do kraju nie zapomnijcie się wpierw 
spytać o dokładne ceny atarej i zaufa- 
nej firmy. A. Grochowski £ Co. 181 E. 
Ith at. New York City. (Feb. 28- 8) 


[uczyńska Ewa albo Wła- 
dysław Romanowski, poszukiwani 
są w ważnej sprawie przez Józefa 
Mojżko, 1126 W. 18 Place, Chicago, 
II. (18) 


Dobre stałe zajęcie dla Polaka. Ktoby 


$500 na miesiąc. Człowiek musi 
umieć czytać i pisać po polsku I an- 
gielsku I musi być odpowiednim czło- 
wiekiem co siłę zastoauje do naszego 
Interesu. Chcący to zajęcie dostać nie 
robi różnicy gdzie jest albo gdzie będzie 
zamieszkały, bo my mu poślemy wszelkie 
informacye które będzie potrzebował 
tyczące slę tego interesu po zgłoszeniu 
się do nas. Fox River Land £ Fuel Co., 
510 N. Broadway, Green Bay, Wie. 


FARMA 80 akrów wszystko pod płu- 
głem, z sadem przeszło 40 drzew owo- 


4 krowy, drób, 


) 


Bryła Maryanna i jej mąż Wojciech 
Korzyniowski ze wsl Morzczennicy w 
Galicyi, poszukiwani są w ważnej spra- 
wie przez Jana Bryłę, box 190, Muni- 
sing, Mich. (19) 


NAJLEPSZA MASZYNEA do pisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 


I łatwo list napisać, litery są 

wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 

maszynkł za tę cenę nigdzie nie dosta 

niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 

Money Order pod adresem: 

r ków HOUSE, 581 Noble at., Chlcago, 
A (x) 
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Zawiadamiam niniejszem Szanownych 
Rodaków, że p. Piotr Gosztyła jest a- 
jentem podróżującym mojego biura ad- 
wokackiego. Upoważnionym jest do ko- 
lektowania pieniędzy, odbierania infor- 
macyl we wszelkich sprawach proce- 
gowych, spadkowych i wojskowych. T, 
F. Prus, rządowo upoważnione bluro 
adwokackie, kancelarya wojskowa, dom 
bankowy, 380 Bromiway, New York, 
Ni Y. (20) 


| W O c 

400 AKROW FARMA na sprzedaż 
bardzo tanio z dobrymi budynkami, 160 
akrów wyklarowane a reszta duży las, 
blisko kolel, kościała I azkoły w polskiej 
Kolonii. Po wszelkie Informacye proszę 
ala zgłosić do Fox River Lund & Fuel 
Co., 510 N. Broadway, Green Bay, Wis, 


FPOTRZKAA 10.000 robotników do pracy na 
kole! w staqie Washington zapłata dzienna $2.50 
do pe podróż z Chicago $i4: 600 robotników 
do Wisconsin 1 Michigan do pracy w lasach i 
tariakach, zapłata miesięczna $29 do $35, mto- 
szkania | wiki; jada z Chicago darmo; żona- 
tych I Pess mążczyzn do rozmaitych va- 
1 w Chicago i okolicy. Zgłoście się z«rax lob 
piszcie, załączając 2c znaczek pocztowy na od» 
pawiedź do polskiego agenta J. LUCAS, room 8 
129 S. Clark at., Chicago, III. (21) 


WYSUWATY Joz poszukiwany jest 


siostrę Bronliasławę smyga po- 
chodzi z gub. łomżyńskiej, wal 


Bmygel 148 View at., Meriden, Conn. 


p A 
PAWŁOWICZ Józef; Jozef Kazmo, 
Jan Bledleckt i Jan Jamunt, 


JUTWIN Rozalla poszukuje Mary- 


annę Julczyk, Barton, Tex. 


WAZNE! 


[mice ECK "m za ©. | 

Kto chce wydrukować list, bilety ba- 
lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czclonki 
z polskiemi akcentami, umieszczone w 
pudełeczko, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki | z atramentem chemi- 
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu | wydrukowć co tylko 
chce, Jest to rzecz tak dobra i prakty- 
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $3.00 


EAGLE SUPPLY HOUSE, 
531 Noble st. Chicago. III. 


CHŁOPY! USZY DO GóRY! 
Kto chce się śmiać przez cały rok 
na całą gębę, niechaj sobie zapre- 
numeruje pismo ilustrowane * Ku- 
moszka''. Wychodzi co sobotę i 
kosztuje rocznie, 50c, Prenumeratę 
należy przysyłać w znaczkach po- 
cztowych pod adresem: '"KUMO- 
SZKA', 519 Milwaukee ave, 
Chicago, III. 


Nowiny Miejscowe 


Skandaliczne sprawy ła- 
pówek policyi chicagoskiej 
wychodzą na jaw. Proces 
wytoczony byłemu szefowi 
policyi zamianowanemu 
przez mayora demokratycz- 
nego, wyprowadza na jaw 
rozmaite nadużycia polieyi. 
Nie chcemy o tem wiele pi- 
sać, bo takie brudy nie przy- 
niosą czytelnikom żadnej 
korzyści. 

Zeszłego tygodnia odbył 
się w domu Związkowym 
wiec Polek, należących do 
Zwiazku Narodowego Pol- 
skiego Wiec ten zwołała wi- 
ce-cenzorka Związku N. P. 
p. Walerya Lipczyńska, w 
celu omówienia ważnej 
sprawy, mianowicie współ- 
udziału Polek w pracach na- 
rodowych na tutejszem wy- 
chodźtwie. 

Polki-obywatelki, na wie- 
cu tym zgromadzone, umie- 
jętnie wykorzystały wa- 
żność chwili, aby reprezen- 
tujac 20,000 kobiet, należą- 
cych do Związku Narodowe- 
go Polskiego, wysunać urzę- 
dowo niejako na porządek 
dzienny naszego społeczne- 


go życia najważniejsze zaga- 
w 


dnienia chwili i złożyły 
ten sposób dowód swojej 


wielkiej politycznej dojrza- 


łości. 


Pierwszą sprawą ważną, 
którą zaraz po porannej se- 
syi załatwiono, to powzięta 
uchwała propagowania pro- 
jektu wybudowania przez 


Związek Narodowy domu 


przytułku dla sierót i star- 


ców. 


Inievatorka myśli tej, pa- 


ni Walerya Lipczyńska, po- 
wodowała się tu stawieniem 


przed oczyma 20,000 rzeszy 
kobiet do Z. N. P. należą- 
i wszystkim 
zrozumiałego celu prac i za- 
biegów. Dwadzieścia tysięcy 
ma 
mieć stały cel zabiegów naj- 


cych, jasnego 


kobiet związkowych 


pierw o założenie, a później 
o utrzymanie instytucyi tak 


bardzo potrzebnej wychodź- 


twu polskiemu. 

Instytucya ta ma stale 
pozostawać 
kontrolą zarządu Wydziału 
Kobiecego w Związku. 


Następnie stosownie do u- 


łożonego programu obrad, 
wypłynęła na porządek 
dzienny ważna sprawa u- 
działu Związku Narodowego 
w pracach obywatelskich 
całego wychodźtwa polskie- 
go w Ameryce, mających na 
celu ochronę przed amery- 
kanizacyą, ulepszenie szkół 
parafialnych, pomoc ducho- 
wieństwu polskiemu w jego 
staraniach o  równoupra- 
wnienie — i dążenie do wy- 
tworzenia na wychodźtwie 
wspólnej reprezentacyi 
wszystkich istniejących or- 
ganizacyi i obozów, któraby 
nad dążeniami całego wy- 
chodźtwa w tym kierunku 
czuwała i nimi kierowała. 

Bardzo długie i prawie 
wyczerpujące debaty toczy- 
ły się nad kwestyą zaprowa- 
dzenia w Zwiazku Narodo- 
wym podatku stopniowego. 
Oprócz pań zabierali w tej 
sprawie głos prof. Siemi- 
radzki redaktor Zgody i dy- 
rektorzy Jeleń i Osada.Prze- 
ciwniczek było nie wiele, ale 
były. W rezultacie ogromną 
większością głosów uchwa- 
lono w rezolucyach poprzeć 
projekt zaprowadzenia po- 
datku stopniowego na przy- 
szłym sejmie. 

Równie długo debatowano 
nad kwestyą organu dla ko- 
biet związkowych, a rezultat 
podany w rezolucyach. 

Po wyczerpaniu porządku 
dziennego, przystąpiono o0- 
koło godziny 4 po południu 
do wyboru Zarządu Wydzia- 
łu Kobiecego. 

Panie: Łepkowska, prez., 
Bytońska wiee-prez., Cho- 
dzińska, sekr., Świderska, 


pod opieką i 


sekr. fin, Małkowska, ka- 


syer; Kraszewska, reprezen- 


tantka do Zarządu Central- 
nego Z. N. P. i następujące 
organizatorki: Sobota, Szy- 
mańska, Makarska, Kufle- 
ska,  Dobrzańska, Nagiel, 
Stachowiak i Pijanowska. 

Odśriewaniem hymnu na- 
rodowego ‘“‘Boże coś Pol- 
skę” ważny wiec ten zam- 
knięto. 

Zjednoczenie Polsko R. K. 
ma zamiar na przyszłym 
sejmie zaprowadzić wspar- 
cie w kalectwie. Odnośny 
komitet opracował już plan, 
według którego członkowie 
regularnie opłacający swe 
podatki w razie kalectwa ja- 
ko postradanie ręki, nogi 
lub wzroku, otrzymają tytu- 
łem wsparcia pięćset dola- 
rów. Wewnętrznie uszko- 
dzeni, jeżeli po upływie ro- 
ku okażą się niezdolnemi do 
pracy, otrzymają taką samą 
sumę. Członkowie Związku 
Narodowego powinni pomy- 
Śleć także o podobnej refor- 
mie, gdyż i w tej organiza- 
cyi trafiają się często podo- 
bne nieszczęśliwe wypadki, 
a "kasa wsparć”? nie ma do- 
syć funduszów, aby poma- 
gać nieszczęśliwym. Często 
się zdarza, że wieloletni 
członkowie, gdy przyjdzie 
na nich choroba i kalectwo, 
popadają w taką nędzę, że 
nawet podatków opłacać nie 
mogą i są z organizacyi Wy- 
kreśleni. Ze względów czę- 
sto humanitarnych dobrze 
będzie, gdy Z. N. P. ,a za 
nim i inne organizacye wstą- 
pią w ślady Zjednoczenia. 

W piątek zeszłego tygo- 
dnia wyrządził pożar na 150 
tysięcy dolarów szkody, do- 
szczętnie niszcząc jeden z 
budynków w zakładach rze- 
źniczych firmy Hammond 
Packing Co., w obrębie stok- 
jardów, przy ul. 55-ej i Cen- 
ter ave. Ogień, którego pow- 
stania przyczyna nie jest 
stwierdzoną, zagrażał silnie 
budynkom fabrycznym Ar- 
moura, znajdującym się w 
sąsiedztwie; udało się jed- 
nakże ocalić te domy dzięki 
wysiłkom straży pożarnej 
pod kierownictwem osobi- 
stem szefa Horana. Ogień 
został odkryty przez stróża 
nocnego J. Stoupa, który z 
narażeniem własnego życia 
zaalarmował straż pożarną i 
dość wcześnie ją przywołał, 
co ułatwiło zlokalizowanie 
groźnego póżaru. 

W zwierzyńcu w Lincoln 
„parku wybuchł pożar i dzię- 
ki energii straży ogniowej 
został wkrótce zlokalizowa- 
nym. Przy pożarze pokale- 
czonych zostało dwóch stra- 
żaków. 

Receiver banku Stenslan- 
da ogłosił w tych dniach, że 
już wszystko uregulował, co 
miał uregulować. Depozyta- 
ryusze otrzymali ogółem 80 
procent swoich pieniędzy, 
tracąc 20 procent, $20,000 
wziął “za fatyge” receiver, 
a $25,000 adwokaci. Coś tam 
jeszcze zostało na *'nieprze- 
widziane wydatki” i tak się 
cała historya skończyła. 
Sam Stensland. aczkolwiek 
siedzi w kozie, też jeszcze na 
swojem własnem bankruc- 
twie zarabia, dostanie bo- 
wiem w przeciągu roku do 
podpisania około 4,000 hipo- 
tek, co licząc po $5 od każde- 
dego podpisu przyniesie mu 
okrągło $20,000. *Zarobi” 
więcej, niż gubernator Sta- 
nu Ilinois, albo burmistrz 
miasta Chicago. 

Stanisław Ulkowski z pn. 
438 N. Ashland ave. który 
został aresztowany przez 
marszałka federalnego pod 
zarzutem przesyłania przez 
pocztę nieprzyzwoitej karty 
pocztowej, został pod kau- 
cya $1,000 odesłanym przed 
federalne grand jury przez 
komisarza Foote. Panna Ul- 
kowska, która z rewolwe- 
rem w ręku zagrodziła dro- 
gę marszałkowi i chciała 


przeszkodzić aresztowaniu 
brata, nie była w sądzie. 
Miała podobno przeprosić p. 
Griffith i w ten sposób unik- 
nąć odpowiedzialności za 
stawianie oporu władzy. 


Zeszłego piątku umarła w 
domu swym pn. 8417 Supe- 
rior ave. w So. Chicago, po 
dwudniowej zaledwie cho- 
robie 102 lat licząca Anna 
Ługowska, urodzona w Pol- 
sce r. 1802, zamieszkała w 
Chicago od roku 1872, a w 
So. Chicago od roku 1882. 
Nieboszczka zamężną była 
dwa razy, raz jeszcze w Pol- 
sce z p Macholcem, z któ- 
rym miała troje dzieci, 0- 
becnie przebywających w 
w Chicago; z drugim mężem 
Ługowskim miała również 
troje dzieci, z tych dwoje u- 
marło. a trzecie — syn Leon 
Ługowski jest obecnie bur- 
mistrzem w miasteczku 
Portland, Ill. Pogrzeb wie- 
kowej rodaczki odbył się z 
kościoła św. Michała w So. 
Chicago na cmentarz polsko 
katolieki. 

Aż trzy obchody odbędą 
się równocześnie w jednym i 
tym samym dniu. Pamiątkę 
nadania Polsce konstytucyi 
3 maja obchodzić będą w 
niedzielę dnia 5 maja w pa- 
rafiach: Osada Federacyjna 
przy ul. 88 i Exchange ave., 
złączone Tow. w parafii św. 
Michała Archanioła w sali 
Kościuszki przy Ontario av. 
i w parafii św. Wojciecha w 
Whiting, Ind. 

Wyłonił się tutaj projekt 
zbudowania podwodnej linii 
kolejowej pod jeziorem Mi- 
chigan szerokości na 4 linie, 
a długości 22 mil. Tinia ta 
łączyłaby szynami kolejowe- 
wemi Gary, Ind., z Chicago. 
Plan ten wyszedł podobno z 
kół przedsiębiorców kolejo- 
wych, które chcą w ten spo- 
sób komunikacyi zrobić kon- 
kurencyę okrętom. 

Główna stacya mieściłaby ` 
się pomiędzy 12 i 25 ulicami. 
Kompanie okrętowe znowu 
planuja uczynić Gary, Ind., 
wielkim portem okrętowym 
iw tym celu przystań ma 
być pogłębiona tak, aby naj- 
większe okręty, jakie po je- 
ziorze kursują, mogły swo- 
bodnie do przystani dobijać. 

Miejscowość Gary wedle 
zdania różnych kupców i fi- 
nansistów ma ogromne wi- 
doki do rozwoju handlowego 
w przyszłości. Będzie to ta- 
kże jeden z nader ważnych 
punktów do transportacyi 
towarów z różnych części 
kraju, leżących bliżej brze- 
gów jeziora. 

Miasto Chicago wzrasta z 
ogromną szybkością i dla tej 
samej przyczyny musi mieć 
wszelkie możliwe ułatwienia 
w komunikacyi wodnej, lą- 
dowej i podwodnej. Celem i- 
nicyatorów kolei podwodnej 
jest uczynić Gary, Ind., naj- 
ważniejszym portem han- 
dlowym na brzegach jeziora 
Michigan. Z tego samego 
względu połączenie tej miej- 
scowości z miastem Chicago 
jest rzeczą konieczną. Prócz 
tego Gary połączone będzie 
bezpośrednio z całą siecią li- 
nii kolejowych na zachód i- 
dących. 

Utworzył się trust, który 
pobuduje olbrzymi hotel i 
teatr za 5 milionów dolarów. 
Gdzie ten gmach stanie, 
trust trzyma w tajemnicy. 

Służba tramwajowa u- 
chwaliła zażądać od kompa- 
nii podwyżki zapłaty o 30 
procent. : 

Pani. Karolina Ptaczek, 
24-letnia, zamieszkały „pn. 
7631 Dobson av., została za- 
bita przez pociąg kolei Illi- 
nois Central, podczas gdy 
zbierała węgle na 74 ulicy i 
Exchange ave. Załoga pocią- 
gu oświadezyła policyi,że nie 
spostrzegła kobiety na to- 
rach dosyć wcześnie, by u- 
niknąć wypadku. 

Pogrzeb 4-letniego Felixa 
synka państwa Franciszków 


Rokścińskich z pn. 8638 Bal- 
timore ave., w South Chica- 
który miał się odbyć wczo- 
raj, został wstrzymanym, 
gdyż drugi synek, Władzio 
umarł również na szkarlaty- 
nę.Obaj zostali pochowani w 
jednym grobie. 

Mayor Busse odpowie- 
dział stowarzyszeniom 
<xstrzemieźliwości ”, że nie 
widzi powodu do zamykania 
szynkowni w niedzielę. 


Czyja wina? 

Jeżeltkupiec nieda ci, cze- 
go żądasz, lecz daje ci co in- 
nego, czego ty nie chcesz, i 
wiesz, że ci się to na nie nie 
przyda, czyja jest w tem wi- 
na? Cznjesz się zniechęcony, 
ponieważ pozwoliłeś się o- 
szukać nieuczciwemu kupceo- 
wi. Znamy wiele wypadków, 
kiedy przyjaciele nasi żąda- 
li Trinera Amerykańskiego 
Kliksiru Głorzkiego Wina, 
lecz otrzymali zupełnie co 
innego, co nietylko że nie po- 
mogło, ale zaszkodziło. To le- 
karstwo Trinera na żołądek 
i organa trawienia jest ogól- 
ne, jedyne w swoim rodzaju, 
a czystość jego była gwaran- 
towana rządowi pod seryal- 
nym numerem 346. 

Jesteś zupełnie pewny, u- 
żywajac to lekarstwo. Ono 
powinno być brane, jak tyl- 
ko nie czujesz się tak do- 
brze, jak zwykle, ponieważ 
często jedna doza usunie 
niedyspozycyę. Przy nerwo- 
wym stanie, bladości niec- 
strawności,  przepełnieniu, 
gazach, ociężałości po jedze- 
niu, w chorobach żołądka, 
kiszek i krwi możesz zawsze 
polegać na Trinera Eliksirze 
Gorzkiego Wina. Niema le- 
pszego familijnego lekar- 
stwa. Wszystkie apteki lub 
Jos. Triner, 799 S. Ashland 
ave., Chicago, Ills. 


KALENDARZ ILUSTRO- 
WANY 
na rok 1907. 

Józefa Ungra z Warszawy. 
W tych dniach otrzyma- 

liśmy piękne kalendarze i- 

lustrowane, w których znaj- 

duje się wiele pięknych po- 
wieści, nowel, żartów. Jest 
to najpiękniejszy kalendarz 

jaki można nabyć za 75c w 

księgarni: 

FILOTEA, czyli droga do 
życia pobożnego, napisa- 
na przez św. Franciszka 
Salezyusza, biskupa ge- 
newskiego, założyciela za- 
konu Nawiedzenia N.Pan- 
ny. Przetłomaczył na ję- 
zyk polski ks. A. Jełowie- 
cki. Wydanie nowe, ozdo- 
bnie oprawne w linteum, 
wyzłacane tytuliki, 

GEMa o A OWĄ aC 

W. Dyniewicz 

582 Noble str., Chicago, Ill. 


NA MIESIAC MAJ. 
Pierwsza Księgarnia Polska w 
Ameryce, W, Dyniewicza w Chi- 
cago, Illinois, poleca dzieło: 

poświęcone 
Bogarodzicy i Niepokalanej 
Dziewicy Maryi. 
W tej książeczce zawierają się 
Rozmyślania na każdy dzień 
miesiąca o życiu ziemskiem i 
Opiece Niebieskiej Najśw. Pan- 
ny Maryi porządkiem czasu u- 
łożone i do jej świąt zastoso- 
wane 
przez 
Ks. Jakuba Nowakowskiego 


W mocnej oprawie cena 30c. 


KAWALER 30 lat, górnik, poszukuje 
towarzyszki życia. Interesowane raczą 
nadesłać awoją fotografie pod adresem: 
Jak. Wiktor, R. F. I). no.2, Irwin, Pa 
Westmoreland Co 


RE Z — o min WAY 

JA niżej podpisany kawaler w wieku 
40 lat poszukuje towarzyszki życia nie 
starszej jak mojego wleku. Posiadam 
majątek własny 160 morgów ziemi l 
wszystkiego inwentarza podostatkiem, 
panna lub wdowa. Interesujące płazcie 
pod adresem John D. Shuckiss, Mold, 
Wash., Douglas Co. 


FALKOWSKI Jan poszukiwany jest 
w ważnej sprawie przez swego brata He- 
ronima Maliszewskiego, Star Lake, Wis. 
Kto mi poda jego adres otrzyma $10 
nagrody. (20) 


Najlepszej porady we wszystkich sprą- 
wach, żywo każdego człowieka obcho- 
dzących, udziela znane polskie biuro 
informacyjne W. Janowskiego. Piszcie 
natychmiast, a otrzymacie najlepsze in- 
formacye. Pamiętajcie o tem, że dobra 
rada złota warta. Przyślijcie 2 centową 
markę na odpowiedź, W. Janowski, 32 
Fox Pl., Chicago, Ill. (21) 


Jeżeli chcesz kupić farmę 
i chcesz być nie oszukanym 
na ziemi lub w papierach, 
zgłoś się po mapy i książki 
pod adresem M. DURSKI, 
285 Armitage ave., Chicago, 


Illinois. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 


MAKA: beczka 
Twarda patents 
Straights 
Czysta 
Żytnia 


1 Maja 1907. 


3.15—8,20 
3.00 - 8.05 
2.55— 2.80 
2.80 — 3.20 


PSZENICA ZIMOWA (buszel) 


No. 2 czerwona 76 
No. 2 twarda 75 
No. 4 biała 75 
KUKURYDZA (buszel 
Zwykła 35 — 40 
No. 4 41—42 
No. 4 żółta 41—42%4 
No. 4 biała 42—48 
No.3 z 40—44 
No. 8 biała 45— 46 
No. 8 żółta 44 44% 
No. 453% 
No. 2 biała 45 
Jęczmień 48—75 
ŻYTO 
No. 2 68—10 
No.8 62—63 
No. 4 60 
OWIES (buszel) 
Zwykły 39 
No. 4 414 
No. 3 42 
No. 2 biały 4214 
No. 8 41 43 
No. 8 blaty  * 43—44 
No. 4 biały 40 —4816 
Standard 48— 4416 
SŁOWA (1000 funtow) 
ytnia 8.50—9.00 
Pszeniczna 6.50—7.00 
Owsiana 1.00—7 50 
PRODUKTA MLECZNĘ 
Ser brick 12 
Szwajcarski 15—16 
Iimburski 12— 18 
Masło śmietankowe 80 
Firsts 28 
SecondB 25 
Dariries 21 
Jaja, (tuzin) 17—18 


SIANO (1000 funtów) 


Najlepeza tymotka 


No. 1 tymotka 
No, 2 


17.50 —18.50 
16.00—17.00 
14.00 — 15,50 


No. 8 12.00—18,00 
Najlepsza z preryi 13.50—1400 
No. 1 12.50 — 13.00 
No. 2 10.00 — 11.00 
No. 8 8.00 - 10 00 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 1214 
Indyki 124 
Kurczęta (żywe) 1216 
Kaczki 10—1 
Gęsi za tuzin 5.00 7.50 
KARTOFLE (buszel) 30—45 
Nowe beczka 8.00 —8.00 
Słodkie (beczka) 1.560—8.50 
OWOCE I JARZYNY 
Jabłka (beczka) 1.50 — 4.00 
Cytryny (pudło) 15—1.50 
Banany (pęk) 15 —1.50 
Selery pudełko 1.40— 2.00 


Kalafiory pudło 
Kapusta tona 


Groch zielony beczka 


Sałatu teczka 
Cebula buszel 
Ogórkł tuzin 


Szparagi tuzin pęków 
Redyski beczka 
Pomidory koszyk 


2.00—8.00 
18.00 20.09 
8.05—7.0 


Listy Polskie na Poczcie. 


Listy te zostana na poczcia w (Chicago przez 

dwa tygodnie od czana ich ogłoszenia. Po dwóch 

tygodniach bedą odeałane da W aakiagtonu, 
gdzie bedą otworzone | zalnzczome, 


2358 Adz mowicz G 
2166 Adamowicz B 
2887 Aduinczyk A 
2354 Adamczyk 8 2 
235% Aplelska W 
1305 Aniazkiaewicz T 
2382 Hagrowski W 
2333 Bachmara A 
2:47 Baranowska J 
2359 Bartkowski J 
23% Bartusiak/J 


2407 Bieszczak W 
2418 Bogacz L 
2119 Bożeńeki M 
2420 Roruwski M 
2423 Boruch J 
24231 Borbowaki J 
2480 Budziński J 2 
2481 Bulat 8 

2434 Bukala W 
2436 Bulanda W 
2436 Bubacz 8 
2487 Bulewicz N 
2139 Burek J 

2440 Butkowski B 


2443 Czarny M 

2444 Capiga M 

2147 Chuselewski J 
2461 Chojnacki K 
2461 Cierniak F 
2463 Cle ecki P 
2464 Cichocki W 
1403 Czajka R 

2478 Cznbak J 

2485 Dłngan H 
2456 Długopoluki 
2488 Dolega J 

2189 Dobrzycki F 
249! Draskiewicz A 
240: Drozdowna J 


200 Dygos J 

2513 Fabrykorki J 
2520 Filipiak W 
2321 Fijałkowski W 
2640 Fnrluk J 

2647 Galoszyfski J 
2648 Gałecki J 
2361 Gardlicki K 
2:54 Gaweł W 

3156 Uabrysiak A 
2556 Garok E 

25061 Gembarski 8 
2502 Giza K 

2570 Gniadek M 
2571 Gniadek J 
2572 Gogola J 

8570 Góra M 

2580 Góra J 

2681 Gorodacka A 
2584 Grobka K 
2587 Grabowski J 
x483 Grabowski B 
2504 Grzywacz J 
260 Grzesik A 
2600 Gryn A 

2601 Grzelak F 
2604 Gurecki J 
2603 Goziowa M 
2646 Jakubowaka E 
26050 Jakubowska A 
+651 Jakubowicz J 
2653 Janik A 

2654 Janik 8 

2685 Jaroch L 

2656 Jarcaz M 

2688 Jarosz A 

2661 Jarema M 
2605 Jeremiński A 
2669 Jat W 

2674 Jojczyk 8 

2632 Jurek A 

2654 Jurewicz J 
2690 Kalinowski D 
2100 Kasprzyk K 
2711 Karpiński P 
2714 Kapel J 

2715 Kasprzyk J 
2716 Kalcak J 

3717 Karłowiak P 
2710 Kapeca B 

2720 Kaniewski W 
2725 Karwowski K 
2726 Rasperowicz A 
2782 Kendziorska HR 
2783 Kizior P 

127:9 Kizlor K 

2740 Kiernazicka K 
2747 Klemaszewaki M 
£749 Klimkowicz B 
2781 Kmiotek W 
7152 Koc B 

2754 Kochański L 
2764 Kowalski J 
2765 Kosiński F 
2767 Korzułeński A 
TTT Kozak G 


2773 Krawczyk J 
2180 Krupleński J 
2785 Krupa R 
2756 Krupa B 
3787 Krul J 

*788 Krzan J 
ZW Kurasz M 
x246 Kurzawa M 
206 Kula H 

NN Kurosaki A 


1870 Matykiewicz 8 


`> 2871 Matyka W 


2873 Mazor J 

2874 Matiak A 

2882 ie J 

2885 Miaczkowaki 

SBE 
eczkowski 8 

2801 Michalak M 

2800 Milowaki $ 

2007 Moskal F 

2911 Moskal J 

4013 Myaka F 

2915 Myria A 

2017 Natanek J 

2919 Nalepka J 

2924 Niedo.piat J 

2927 Niedzielska K 

2033 Nowakowska H 

1937 Noworot W 

2043 Odziemsk| J 

2952 Ortowaki F 

2058 Orowi:z A 

2964 Orzat F 

2965 Oauch J 

2962 Papiak J 

297] Pankiewicz K 

2974 Pawlaczyk M 

2973 Pawtowa J 

2084 PIwowarzyk A 

2087 Pielecka A 

2690 Piazkiewicz $ 

dua Kra T 
tóg N La | 

3000 Płacnciefńiski J 

3001 Plochta W 

ud Potaczek J 

3009 Popiolek M 

3009 Podraza J 

8010 Popłowski A 

8016 Przvbyszeski E 

3019 Przybylaki R 

3024 Purman J 

303: Pupa A 

8031 Pudłowaka A 

8064 Rybka J 

3065 Ryba J 

80:41 Sawicka M 

3106 Siekierka J 

3114 Bkoczeń J 

8119 Skowronek J 

8121 Rkareński J 

3120 Siwa J 2 

8134 Hmurzyński J 

8138 Amagacz W 

8141 Sadoski J 

8148 Solan 8 

8174 Swiontkiewicz J 

8181 Bzczepański P 

3186 Szostak L 

38189 Szydło M 

3190 Targosz J 

8199 Tamalaka T 

3200 Tomaszewska W 

820 Tryhbutski K 

8210 Ulicki J 

8211 Ulkoweki J 

3412 Uledoaki A 

3214 Urbanik J 

3243 Węgrzak W 

8248 Warszatowski A 

81349 Wesołowska A 

8251 Wichowski F 

8253 Wisowaty P 

8258 Witasik J 

8261 Wiedeński W 

8263 Wilk W 

8269 Wolaki 8 

8270 Wojciefńiski J 

8282 Wytowicz J 

3287 Zatkowaka R 

8201 Żarnowaka J 

8293 Zaba J 

3204 Zaleski B 

8206 Zadoga J 

8203 Zając B 

3301 Zavałowski L 

3303 Zadta J 

8811 Zieliński J 3 

3318 Zimny W 

3830 Zych F 


HUMORYSTYKA. 


Nasze dzieci. 


— Mama, czy to prawda, że bo- 
ciany przynoszą małe dzieci? 

— Prawda, a dlaczego się o to 
pytasz? 

— Bo moją siostrę przyniosły 
bociany w zimie, a ja nie widzia- 
łem bocianów w zimie. 

Humor amerykański. 

— Wyobraź sobie: idę z swoją 
ukochaną. W chwili, kiedy mam 
się oświadczyć, wpada mi mucha 
do nosa... kicham. 

— Mnie się lepiej zdarzyło! Na 
przechadzce wpadła mi jaskółka 
da oka. 

— Czy być może... ił... 

— Wyleciała drugiem okiem. 

— To ja miałem lepszy kawał. 
Śpię ja raz w lesie. Wchodzi mi 
do ucha niedźwiedź. 

md PR 
Był to jarmarczny nie- 
dźwiedź, to też napotkawszy na 
bębenek, zaczął całemi siłami w 
niego walić. 

a= jA 

— Wobec tego pobiegłem do sẹ- 
siedniej pasieki, wziąłem ul i 
przyłożyłem do ucha. Jak ci wia- 
domo, niedźwiedzie szalenie miód 
lubią. To też **'mis”” wyszedł i za- 
czął miód zajadać... 

— No — a pszezoły! 

— Te właśnie uciekły z ula i o- 
siadły na twoim mózgu! 

W sądzie. 

— Podsądny, oskarżeni jesteście 
o pobicie baby. 

— Ciężko tego żałuję, wielmo- 
żny panie sędzio. 

— Czego żałujecie1 

— Ano, żałuję pięści, bom ją 
nieco stłukł, bo trza na babę było 
wziąć drąga. ` 

Otóż tu. 

Mowca ludowy w zapale: 

— Moi panowie! nie jesteśmy 
niewolnikami, ale ludźmy wol- 
nymi! 

Głos z tłumu: 

Daj pan spokój! Wszyscyśmy 
tu żonaci! 
Ciężka obraza, 

— Dziękuję pani za służbę, nie 
mogę ścierpieć, żeby mnie syn o- 
brażał. 

— Cóż on ci powiedział? 

— Powiedział, że jestem gorsza 
niż pani... 

Przyjechała. 

Wchodzi znajomy do domu pa- 
ni; ta się przed nim skryła za ku- 
pę drzewa w kuchni, ale nogi było 
jej widać. Pyta się służącej, gdzie 
pani? 

— Wyjechała z domu — była 
wyuczona odpowiedź. 

— Ale nogi zostawiła w domu— 
mówi gość. 

Pani chce nogi schować; wtem 
ka kupą drzewa zjechała na 


Gość widząc to woła: 
— Twoja pani już przyjechała! 
Przenikliwość mężowska. 

Żona: — Drogi Karolu! czy ty 
mnie kochasz jeszcze? 

Mąż: — No, moja droga! mów 
otwarcie, ile ci potrzeba?! 

Czcza pogróżka. 

— Zmuszony jestem dziś pana 
uprzedzić, co jak pan nie odda mi 
dziś moich pieniondzów, to ja ju- 
tro rano pójdę do adwokata. 

— Czy tobie, głupi żydzie się 
zdaje, że adwokat za mnie zapła- 
ci? 

FIRCYK. 

Przyznam się wam, moje panie, 
Żem bałamut wielki, 

Moje serce jest tak tanie, 
Jak w sklepie karmelki. 

Pierwszą lepszą niem częstuję, 
Jakby karmelkami; 

Lecz miłości nie nie czuję, 
Choć się bawię z wami. 

Panny, mężatki i wdowy, 
Wszystko jedno u mnie; 

Która przyjmie plan takowy, 
To kocha daremnie. 

Raz mi się w życiu trafiło, 
A cóż to za zbrodnia, 

Żem się kochał w jednej stale, 
Półtora tygodnia. 

Lecz takich występków mało, 
Do zważenia winy, 

Nie raz mi się zwieść udało, 
W tydzień trzy tuziny, 

Z bałamuctwa jestem znany, 
Bo nie szukam żony; 

Nie chcę od was być kochany, 
Lecz tylko lubiony. 

Niech kto chce przy swoim stoi, 
I stateczność chwali; 

Ja tę piosnkę zawsze śpiewam: 
Niech żyją niestali! 


